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A K C J A  O C Z Y S ZC ZA N IA  SZE­
REGÓW P A R T Y JN Y C H  — 
W IE L K Ą  S Z K O ŁĄ  W YCHO ­
W A W C ZĄ  O R G A N IZA C JI 
— i t r .  3

M ETO D Y N IEG O D NE F R A N ­
C JI — i t r .  3

O STROW IEC O D PO W IAD A N A  
A P E L  Z A B R Z A . 5-T Y S IĄ C Z ­
N A  W Ę G L A R K A  O PUŚCIŁA 
W CZO R AJ H U TĘ  r— Ster. 5

RZĄD RADZIECKI DEMASKUJE
CYNICZNĄ G R Ę  A N G L O S A S Ó W

T a s s  p u b l i k u j e  p r o j e k t  r e z o l u c j i
u z g o d n io n y  a  n a s tę p n ie  o d rz u c o n y  p rz e z  m o c a rs tw a  zach .

M O S K W A , 30.10. (PAP). —  A gencja  TASS ogłasza p ro je k t rezo lu c ji 
Rady Bezpieczeństwa uzgodniony m iędzy przedstaw icie lem  ZSRR W Y . 
S Z iS S K IM  a  p rzedstaw ic ie lem  innych  m ocarstw  zainteresowanych, 
B R A M U G L IĄ  podczas n ie o fic ja ln y c h  rozm ów  dn ia  21 października, 
lecz odirzucony przez delegatów Stanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j Bry_ 
ta n ii i  F ra n c ji d n ia  25 październ ika  b r.

•.Rada Bezpieczeństwa. po dokład- 
hym  rozpa trzen iu  szeregu wydarzeń, 
k tó re  doprow adz iły  do obecnej poważ 
bej sy tu a c ji w  B e rlin ie , zdając sobie 
sprawę z g łów ne j odpowiedzialności 
■bbdy w  dziedzin ie  u trzym an ia  m iędzy 
Narodowego poko ju  i  bezpieczeństwa 
“Waz dz ia ła jąc  zgodnie z art. 40 K a rty  
ONZ, w  ce lu  zapobieżenia k o m p lika ­
c jom  w  te j s y tu a c ji i  u to row an ia  dro 
g i do je j u regu low an ia :

w zyw a cz te ry  rządy  m ocarstw  oku­
pacy jnych  —  F ra n c ji, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, S tanów  Zjednoczonych i  Zw iąż 
ku  Socja lis tycznych R epub lik  Rad - 
Ponoszące odpow iedzialność za stan

U R O C ZY S TO Ś C I 
Ż A Ł O B N E  

na stokach Cytadeli
W  d n iu  1 lis topada 1948 r. o g ° -  

®z*nie 10.30 warszawskie organiza­
c je  PPR j  p p s  urządzają uroczy­
stości żałobne na stokach Cytade- 
“ » gdzie skup ią  się masy ro b o tn i­
cze obu P a r t i i

Przemówienia wygłoszą przedsta 
wicieło obu bratnich partii robot­
niczych.

rzeczy w Niemczech i  w Berlinie, by 
zapobiegły jakiemukolwiek bądź 
incydentowi który mógłby pogor­

szyć obecną sytuację w Berlinie.
O  podjęły równocześnie, a mianęw".

, cie w dniu zawiadomienia o ni­
niejszej rezolucji czterech zaintereso. 
wanych rządów, kroki niezbędne dla

wykonania 
pu nk tów  „a "

w ym ien ionych 
i  „b “ :

poniżej

zniesienie przezniezwłoczne
Q . w szystk ie  s tro n y  w szystk ich  ogra 
niczeń kom un ikacy jnych , transp o rto , 
wych i  hand low ych  m iędzy B erlinem  
a zachodnim i s tre fa m i N iem iec oraz 
ograniczeń w  zakresie tra n sp o rtu  i  
handlu z ra d z ie ck ie j s tre fy  N iem iec 
i  do te j s tre fy , p rz y  czym  rozum ie 
s.ę, że chodzi w  danym  w yp ad ku  o c- 
graniczenia, w prow adzone przez s tro  
n y  po d n iu  i  m arca  1948 r .;

b niezwłoczne zwołanie kon fe ren c ji 
czterech dowódców w o jskow ych 

w  celu osiągnięcia porozum ienia w  
spraw ie u n if ik a c ji w a lu ty  w  B e r l i­
nie p rzy jm u ją c  za podstawę m arkę  
niem iecką s tre fy  radzieckiej, p rzy  
czym czterej dow ódcy wo jskow i m a ją  
ustalić w a ru n k i w prowadzenia, ob ie­
gu i dalszego w yko rzystan ia  m a rk i 
n iem ieckie j s tre fy  radzieck ie j w  cha­
rakterze je d y n e j w a lu ty  d la  całego 
B erlina  oraz porozum ieć się W spra ­
w ie  w y jęc ia  z obiegu m ark i zachod­
n ie j „B “ .

(Dalszy ciąg na str. 2.)

C H IŃ S K IE  W OJSKA LUD O W E
Z A J Ę Ł Y M U K D E N

W ojska Czang-Kai-Szeka opuszczają całą M andżurię
PARYŻ, 30.10 (PAP). — Agencja France Pressc, powołując się na 

oficjalny komunikat z Nankinu, donosi, że oddziały chińskiej armii ludo­
wej wkroczyły do stolicy Mandżurii — Mukdenu.

Agencja podkreśla dalej, iż wiadomość o ewakuacji całej Mandżurii 
przez oddziały Kuomintangu poćwierd za się. Ewakuacja napotyka jednak
na olbrzymie trudności.

Wkroczenie wojsk ludowych do Mulcdemi poprzedzone zostało zaję­
ciem w dniu 28 bm. ważnego ośrodka strategicznego, miasta Tiehling, po­
łożonego w odległości 65 'km od Mukdenu oraz w dniu 29 bm. miasta 
Hsimin. położonego w odległości 70 km od stolicy Mandżurii.

S P R A W A  D U Ż E J  W A G I
Sojusz robotniczo - chłopski, będący podwaliną naszego państwa lu­

dowo -.„demokratycznego, wypełnią .się dziś nowy*., treścią, .stjiję .się przy­
mierzem klasy robotniczej i masy biednych i średnich chłopów do walki 
z wyzyskiem kapitalistycznym na wsi.

Nowy duch tego sojuszu znalazł pełne zrozumienie w  masach rob o tn i­
czych. Robotnikowi bliska jest idea walki z wyzyskiem, bliska jest sprawa 
obrony pólproletariusza wiejskiego i średniego chłopa przed zachłannością 
bogaczy, bliska i  zrozumiała jest idea ograniczania elementów k a p ita li­
stycznych w rolnictwie, idea likw idacji kanałów, którym i burżuazja chłop­
ska przewłaszcza materialną pomoc państwa ludowego, przeznaczoną dla 
biedoty wiejskiej i  dla średniego chłopa.

Wyrazem tego zrozumienia jest nowy w  naszym kraju ruch. opieki załóg 
fabrycznych nad spółdzielczymi ośrodkami maszynowymi, ruch. w  którym 
nowa treść sojuszu robotniczo - chłopskiego znajduje nowe formy. W  ru~ 
p u ty*51’ zapoczątkowanym ipnzed trzema miesiącami przez robotników 
* 5 “ stw> Zakładów Inżvnierii w Ursusie pod Warszawą i kontynuowanym 
obecnie przez setki fabryk w całym kraju, klasa robotnicza wyraża 
s^oją niezłomną wolę poparcia mas pracującego chłopstwa w  walce z w y- 
fysfcem kapitalistycznym. Załogi fabryczne tworzą ekipy, złożone z ro­
bo ftpików - fachowców, które udają się w  dni wolne od pracy do okre­
ślonych ośrodków maszynowych, aby bezpłatnie wyremontować narzę­
dzia i maszyny, aby omówić *  wiejskim aktywem sprawy usunięta boga- 
°zy i  spekulantów z władz Samopomocy Chłopskiej, z kierownictwa spół­
dzielni gminnych, z rad narodowych i innych instytucji, decydujących 
0 sprawach wiejskich.

Robotnicze ekipy w ten sposób przekazują biednym j średnim chłopom 
®°gate doświadczenie klasy robotniczej w walce z kapitałem i konkretnie 
Wspomagają ich w walce z wrogiem klasowym.

Rtrch ten ma ogromne znaczenie polityczne. Wychowuje on zarówno 
Pów, jak i robotników w  duchu braterskiej solidarności bojowej, 

-’-mcenią sojusz robotniczo - chłopski, pogłębia jego nową treść.
latego też nowa forma ruchu zasługuje na najgorętsi poparcie ze 

-'tony wszystkich bez wyjątku organizacji partyjnych i  wszystkich ma- 
towych organizacji robotniczych, zwłaszcza związków zawodowych.

Dotychczas jednak jeszcze nie w'szystkie organizacje partyjne i związko- 
^ c Poświęcają należną .uwagę opiece załóg fabrycznych nad ośrodkami ma- 
Sfynowymi. Świadczyło tym fakt, że organizacje partyjne w  woj. poznań- 

lubelskim, krakowskim nie zajęły się dotąd .rozpowszechnieniem in i­
cjatywy robotników „Ursusa“ . Zbyt mało uwagi poświęcają tej sprawie 

łe organizacje partyjne, na których terenie mamy już wiełc przykładów 
opieki załóg nad ośrodkami, jak np. w woj. wrocławskim, łódzkim- gdań- 
t ^  i in. Niektórzy' towarzysze niesłusznie sądzą, że jest to sprawa w y- 
g. cznie wydziałów rolnych, łub też ekonomicznych. Innym 2nóW wydaje 

Że to rzeC2 tylko organizacji wiejskich. Jedno i  drugie jest niesłuszne, 
istocie sprawa obchodzi przede wszystkim organizacje miejskie, prze- 

ęksłowe i nie mogą stanowić wyjątku organizacje łódzka lub warszawśka. 
d ałoj ci4 akcji powinny kierować komitety partyjne i  ich egzekutywy- ] ;ik 
ję ąd> tylko jedna organizacja tak ujmuje sprawę, mianowicie warszawski 

om. \V 0j., któreoo I  sekretarz tow. Tokarski osobiście czuwa nad roz- 
¿em ^ c ji

Mandżuria, która znajduje się obec 
nie prawie całkowicie w  rękach chiń 
skiej armii ludowej, zajmuje obszar 
około 1.362 tysięcy km kw. i  posiada 

]: blisko 28 bniHonów.i mięsslrańców. *Sto 
lica Mandżurii Mukden liczy około

900-000 mieszkańców. Drugie co do 
wielkości miasto Czang-Czun 15 paź­
dziernika również zdobyte zostało 
przez chińską armię ludową.

Agencja France Prcsse donosi z Nan 
kinu, że p rz y b y ł tam  Czang-Kai-Szek. 
Według nank ińsk ich  kó ł po litycznych, 
Czang-Kai-Szek zam ierza ł pozostać 
przez dłuższy czas w  północnych C hi­
nach, jednakże znaczne pegorsznie się 
sytuacji gospodarczej w  k ra ju  oraz 
wojskowej na  fro n c ie  środkow ym , 
zmusiło Czang-Kai-Szeka do szybkie­
go powrotu d & sto licy. W  tych samych 
kolach p rzew idu je  się rów nież, że 
Czang-Kai-Szek, k tó ry  pe łn i obecnie 
funkcję  prezydenta, p rze jm ie  naczel­
na dowództwo nad- w szys tk im i Wojska 
m i nacjonalistycznym i.

L is t m ło d z ie ż y  radzieckiej
do Generalissimusa Stalina

chło

M O S K W A , 30.10. (PAP) —  „Kom so 
m olska P raw da “  zam ieściła l is t  m ło ­
dzieży radz ieck ie j, podpisany przez 53 
om łiony m łodych  ro b o tn ikó w , ch ło - 
lP°w , żo łn ie rzy  j  s tudentów , w  k tó ry m  
zapew nia ją  on i G eneralissim usa Sta­
dna, iż  oddadzą swe s iły  d la  budowy 
kom un izm u i  p ra cy  nad podniesie­
n iem  poziom u ideowego i  k u ltu ra ln e ­
go m łodzieży rad z ie ck ie j. M łodzież ra' 
dziecka stw ie rdza  da le j, że 30_lefcnia

działalność Kom som ołu zw iązana by- 
j 3 z działalnością W KP(b).

W zakończeniu au to rzy  lis tu  stwrier 
dzają, że czuwać będą zawsze, aby 
żadna know ania  m iędzynarodow ej re 
akc ji nie zdo ła ły  zaszkodzić ZSRR. 
Młodzież radziecka kroczyć będzie na 
dal pod p rzew odnic tw em  Generalissi­
musa Stalina, wespół z p a rtią  bolsze­
w icką ku  zw yc ięstw u kom unizm u.

Prześladowania górników polskich 
w e  F r a n c j i

W ładze polskie biorą w  obronę aresztowanych
P A R Y Ż , 30.10. (PAP). D w a j obyw a­

te le  po lscy K az im ie rz  C ie p lik  i  Cze­
s ław  C im iń sk i zam ieszkali w  Cite 
Drohange (dep. M oselle) nadesła li na 
stępujące p ism o do arrtbasady RP w  
P aryżu  p ism o w  k tó ry m  dz ięku ją  za 
opiekę.

Jeden z g ó rn ikó w  po lsk ich  uw ięz io  
r,y  przez w ładze francusk ie  za udzia ł 
w  s tra jk u , przesia ł z w ięzienia w  
La on  do swego b ra ta  lis t  da tow any 
27 bm.. w  k tó ry m  m. in . pisze: „G dy 
zg łos iliśm y się do kopa ln i w  T h iv e n - 
celles w  celu ostem plowania k a r ty  
p racy i  po od b ió r p rzydz ia łów  żywno 
setowych, nad jecha ły  samochody z 
gw ard ią  j o toczyły  s tra jku ją cych  Po­
la k ó w  i  Francuzów .
' Po spraw dzen iu  dokum entów  od­

dzielono Francuzów  od P olaków . F rań  
cuzów zwolniono, a nas aresztowano 
i  zaprowadzono do koszar w  Conder. 
Następnie postaw iono nas przed są­
dom w  fźalenriimes.

W szystkich nas 9_ciu Polaków  ska­
zano na 2 miesiące w ięz ien ia  i  n&tych 
m iast umieszczono w  celach“ .

W liście tym  uw ięz ion y  gó rn ik  po l­
sk i w zyw a bra ta o zwrócenie się do 
w ładz polsikch o  pomoc.

PARYŻ, 30.10. (PAP). —  W  zw iązku 
z m asowym  nap ływ em  podań o re ­
pa triac ję  oraz celem u ła tw ie n ia  w y ­
siedlonym górn ikom  po lsk im  pow ro tu  
do k ra ju , delegatura R. p . dla spraw 
re p a tria c ji postanow iła  zorganizować 
dodatkowy pociąg rep a tria cy jny . Po­
ciąg ten opuści F ranc ję  w  grudn iu br.

Narada aktyw u  oświatowego 
Polskiej P a rtii Robotniczej

, w d n iu  30 październ ika br. odbyła

ie k i nadcśw u * ra^yhalriie zmienić stosunek do robotniczej opw
k: 'Cdkan’ i maszynowymi ze strony związków zawodowych, a zwłaszcza 

,erQvvnłczyeh władz ruchu związkowego, zarówno w skali krajowej,jak  , » « u *  m enu  . . - a - ,  ,
^  ^tygowej i  powiatowej. D o ty c z ą * tylko pojedyncze oddziały zwią 
q K2 7  ta^°wców* kolejarzy, górników i  tylko warszawska wojewódzka 
t r,  i ^  t«'ora czynny udział w  organizowaniu tej akcji. A przecież nic 
r '  a dowodzić, jak bardzo ruchowi związkowemu powinno zależeć na 

Ą -°)u opieki załóg fabrycznych nad ośrodkami maszynowymi.
*ty ^n y  udział oroanizacii partyjnych i związków zawodowych

.na<̂ ać nowemu ruchowi odpowiednie ramy organizacyjne, skoordy- 
W r-w  ^Tsiłk i, ułatwić wymianę doświadczeń i dalsze w z

ch fon
ic  w ym ianę wzbogacenie no­

rm sojuszu klasy robotniczej z masą drobnych i średnich chłopów.

się w  lo k a lu  Z w iązku  Nauczycie lstwa 
Polskiego w  W arszaw ie na rada  a k ty ­
w u ośw iatowego po lsk ie j P a r t ii Ro­
bo tn icze j. W  obradach w z ię ło  udz ia ł 
400 p ra cow n ikó w  ośw iatow ych z ca­
łego k ra ju .

Na; o b rady  p rz y b y ł sekre ta rz  gene­
ra ln y  K C  P P R _tow . Bolesław  B ie­
ru t. P onadto w  naradzie udzia ł wzię­
l i :  cz łonek B iu ra  Politycznego KC  
PPR — tow . Berm an, k ie ro w n ik  Dzia 
łu  Propagandy, O św ia ty  i  K u ltu ry  
K C  PPR —  tow . Albrecht, sekre tarz 
K W  PPR —  tow . gen. Zaw adzki.

O bradom  przew odn iczy ł sekre tarz 
genera lny Z w ią zku  Nauczycie lstwa 
Polskiego tow . Kurscżko .

R e fe ra t zasadniczy na tem at podsta 
w ow ych  zadań ośw iatowych w  okre ­
sie budow an ia  fundam entów  społe­
czeństwa socjalistycznego w  Polsce 
w yg ło s ił m in is te r O św ia ty  —  tow. 
Skrzeszewski.

W  czasie obrad uchw a lono m. in . na 
stępującą rezolucję:

T ryb u n a ły  d y k ta tu ry  faszystowskiej 
F ranco skazały na śm ierć nauczyciela 
hiszpańskiego JOSE G O M E Z G A Y O - 
SO dowódcę p a rty z a n tk i ga licy jsk ie j 
oraz dziew ięciu  jego tow arzyszy, w  
ty m  A N TO N IO  SEGANF, oraz JOSE 
SATRZE. Od 12 la t d y k ta to ra  faszy­
stowska w  H iszpan ii s ie je  śm ierć i  
zniszczenie wśród tych, k tó rz y  p ie rw  
si po d ję li w a lkę  z faszyzmem zakoń­
czoną w  ro ku  1945 rozb ic iem  h itle ro w  
skioh N iem iec i  faszystow skich 
W łoch.

K ra jo w a  narada ośw iatow a PPR, 
zebrana dn ia 30 października 1948 r. 
w  W arszawie łączy sw ój glos protestu 
do wezwań ca łe j ou in if dem okra tycz 
ne j. Zw racam y się tlo obradującego 
obecnie Zgromadzenia NZ. aby użyło 
swego w p ływ u  celem zapobieżenia no 
w e j zbrodni, przygotow anej przez re ­
ż im  generała Franco.

M N O Ż Ą  S I Ę  O D P O W I E D Z I
N A  A P E L  G Ó R N I K Ó W

z Z A B R Z A
Zapoczątkowana przez górn ików  z Zabrza akcja, ob ję ła cały k ra j.  

Wciąż nowe zespoły robotnicze p rz y jm u ją  zcbowia.zania wzmożenia 
współzawodnictwa p racy na cześć Kongresu Zjednoczeniowego P a rt ii 
Robotniczych i  przekroczenia rocznego p lanu  p rodukc ji.

H u t a  „O s t r o w i e c “
W o lbrzym ie j m ontow n i H u ty  O- |. pyta liśm y się o pieniądze, Z tru d u

Strowieckiej zebrało się w  dn iu 
•wczorajszym 3 tysiące rob o tn ików  na 
podw ójną uroczystość: wypuszcze­
n ia  5-tysięcznego wagonu oraz od­
powiedzi na apel H u ty  Zabrze!

Do prezydium  zebrania zostali po 
w o łan i: sekretarz K o m ite tu  W oje­
wódzkiego PPR tow . Kozłowską 
PPS — tow. Dom iński, przodownicy 
pracy tow. tow.: I ly n e k . M isiura, 
Czuba. P io trow ski, sekretarz ko m i­
te tu  fabrycznego tow . Szymański i  
przewodniczący Rady Zakładow ej — 
— Kwiecień.

Przodow nik pracy P aw lak pow ie­
dzia ł kró tko : — ..Puste by ły  nasze 
hale, maszyny zniszczone. P rzysz li­
śmy tu z naszymi narzędziam i. Nie

naszego w yrós ł pierwszy wagon, z 
pracy naszej, z naszego potu odda­
jem y dzisiaj k ra jo w i 5-tysięcżną 
węglarkę".

Z kolei, zabrali glos in n i przodow­
nicy oraz dy re k to r fa b ry k i G rab iń ­
ski, sekretarz organ izacji p a rty jn e j 
tow. Szymański.

Przewodniczący Rady Zakładow ej 
K w iecień odczytał p ro je k t rezo lu ­
c ji, k tó ra  została poddana pod gło­
sowanie. N iem ilknące ok lask i oraz 
odśpiewanie „M ię dzyna rodów k i" b y  
ło dowodem entuzjazmu, z ja k im  za 
toga H u ty  O strow ieckie j p rzy ję ła  a- 
pel Kongresowego Czynu. W lichw a  
icne j rez-olucji czytam y:

„M y  robotnicy załogi H u ty  Ostrowiec, zgromadzeni w  dn iu  30 paź­
dz ie rn ika  1948 r , na wiadomość o m ającym  się odbyć K ongresie  Z je d ­
noczeniow ym  obu p a r ti i robo tn iczych oraz pom n i rew o lu cy jn ych  tra d y c ji 
bo jo w n ików  z S ocja l-D em okracji K ró lestw a Polskiego i  L itw y , z K om u­
n istycznej P a r t ii Polski, z le w icy  P o lsk ie j P a r t ii Socja listycznej, dziś na ­
uczeni w łasnym  rew o lu cy jn ym  doświadczeniem nabytym  w  w alce z za­
borcą h itle ro w sk im , z sanacją, z piłsudczyzmą —  nauczeni w a lką  o od­
budowę naszej Ludo w e j O jczyzny —  przekazu jem y dziś 5-tysięczny 
wagon państwu jako  symbol naszego w k ładu  w  odbudowę P o lsk i L u ­
dowej.

Pięciotysięczny wagon załoga nasza przekazuje jako  dowód wspólnego 
twórczego w ys iłku  rob o tn ików  zorganizowanych w  P o lsk ie j P a rtii Ro­
botnicze j, w  Polsk ie j P a r t ii Socjalistycznej i zw iązkach zaw odowych 
oraz ja ko  w yraz św iadom ej i  jasne j pe rspektyw y lepszego soc ja lis tycz­
nego ju tra , k tó re  zbudu jem y pod k ie row n ic tw em  n ieda lek ie j z jednoczo­
ne j m arksistowsko -  le n in ow sk ie j P o lsk ie j P a r t ii K lasy Robotniczej.

Z  głęboką w iarą  w  s iły  mas p racu jących pracow aliśm y i  współzawod­
niczy liśm y o zdobycie sztandaru pierwszeństwa w  uruchom ien iu naszych 
zakładów . W spółzawodniczyć będziem y d a le j z  całą klasą robotniczą 
o ca łkow ite  z likw id ow a n ie  rozb ic ia  w  ruchu  robotn iczym , o zbudowanie 
jedności ruch u  robotniczego i  zbudowanie sta low ej s iły  w  je dn e j le n i­
no w sk ie j p a r ti i k lasy robotn icze j.

W  odpow iedzi na apel kop. „Z ab rze  -  Wschód“  oraz w  obliczu nad­
chodzącego Zjednoczeniowego Kongresu Polsk ie j P a r t ii Robotniczej i  Po l 
s k ie j P a rtii Socjalistycznej, m y, załoga H u ty  O strow iec postanaw iam y: 
w ykonać na dzień 10 g rudn ia  1948 r. w  darze K ongresow i Z jednoczenio­
w em u Polsk ie j K lasy Robotn iczej 500 sztuk w a g o n ó w  ponad 
p la n  państw ow y; pom im o zepsutej dm uchaw y,.w ykonać w  tym  te rm i­
nie 103 proc. p lanu su ró w k i w ie lkopiecow ej oraz 30 proc. ponad stan w y ­
rob ów  w a lcow n i szybk ie j, 25 proc. w y ro bó w  kuzienmych, 60 proc. cd le - 
w ó w 's ta !owych, 25 proc. od lew ów  żeliw nych, 10 proc. r u r  lanych , 28 proc, 
resorów  wagonowych, 20 proc, w ięcej robotn iczo -  godzin w  w vd z ia le  
mechanicznym. O DDAĆ 34 M IE S Z K A Ń  C A Ł K O W IC IE  W Y K O Ń C ZO ­
N Y C H  N A  U Ż Y T E K  R O B O TN IK Ó W  H U T Y  oraz zorganizow ać szeroki 
kurs nauk i czytan ia prasy p a rty jn e j, aby w ykorzystać ją  ja ko  ore.ż ideo­
log iczny w  walce i  w  pracy,

w yktw ian iu  naszego p lanu za rapo rtu jem y K ongresow i Z jednoczenio­
wemu obu p a r ti i robotn iczych. Dzień Kongresu, załoga nasza uczci no­
w ym  w ys iłk ie m , now ym  współzaw odnictw em  na drodze do szybszego 
osiągnięcia celu: Socjalizm u w  Polsce.

K o l e j a r z e  w a r s z a w s c y
_N iezw yk ły  entuzjazm, p a n o w a ł! w  d ługo n iem ilkaącyęh  « k io0 l-rtlninrzir. zrKrnniroli i*- U- -̂1-, 1- -.U ; _.I_ . - - s •• jsfcucii, w iw a ta ch  i  okrzykach n i

cześć przyszłej Zjednoczonej P a rt ii
K la sy  Robotniczej, P rezydenta B o ­
lesław a B ie ru ta , P rem iera  Józefa 
Cyrankiew icza zeb ran i w yraża ją  
swą pe łną solidarność z  m ówcą.

W śród bu rz liw ych  ok lasków  zo­
sta je  jednom yśln ie  p rzy ję ta  rezo lu­
c ja  w  k tó re j czytam y;

•wśród kolejarzy; zebrąpych 30 hm. 
w sali „W ed la “  w Warszawie.

„Zgłaszam y się na apel“  —  roz le ­
gają się z t ry b u n y  m ocno brzm iące 
słowa naczelnika I-o d d z ia łu  rucho­
wo - handlowego 1 tow . Bogdana.
Dla uczczenia historycznego momen 
tu  zjednoczenia ruch u  robotniczego 
zdobędziemy śfę na dzie ło odpowied 
nio  w ie lk ie  do w ie lkośc i spraw y’1-

„K o le ja rz e  służby ruchu i  s łużby hand low e j W ęzła W arszaw tk iego 
na nadzw ycza jnym  zebraniu w  dn iu  30 październ ika 1948 r., w  odpow ie­
dzi na apel gó rn ików  kop a ln i Zabrze-Wschód i  robotn ików  trasy  W —Z , 
postanaw ia ją  uczcić h is to ryczny m om ent zjednoczenia k lasy  rob o tn icze j 
w ykonan iem  następujących zobow iązań: 

przekroczyć p lan  roczny W ęzła W arszawskiego do końca ro ku  w  na- 
ładunku  w agonów  o 13 proc., w  w y ładu nku  w agonów  o  6 proc., w  prze­
kazania próżnego taboru  o 17 proc., a ponadto  d la  uczczenia h is torycz­
nego m om entu zjednoczenia ruchu  robotnic®ego, postanaw iam y zdobyć 
się na w y s iłe k  odpow iedn io w ie lk i do w ie lkośc i sp raw y i  de k la ru je m y 
gotowość: za ladovc 'n ia  10.000 wagonów , w y łado w a n ia  21.811 wagonów, 
przekazania 35.050 próżnych Aragonów ponad p la n  roczny i ponad prze­
w idz iane ju ż  przekroczenie w ykonan ia  rocznego p lanu przewozów.

Podmieść regularność biegu pociągów  pasażerskich z 92 do  99 proc., 
zm nie jszyć średn i postój wagonów  o  5 godzin, co da n a  dobę oszczęd­
ności 2.400.000 zł. Ponadto o fia ru je m y  38.000 godzin pracy bezin teresow­
nie d la  usp raw n ien ia  p ra cy  w  służbie ruchu  i  w  służbie hand low e j, 

W  im ien iu  ko le ja rzy  s łużby ruchu  i  służby hand low e j Węzła W ar­
szawskiego w zyw am y ko le ja rzy  węzłów  ko le jo w ych  P K P  o pod jęc ie  
apelu i  powzięcie postanowień zwiększenia w y s iłk ó w  i  wzm ożenia w y ­
da jności p racy  d la  uczczenia święta Z jednoczenia P o lsk ie j K la sy  Robot­
n icze j,

P Z  P B Nr  16 w  Ł o d z i
pierwszych zakładów 

po d ją ł wezwanie górn i 
— Wschód są PZPB

Jednym  z 
pracy, k tó ry  
k ó w  Zabrze 
N r 16 w  Łodzi.

W ie lka  sa!a św ie tlicy  fabrycznej 
zaledwie m ogła pomieścić zebranych 
rob o tn ików , k tó rzy  zgrom adzili się,

żeby zam anifestować swoją radość 
z powodu jednoczenia szeregów o- 
bu p a r ti i robotniczych. Po przem ó 
w ieniach przedstaw icie l: k ó ł fab rycz 
nyc li PPR i  PPS oraz przo idowników 
pracy, zebran i jednom yśln ie  przy- 
ję l i  następującą rezolucję:

„M y, załoga PZPB N r  16 ośw iadczam y brac iom  górnikom , załodze 
PZPB N r  3 i  załodze Pabianic, że czerwona brać „n ic ia rn t“ , cząstka ch lu ­
bn ie zapisanego w  h is to r ii robo tn icze j Ło dz i W idzewa, nie pozostaniemy 
w  ty le  i  uczcim y Kongres Z jednoczenia wzm ożoną pracą.

W  przededniu zbliżającego się Kongresu, pragn iem y w yraz ić  naszą 
na jw iększą radość, radość p o lsk ie j k lasy robotn icze j, k tó ra  w id z i w  z je ­
dnoczeniu p a r ti i zw ycięstw o najlepszych synów  p ro le ta ria tu  polskiego.

Pragnąc uczcić Kongres Z jednoczeniowy, ZO B O W IĄ Z U JE M Y  SIĘ 
DO D N IA  JEGO O TW A R C IA  W YPRO DU KO W AĆ PO NAD P L A N  ROCZ 
N Y  8.200.000 SZPULE K, A  DO K O Ń C A  1948 R. 14.700.000 200-METRO- 
W Y C H  SZPULEK N IC I.

W zyw am y w łókn ia rzy , ko le ja rzy , m etalow ców , spożywców, odzieżow­
ców i  wszystk ich ludz i p racy w  Polsce do wykolnania ku  czci Kongresu 
p lanów  p ro du kcy jnych  przed te rm inem “ .

H u t a  „ S z c z e c i n “
W  dn iu  29 bieżącego miesiąca od­
by ła  się w ie lka  m anifestacja ro b o t­
n ik ó w  hu ty  „Szczecin“ , w ita jąca  en­
tuzjastycznie Kongres Z jednoczo­
nych Pairtii. M ów cy podkreśla li w  
im ien iu  całej załogi hu ty  znaczenie

„Chcem y zjednoczenia obu p a r ti i k lasy  robo tn icze j, odczuw am y Je 
ta k  samo, ja k  w y , ja k o  dzień święta i  tr iu m fu . Sposób, w  ja k i to w a rzy ­
sze z ko p a ln i „Zabrze-W schód“  postanow ili uczcić Kongres Z jednocze­
n io w y , jest jedyn ie  słuszny.

M y, załoga h u ty  „Szczecin“ , idąc za waszym  przyk ładem , postanaw ia­
m y  wykonać zaplanow aną roczną produkc ję  na jeden p iec do dn ia  12 
listopada br. P ostanaw iam y nadto do dn ia  31 g rudn ia  b r. w ykonać na 
jednym  piecu roczną produkc ję , zaplanowaną na dw a  piece, uruchom ić 
do końca roku  szkołę i  żłobek oraz w yre m on to w ać  50 m ieszkań dla  
ro b o tn ikó w “ .

historyczne w ie lk iego  święta, ja k ie  
posiadać będzie dla k lasy ro b o tn i­
czej zjednoczenie obu p a rtii.

Zebrani p rz y ję li przez aklam ację 
rezolucję, k tó ra  m. Inn . głosi:
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na tematu

Glos mają fakty
Jasne i  proste oświadczenie p re ­

m iera S ta lina w  w yw iadzie , udzie­
lo nym  korespondentow i „Prawdy**, 
w yw o ła ło  kom pletne zamieszanie w  
obozie podżegaczy w o jennych. Jest 
to  zw yk ła  ko le j rzeczy, albow iem  
oświadczenia Generalissimusa Sta­
lin a  —  poza log iką  i  głębokością s fo r 
m ułow ań f— b iją  zawsze tym , że są 
oparte na fak tach  i  ty lk o  na faktach. 

Generalissimus S ta lin  u ja w n i! 
przed ca łym  św iatem , że 24 paździor 
n ika  m iędzy W yszyńskim  a B ram u - 
g lią  is tn ia ł uzgodniony n ieo fic ja ln ie  
tekst p ro je k tu  rezo lu c ji Bady 
Bezpieczeństwa w  spraw ie b e r liń ­
sk ie j. P ro je k t ten został następnie 
35 październ ika odrzucony przez de­
legatów Stanów Zjednoczonych, W ie! 
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji, To je s t fa k t, 
k tó rem u B ram u g lia  n ie  zaprzeczył. 
U jaw n ien ie  tego fa k tu  w p ra w iło  po­
lity k ó w  zachodnich w  n iebyw ałe  za 
k łopotanie. Za najprostsze w y jśc ie  z 
sy tua c ji uzna li oni... zaprzeczenie 
fa k to w i.

A le  fa k ty  są uparte, ja k  w iadomo. 
A  Zw iązek Radziecki m a fa k ty  w  
ręku . Ż  tekstu  kom un ika tu  TASS, 
k tó ry  pu b liku je m y  dzisiaj, czy te ln ik  
może się dowiedzieć, ja k  rzecz się 
m ia ła  w  istocie.

Różnica m iędzy sform ułow aniem  
uzgodnionym , a tym , co zostało u -  
chw alone ja k o  p ro je k t rezo luc ji, 
sprowadza się do „d ro b n o s tk i ’. M ia  
now icie  r — p ro je k t uzgodniony p rze­
w id y w a ł RÓW NOCZESNE uchy le ­
n ie  zarządzeń ograniczających ko ­
m un ikac ję  zachodnich sektorów  B er­
lin a  ze s tre fam i okupac ji zachodniej 
oraz usunięcie zachodniej m a rk i oku 
pacy jne j z B e rlina , P ro je k t p rzedło­
żony Radzie Bezpieczeństwa p rzew i 
du je  natom iast niezw łoczne usunię­
cie ograniczeń kom un ikacy jnych , a 
sprawę w a lu to w ą  O D K Ł A D A  na póź 
n ie j.

W  swoim  czasie tłum aczy liśm y do 
kładn ie, dlaczego ta k i p ro je k t jes t 
niesłuszny, n iesp raw ied liw y  i  d la te ­
go n ie  do p rzy jęc ia  d la  Zw iązku Ra 
dzieckiego.

Z  kom un ika tu  TASS dow iadu jem y 
się, że cała ta  —  jakże zasadnicza! 
—  zm iana nastąp iła  w  ciągu  ̂zale­
dw ie  24 godzin, m iędzy 24 a 25 paź­
dz ie rn ika . Ła tw o  sobie wyobrazić 
nacisk, jak iego użyto  w  stosunku do 
B ram u g lii, aby w ym usić  na n im  i  
na  pozostałych członkach podkom i­
s ji red akcy jne j ową zmianę.

Potw ierdza to  jeszcze raz słusz­
ność oceny, że m ocarstwu tzw . za­
chodnie bo ją  się na jw ięce j... kom pro 
m isu.

Bo przecież gdyby ta k  n ie  było, 
to  m ia ły  —  ba, m a ją  jeszcze i  te ­
raz! —  okazję do porozum ienia ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na spraw ie­
d liw e j bazie równoczesności zarzą­
dzeń, w ym aganych przez obie s tro ­
ny . I  ty lk o  w ted y  św ia t uw ie rzy , 
że m ocarstwa zachodnie n ie  bo ją 
się kom prom isu, je ś li zam iast zaos­
trzać i  zaogniać prob lem , poszukają 
drog i w yjśc ia , k tó ra  n ie  jes t d la  n i­
kogo dyshonorującą, an i k rzyw dzą­
cą. Taką drogą jest propozycja, uzgo 
dniona m iędzy W yszyńskim  i  B ram u
glią.

W  ocenie postaw y w  problem ie 
be rliń sk im  św ia t n ie  będzie przecież 
sądził na in n e j podstawie, n iż  na pod 
staw ie fak tów , A  fa k ty  są wyraźne.

(w ik .)

Konsternacja i zamieszanie 
w obozie imperialistycznym

po oświadczeniu Generalissimusa S T A L IN A
P AR YŻ, 30. 10. (PAP). Zgromadzę- 1 

n ie  Generalne ONZ zna jdu je  się pod 
wrażeniem  w yw iad u  StaTna, zamie­
szczonego w  „P raw dz ie “ .

W ku lua rach  O NZ kom entu je  się 
z  ożyw ieniem  oświadczenie Stalina, 
p rzy  czym  rzuca się w  oczy wyraźne 
zamieszanie w  obozie aagloam erykań 
skiego b loku  w  zw iązku  z tym , że od­
pow iedzi S ta lina  zdem askowały agre­
sywną p o litykę  rządzących k ó ł Am e­
ry k i,  A n g li i j F ra n c ji.

Dulles, k tó ry  w  m ia rę  zbliżan ia się 
te rm inu  w yborów  w  Stanach Z jed­
noczonych coraz ba rdz ie j w ysuw a się 
na p ierw szy p lan  de legacji am ery­
kańskie j. odm ów ił w ręcz przedstaw i­
cie lom  prasy udzie len ia  kom entarzy 
w  spraw ie oświadczenia S talina. 
P rzedstaw icie l m in is te rs tw a spraw  za 
granicznych A n g li i ograniczył się do 
oświadczenia, że: „B e v in  da odpo­
w iedź“ .

S T A N Y  ZJEDNOCZONE
Prasa am erykańska podaje w iado ­

mości o w yw iadz ie  S ta lina  na p ie rw ­
szych stronicach, zaopa tryw ując je  w  
duże ty tu ły .

„N ew  Y o rk  T im es" podaje w  ty ­
tu le , że Generalissimus S ta lin  s tw ie r­
dza, iż  calem Zachodu jes t w yw o ła ­
nie now e j w o jny . Ten sam dziennik 
zam ieścił a r ty k u ł redakcy jny , w  k tó ­
ry m  zam iast argum entów  znalazł się 
stek obelg pod adresem Z w iązku  Ra­
dzieckiego.
W A LLA C E :

N IE  M A  RO ZBIEŻNO ŚCI, 
K T Ó R Y C H  N IE  M O Ż N A  USUNĄĆ 

H enry  W allace, postępowy kandy­
da t na prezydenta S tanów  Zjedncczo 
nych z łoży ł następujące oświadczę, 
n ie  w  zw iązku z w yw iadem  S talina : 

„Jestem  przekonany —  ośw iadczył 
W allace —  że pom iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  i  USA nie  m a tak ich  róż ­
n ic  zdań, k tó re  b y  w ym aga ły  użycia 
s iły  lu b  zastraszania, n ie  m a tak ich  
rozdźw ięków , k tó re  b y  n ie  m og ły być 
usunięte bez złożenia w  o f 'erze ja ­
k ich ko lw ie k  zasad am erykańskich lu b  
życia ob yw a te li am erykańslrich“ .

W IE L K A  B R Y T A N IA
Cała prasa londyńska oraz rad io  

poświęca w ie le  uw ag i odpow 'edziom  
Stalina, korespondentow i „P ra w d y “ , 
s tara jąc się jednak osłabić _ wrażenie, 
ja k ie  w yw o ła ły  one w  angie lskie j o- 
p iń i  publiczne j.

K om en ta to r ra d ia  londyńskiego usi 
lu je  sytuację w  B e rlin ie  przedstaw ić 
ja ko  w y n ik  niemożności osiągnięcia 
porozum ienia w b re w  oczyw istym  fa k  
tom , na k tó re  wskazał Generalissi­
mus S ta lin  w  swoim  oświadczeniu.

P a rysk i korespondent „D a ily  E x ­
press“  pow o łu jąc się na oświadczenie 
o fic ja lnego przedstaw icie la  A n g lii po 
daje, że trz y  państwa zachodnie za­
stanaw ia ją  się nad sprawą ew entual­
ne j odpowiedzi na oświadczenie Sta­
lina . Korespondent podkreśla, że w y  
W iad S ta lina z rob ił ogromne w raże’

n ie  w śród delegatów ONZ, s tanow iąc! w yw o ła ło  w  szeregach im peria lis tycz- 
d la  n ich  „p rzvk rą  niespodziankę“ . | nych panikę. Jasne słowa S ta lina sta-

FR A N C JA  '  ................  J i -  -
Paryska prasa reakcy jna  starając 

się u k ry ć  zamieszanie w  obozie zde­
m askowanych podżegaczy w o jennych, 
sięgnęła do znanego sposobu rzucania 
oszczerstw na Zw iązek Radziecki, 
p rzy  czym  nie podaje swoim  czyte l­
n iko m  treśc i w ypow iedzi S ta lina .

Organ de G aułle ‘a „Ce M a lin  le 
Pays“ , organ praw ych socja lis tów  
„Popula-ire“  1 inne dz ienn ik i w rogie 
Z w iązkow i Radzieckiemu, da ją  u ry w ­
k i oświadczenia S ta lina  streszczone 
„w ła sn ym i s łow am i“ , dopuszczając 
się p rzy  ty m  na jrozm aitszych znie­
kształceń. M im o tych prób prasa reak 
c y jn a  nie jest w  stanie zamaskować 
an i u k ry ć  przed op in ią  m iędzynaro­
dową żałosnego obrazu zamieszania 
w  obozie podżegaczy wo jennych.

D latego też nie jest przypadkiem , 
że dz ienn ik  „Com bat“ , k tórego nie 
można podejrzewać o sym patie  d la  
Z w iązku  Radzieckiego, b y ł zmuszony 
przyznać, że pierwszą reakc ję  na o. 
świadczenie S talina cechuje pewnego 
rodzaju... zdenerwowanie'

C ZECH O SŁO W ACJA 
D z ienn ik  „N a rodn i Osvobozeni“  o- 

¡mawiając w yw iad  S ta lina  w  sprawne 
sy tua c ji w  B e rlin ie  stw ierdza, że ka­
p ita lis tyczna  prasa Zachodu osiągnę, 
la obecnie szczyt w  zniekszta łcaniu 
fa k tó w , dotyczących prób porozum ie­
n ia  w  zagadnieniu b e rliń sk ;m . Ośwdad 
czernie S ta lina —  pisze dz ienn ik

Akadem ie z okazji 
31 rocznicy

Rewolucji Listopadowej
Dnia 30 bm . staran iem  K ó ł Zw iązku 

Zawodowego P racow n ików  Państwo­
w ych  PPR, PPS, Tow arzystw a P rzy j aż 
n i Polsko-Radzieckie j, ZM P i  L ig i K o  
b ie t p rzy  P rezyd ium  R ady M in is tró w , 
odbyła się w  sa li K o lu m n o w e j P re ­
zyd ium  uroczysta akadem ia z okaz ji 
roczn icy W ie lk ie j R e w o luc ji L is topa­
dow ej.

•  *  •

W  d n iu  29 bm. odbyła się w  gma­
chu M in is te rs tw a  Żeglug i i  Podsekre 
ta iia tu  S tanu d la  S praw  H and lu  Za­
granicznego, akademia, poświęcona 
Rocznicy R ew o luc ji L istopadow ej, z 
udzia łem  p racow n ików  M in is ters tw a 
Przem ysłu i  H and lu  oraz zaproszonych 
gości.

------ o------

D E P E S Z A
„Służby Polsce“ 
do Komsomołu

W  zw iązku z 30 rocznicą le n in ow ­
skie j o rgan izacji Kom unistycznego 
Z w iązku  M łodzieży, kom . g łów . P ow ­
szechnej O rgan izac ji „S łużba Polsce" 
przesła ł w  im ien iu  całej m łodzieży po i 
sk ie j „S P ‘ ‘ depeszę z na jserdeczn ie j­
szym i życzeniam i osiągnięcia ja k  n a j­
w iększych sukcesów w  dalszej rozbu­
dowie socja listycznych re p u b lik  Z w ią ż  
k u  Radzieckiego.

W depeszy czytam y m .in .: „Energ ia  
bohaterskie j m łodzieży Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  budow ie k ra ju , bohater­
stw o w  walce i  p racy oraz w ie lk i 
w k ła d  w  dzieło zwycięstwa nad faszy 
zmem i  budowy poko ju  światowego — 
są dla  nas drogowskazem w  pracy i  
walce o szczęście i  dobrobyt mas p ra ­
cujących Polski i  całego św iata.“

ły  się źród łem  nadziei narodów na 
pokój i  źródłem  zaińeszania w  obo­
zie podżegaczy w o jennych.

W ĘGRY
Prasa węgierska poświęca nadal 

dużo ¡miejsca ostatn iem u oświadczeniu 
Generalisimusa Stalina.

W cen tra lnym  organie w ęgierskie j 
p a r ti i pracujących —  „Szabad Nep“  
ukazał się na ten tem at a r ty k u ł 
wstępny. D z ienn ik  podkreśla, że Ge­
neralissim us S ta lin  zdemaskował 
k łam stw a, jakoby  ZSRR sta ł na  prze­
szkodzie w  osiągnięciu m iędzynarodo 
wego porozum ienia.

N IE M C Y
Przewodniczący N iem ieckie j Socja­

listycznej P a r t ii Jedności (SED) — 
W ilhe lm  Pieok ośw iadczył na łam ach 
„Neues Beutschland“ , że odpowiedź 
Generalissimusa S ta lina na pytan ia  
korespondenta „P ra w d y “  w skazują 
wyraźnie po czy je j s tron ie  leży w ina  
za niedojście do sku tku  porozum ień, a 
w  spraw ie B erlina .

P ieck stw ierdza, że cała pragnąca 
pokoju ludzkość, p rzy ję ła  z w ie lką  
ulgą i  zaufaniem  słowa Generalissi­
musa S talina, zapowiadające nie­
uchronne fiasko propagandy w o jen­
nej. P rzywódca SED zaznacza w  za­
kończeniu, że konieczne jest. zjedno­
czenie się s ił postępowych d la  jeszcze 
potężniejszej w spólnej kam pan ii na 
rzecz pokoju.

K O M S O M O Ł -
to przodujący oddział m łodzieży
w a l c z ą c y  o p o k ó j  i  d e m o k r a c j ę
J u b i l e u s z o w a  a k a d e m i a  w  M o s k w i e

M G S K W A , 30.10. (FAP). W p ią tek  I heroldem  praw dy, osto ją i  nadzieją

D E P E S Z E  Z  O K A  Z J I  
ŚW IĘ TA  N A R O D O W E G O  Ć S R

Zebrani na akadem ii w  dn iu  28 października b r. w  dn iu Święta Na­
rodow ego Czechosłowacji, w ystosow a li następujące depesze:

Prezydent Rzeczypospolitej Polskie j 
B O LE S ŁA W  B IE R U T

Zebrani na akadem ii z o ka z ji Św ięta N iepodleg łości R epub lik i Cze­
chosłowackie j, przesyła ją Panu P rezydentow i w yra zy  be łdu i  zapew nie­
nia zwiększenia w ys iłków  w  naszej p acy nad pogłębieniem przy jaźn i 
m iędzy na rodam i P o łsk i i  Czechosłowacji dla ug run tow an ia  pokoju.

*  *  *
Pan Prezydent R e pu b lik i Czechosłowackiej 
k l e m e n t  G O TTW A LD

Ż e b ra n in a  akadem ii w  d n iu  Święta Narodowego —  30-leci a N iepodleg­
łości R e pu b lik i Czechosłowackie j, przesyła ją  Panu P rezydentow i i  całe­
mu na rodow i b ra tn ie j nam  R epub lik i Czechosłowackiej serdeczne życze­
nia  dalszego ro z k w itu  R epub lik i i  dalszych w span ia łych osiągnięć w  p ra ­
cy nad budow ą socjalizm u i  ug run tow an iem  p o ko ju  na świecłe.

Z apew n iam y Pana, że zwiększać będziemy w y s iłk i, zm ierzające do 
rozw o ju  i  pogłębienia p rzy jaźn i m iędzy naszym i na rodam i d la  dobra de­
m okra c ji i  poko ju  światowego.

*  He *
Pan P rem ier Rządu R e pu b lik i Czechosłowackiej 
A N T O N I ZA P O TO C K Y

Z ebran i na  akadem ii w  dn iu  Św ięta N iepodległości R epub lik i Cze­
chosłow ackie j, przesyłam y Panu P rem ie row i w yra zy  głębokiego szacun­
ku  i  zapewnienie, że będziem y pracować jeszcze w y d a jn ie j nad pogłę­
bien iem  p rzy jaźn i naszych b ra tn ich  narodów ,

*  =5« *
Prezes Spclecncst p ro  k u ltu rn i s tyky  s Pclskem  
Pan M in is te r GREGOR

Zebrami na akadem ii w  d n iu  Święta Narodowego —  30-Iecia N iepodleg­
łośc i R e pu b lik i Czechosłowackiej, przesyłam y na Pańskie ręce serdecz­
ne braterski®  Pozdrow ienia d la  Spolecnost p ro  k u ltu rn i s tyky  s Poiskem, 
zapew nia jąc, że nie ustaniem y w  p racy nad dalszym  ro zw ija n ie m  i  po­
głęb ian iem  p rzy jaźn i m iędzy na rodam i P o lak i i  Czechosłowacji.

Wojew. Rszdss Herodowa w Katowicach
w y r a ż a  u z n a n i e  

tow . A L E K S A N D R O W I Z A W A D Z K IE M U
W  zw iązku z ustąpieniem  gen. A le­

ksandra Zawadzkiego ze stanowiska 
w o jew ody śląsko - dąbrowskiego oraz

w ieczorem  odbyła się w  Teatrze W ii 
k im  w  M oskw ie  uroczysta akadem ia 
z o ka z ji 30-ej roczn icy założenia 
Z w iązku  M łodzieży Komunistycznej 
ZSRR (W LKSM ).

Za stołem  p re zyd ia ln ym  zasiedli 
przewodniczący P rezyd ium  R ady N aj 
wyższej ZSRR —  S zw em ik, cz łonko­
w ie  K C  W K P  (to) —  Kuźn iecow , Su. 
slow, Ponom arienko i  Szfciriatow, 
m arsza łkow ie : W asilewski, K on ie w  i  
Budiemny, przewodniczący A ka d e m ii 
N a uk  W aw itow , p isa rz  Fadie jew , człon 
ko w ie  B iu ra  K C  W LK S M  itd .

Akadem ię zagaił sekre ta rz kom ite ­
tu  m ie jskiego W LK S M  —  K r  asa w - 
czepka, po czym  obszerne przem ów ię 
nie  w yg łos ił sekre tarz K C  W LK S M  
M ich a iłów .

S tw ierdza jąc, że W LK S M  m ob illzu  
je  obecnie «¿¡odzież do ja k  n a jczyn . 
niejszego udz ia łu  w  w a lce  o p rz e j. 
ście od socja lizm u do kom un izm u — 
M ić h a jłc w  ośw iadczył: „O jczyzna na ­
sza stała się chorążym  now ych  idei,

wszystkich lu d z i pracy, całej postępo, 
w e j Iiudakości.

Kcm som oł, to  przodu jący oddział 
m łodzieży dem okra tycznej, walczącej 
o pokój i  p rzy jaźń  m iedzy narodam i. 
W itam y dzis ia j naszych p rzy ja c ió ł 
zagranicznych i  dz ięku jem y im  za po­
zdrow ienia i  życzenia dalszych sukce­
sów. Z apew n iam y m łodzież dem okra­
tyczną św iata, że Kom som oł radz ieck i 
jest je j-w ie rn y m  i  pew nym  sojuszni­
k iem  w  walce o pokój 
tniędizy na rodam i“ .

nom inacją na to  stanowisko dotychcza 
sowego w iceprezydenta m. W arszawy 
Bolesława Jaszczuka, odbyło się w  K a 
tow icach uroczyste publiczne posiedzę 
nie  W ojew ódzkie j Rady Narodowej, z 
udzia łem  przedstaw icie li społeczeń­
stw a ze w szystkich po w ia tów  w o je ­
wództwa.

Żegnając gen. Zawadzkiego przewód 
niczący W RN poseł Tkocz p rzypom ­
n ia ł zasługi pierwszego w o jew ody śiąs 
ko  -  dąbrowskiego.

W  odpowiedzi gen. Zaw adzki podzię 
kow a l przedstaw icie lom  społeczeństwa 
za ha rm on ijną  współpracę, naśw ie tla ­
ją c  równocześnie szereg aktua lnych  
d la  w o jew ództw a zagadnień.

W ojewódzka Rada Narodowa jedno­
myślnie p rzy ję ła  Uchwałę, w  której 
stw ierdza, że „gen, d yw iz ji A leksan-

—-----------der Zaw adzki ja ko  pe łnom ocnik Rzą-
i  p rzy jaźń  i du RP »a Śląsk i  Zagłębie D ąbrow - 

| akie oraz ja ko  1-szy wo jew oda śląsko -

dąbrow ski dobrze zasłużył się Pols­
ce Ludow e j i  klasie robotn icze j swoją 
w y b itn ie  owocną pracą na teren ie w o
jew ództw a śląsko -  dąbrowskiego.“

Uchwałę W ojewódzkie j Rady Naro­
dowej p rz y ję li zebrani d ług o trw a łą  o- 
w acją na cześć gen. Zawadzkiego.

Prezydent R P  przyją ł 
delegację radziecką  

na uroczystości P A U
Prezydent R. P. p rz y ją ł w  dn iu  30 

bm. w  Belwederze cz łonków  delegacji 
radzieck ie j na uroczystości ju b ile u ­
szowej P o lsk ie j A kadem ii U m ie ję tno­
ści: p ro f. B. Grekowa, pro f. B. W w ie - 
denskiego, p ro f. A . N iesm ie janowa, 
pro f. E. Paw łowskiego, d r. I. Głuszcza 
kowa, dr. I .  Riiazańskiego i  dr. K . P o- 
roszyna.

Uczonym  radz ieck im  tow arzyszył 
ambasador ZSRR w  W arszaw ie p. W. 
Z. Lebiediew .

A K T Y W  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  PPS
obraduje nad oczyszczeniem swych szeregów 

Przemówienie tow . Cyrankiew icza
D nia  30 bm . odbyła się w  sa li „Spo 

łem “  ogólnokra jow a narada a k ty w u  
spółdzielczego P o lsk ie j P a r t i i S ocja ii 
stycznej, zwołanego przez C K W  PPS.

O brady zaga ił sekre tarz generalny 
PPS tow . Józef C yrankiew icz, pow o­
łu ją c  do prezyd ium  przewodniczące­
go C K W  PPS tow . H. Ś w ią tkow sk ie ­
go, z k o m is ji po lityczne j C K W  PPS 
tto w . A. Rapackiego i  S. M atuszew ­
skiego, tow . tow . Petruczynika , Ż u ­
kowskiego, Chrom ika, sekretarza K C  
ZZ  tow . K u ry le w icza , z sekre ta ria tu  
C K W  PPS tto w  S. A rskiego, F. Bara 
newskiego, W. Reczka, M . R y­
b ick iego, ze spółdzielczości w  te . 
ren ie  tow . tow . W ijasa z K rakow a , 
Jana K ró la  z Sosnowca, oraz Sewera 
z Dolnego Śląska.

O tw ie ra ją c  ogó lnokra jow ą naradę 
a k ty w u  spółdzielczego PPS sekretarz 
generalny to w  . Józef C yrankiew icz 
po dkre ś lił niedocenianie przez a k ty w i 
stów  spółdzielczych w a lk i k lasowej. 
„ Is tn ia ło  u  dłużej części spółdzielców 
—. pow iedz ia ł tow . C yrank iew icz — 
konsekwentne lekceważenie re w o lu . 
cy jn ych  m etod w a lk i klasowej, oder 
w an ie  spółdzielczości od p a r t i i ro b o t­
n iczych i  zw iązków  zawodowych. Czę

Nieuiiąta walka robotników francuskich
15 tysięcy wojska i czołgi przeciwko * , górnikom
CGT w z y w a  d o  w a lk i  aż d o  z w y c ię s tw a

P AR YŻ, 30. 10. (PAP). Federacja I na rzy am erykańskich nadesłało gó r- 
związfcu zawodowego gó rn ików  ogło-1 n ikom  francusk im  telegram , w yraża  

i--------- -------------------------------- ------- ja cy  ca łkow itą  solidarność z podjętą

A K A D E M I A
w Stołecznym  Kom itecie SD

Z  in ic ja ty w y  Stołecznego K o m ite tu  
S tronn ic tw a  Dem okratycznego odbyła 
się dn ia  30 bm . uroczysta akademia, 
w  ram ach M iesiąca Pogłębienia P rzy . 
jaźn i Polsko -  Radzieckie j.

U dz ia ł w  akadem ii w z ię li m. i n : 
przewodniczący Centralnego K om ite . 
tu  S. D. m in . W incen ty  Rzym owski, 
przedstaw ic ie l Centr. K o m ite tu  SD 
— S trza łko w sk i oraz I  sekre tarz am ­
basady ZSRR —  P- Dlużyńsfci.

Przyjęcie w  W O K S
M O SKW A. 30.10. (PAP). —  P rze­

wodniczący Tow arzystw a Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą (W OKS) pro­
fesor Denisów w y d a ł w  p ią te k  p rzy ­
jęcie  d la  zagranicznych działaczy te­
a tra lnych , bawiących w  M oskw ie w  
zw iązku z uroczystościam i jub ileuszo­
w y m i moskiewskiego tea tru  a r ty ­
stycznego (M CHAT).

Ze strony po lsk ie j na p rzy jęc iu  o- 
becni b y l i ambasador R. P. w  M o­
skw ie M arian  Naszkowski oraz dyrek­
to r Leon Schiller,

sto is tn ia ło  kom p le tne  zapoznawanie 
samego is tn ien ia  w a lk i k lasow e j 
Spółdzielcy nasi n ie  zdo ła li na czas 
zdać sobie spraw y z k lasow e j r o l i  
spółdzielczości, ja k o  jednego z in s tru  
m entów  w  walce o socja lizm ".

Tow . Józef C yrankiew .cz zw ró ć 'ł 
uwagę na konieczność oczyszczenia 
szeregów spółdzielczych z w ro g ich  i  
obcych elem entów.

Na zakończenie tow . Józef C yran ­
k iew icz wskazał na cel odbyw ających 
się narad, podkreśla jąc, że na r- da ta  
została zwołana po to, aby wszyscy 
ak tyw iśc i spółdzielczy PPS, poprzez 
przezwyciężenie b łędów, poprzez zb i­
lansowanie swej ca łe j przeszłości, u . 
m ie li znaleźć w łaściw e m iejsce w  
Zjednoczonej P a rt ii,  aby s ta li się 
w ra z  ze w szys tk im i in n y m i członka­
m i te j P a rt ii,  żo łn ie rzam i w a lk i o 
socja lizm .

Zasadniczy re fe ra t o ro l i  spó łdziel­
czości w  Polsce lu do w e j w yg łos ił se­
k re ta rz  CKW  PPS tow . F e liks  B ara­
now ski. Po re ferac ie  w yw iąza ła  _ się 
ożyw iona dyskusja, do k tó re j zapisa­
ło  się trzydz iestu  k i lk u  mówców. 
Część z n ich  p rzeprow adziła  samokry­
tykę  sw ej dotychczasowej pracy, in ­
n i zaś podda li w n ik liw e j k ry ty c e  dsria 
ła lncść aparatu spółdzielczego.

s iła  kom un ika t, w  k tó ry m  podkreśla, 
że m im o zastosowania przez po lic ję  
ostrych środków  rep res ji, s tra jk  gó r­
n ik ó w  trw a  ; an i jeden gram  węgla 
n i«  został w yd ob yty .

Sytuacja na odcinku s tra jko w ym  
jest nada l bez zm ian za w y ją tk ie m  
okręgu północnego. W  okręgu B rua y  
oddzia ły gw a rd ii, w o jska  i  p iechoty 
ko lon ia lne j, w  sile 15 tysięcy, rozpo­
częły ofensywę przeciw ko s tra jk u ją , 
cym.

W edług danych o fic ja lnych , koszt 
akc ji rep resy jne j w  samym ty lk o  de­
partam encie Gard. p rzekroczył t ń -  
l ia rd  frankó w . K o ła  zw iązkowe pod. 
kreś la ją , że suma ta  w ystarczy łaby 
na pokryc ie  żądań gó rn ików  z togo 
departam entu na przeciąg trzech la t, 
a żądań w szystk ich  gó rn ików  francu ­
sk ich  —  na okres 2 miesięcy.

W  dalszym  ciągu ro z w ija  się akcja 
solidarności społeczeństwa francuskie  
go ze s tra jku ją cym i, obejm ując prócz 
ro b o tn ikó w  rów nież chłopów  i  in te li­
gencję. W  ca łe j F ra n c ji us ta ł w y ła ­
dunek s ta tków  z węglem.

K o ła  zw iązkow e stw ie rdza ją , że p ró  
b y  prze łam ania a k c ji s tra jko w e j ro ­
b o tn ikó w  po rtow ych  mogą spowodo­
wać s tra jk  genera lny w  portach.

Federacja m etalowców, w yrażając 
ca łkow itą  solidarność ze s tra jk u ją c y ­
m i gó rn ikam i, postanow iła  w ystąp ić  
z żądaniem po dw yżk i płac.

75 przyw ódców  zw iązkow ych m a ry .

przez n ich  akc ją  stra jkową,
p re m ie r Q ueuille, m in is te r gospo­

d a rk i narodowej, m in is te r ro ln ic tw a  
i  rob ó t Publicznych od by li kon fe ren­
c ję  % roz łam ow ym i k ie row n ika m i 
zw iązków  górn iczych Force O uvriè re 
i  chrześcijańskich zw iązków  zawodo­
w ych . W edług pogłosek rozłam owcy

m ają  w ystąp ić  z apelem o podjęcie 
pracy. A pe l ten m a być popa rty  prze 
m ów ien iem  m in is tra  Lacoste, w  k tó ­
ry m  ma on obiecać 15 proc. podw yż­
kę płac.

Generalna Konfederacja  P racy w y ­
dała odezwę do s tra jku ją cych  g ó rn i, 
kó w  francuskich , w  k tó re j podkreśla, 
że po 4-ch tygodniach akc ja  s tra jk o ­
w a trw a  z taką samą siłą. ja k  W 
p ierwszych dniach je j rozpoczęcia.

R Z Ą D  R A D Z IE C K I D EM A SK U JE  
cyniczną grę anglosasów

(Dokończenie źe str. 1-ej)

Przewodniczącemu Rady Nadzorczej

G enerałow i R U D O L F O W I
z powodu zgonu Jego Żony wyrażają głębokie współczucia

PRACOWNICY I  ZARZĄD 
ZRZESZENIA SPÓŁ. WOJSKOWYCH R. p. 

______________ 3251-g

Ob. Gen. R U D O L F O W I
Prezesowi Rady Nadzorczej Zrzeszenia Spółdzielni 

Wojskowych R.P.
-yraża głębokie współczucie z powodu zgo n v  Jego Zony

KOŁO PPR PRZY 
ZRZESZENIU SPÓŁDZIELNI 

WOJSKOWYCH R.P.
3250-g

W szystkie wspom niano w yżej za­
rządzenia pow inny  być w prow adza , 
ne w  życie zgodnie z w a run kam i u . 
sta lowym i w  łączne j dy re k tyw ie , prze 
kazanej czterem  dowódcom wojsko­
w y m  w  B e rlin ie , k tó ra  została uzgod 
n iona przez cztery rządy w  M oskw ie 
i  w y d a m  30 s ie rpn ia  1943 r „  oraz w y 
konyw ane P°d kontro-lą czterostron­
ne j k o m is ji finansow ej, k tó re j orgaru 
zację, pe łnom ocn ictw a i  obow iązki 
przedstaw ia wspom niana dyrektyw a.

czeństwa okazało się, że u leg ł on 
zm ianie w  bardzo is to tnym  p u nk­
cie, przekreśla jąc ca łkow ic ie  po ro ­
zum ienie W yszyńskiego z B ram u . 
g lią . Z m ien iony tekst p rzew idu je  
bowiem  natychm iastowe zniesienie 
ograniczeń ko m u n ikacy jn ych  lecz 
przesuwa te rm in  w prow adzen ia  W 
całym  B e rlin ie  m a rk i radz ieck ie j do 
dn ia  20 lis topada b r.

Wprowadzenie przez autorów rezolJ 
cjii w ostatniej chw ili tak zasadniczej

Datę ca& uw itego  w ykonan ia  tych  za. j zm iany s,tanow i cyniczne na rusze ń* 
rządzeń usta la  wmtot „ c “ . | zasad, usta lonych w  p o ro z u m ie ń *

(—« P u n k ty  „a  i  „b “  pow in ny  być i w stępnym  i  św iadczą dob itn ie  o złej 
y  -wykonane w  całości do dn ia  20 j w o li po litykó w , k tó rzy  dokona li tej 

lis topada 1948 r. j sw o iste j „k o re k ty “ . Ten szyty g ru by .
O  W zywa s.ę cz te ry  rządy, do  wzno ; m i n ićm i m anew r odznacza się jedno- 

wierni a w  Radzie M in is tró w  j cześnie n iem ałą naiwnością. A u to rzy 
S praw  Zagranicznych rozm ów na te - i  rezo lu c ji zdaw a li się sądzić, że po-i- 
m at w zsystk ich  w ym agających r o z . ' stępna „p o p ra w k a “  w pleciona do 
strzygnięcia zagadnień, dotyczących niezm ienionego skądinąd tekstu 
N iem iec ja k o  całości, w yc iągu  10 d n i j prze jdz ie  niepostrzeżenie. W ybieg ten 
po w yko na n iu  zarządzeń p rzew idz i« - i w y w o ła ł wśród w ie lu  delegatów w y- 
nych w  punktach  „a “  i  „b “ , lu b  też w  raźny niesmak, 
te rm in ie , k tó ry  zostanie usta lony w
porozum ien iu  m iędzy czterema rzą - O Ś W IA D C ZE N IE  B R A M U G L U
darni“ . , P A R Y Ż, 30.10. (PAP). Jak  donio«*“

P A R Y Ż , • ■ 9. (PAP). W zw iązku agencja „F rance Press“ , przewodni- 
z opub likow aniem  przez agencję czący Rady Bezpieczeństwa m iń  Stef 
TASS P r o s t o  rezo lu c ji w  spraw ie ^ w  zagranicznych A rg e n tyn y  B r8- 
B erńna , uzg - -cnego m iedzy w ice . rnuglia  odm ów ił w sze lk ich  k o m e ń *- 
m in iistre in  spraw  zagranicznych ZSRR rzy  n a tem at ośw iadczenia szefa r?3- 
W yszyńskim  ą delegatem A rg e n ty n y , du radzieckiego, że w  ub. tygodn i“  
B ram u g lią  <m^a 24 października, ko , • podczas rozm ów n ieo fic ja lnych  osd tf' 
respondent f A F  podaje następu jące, n i.ęto porozum ienie. Jednakże B ń -  
uw ag i: | mwglia, nie chcąc w p ros t odpoW’®

W  tekście usta lonym  w  po rożu , dzieć na pytan ie , czy tak ie  p o ro ń -  
m ien iu  W yszyńskiego z B ram u g lią  m ienie rzeczyw iście is tn ia ło , oś w i ń '  
w yraźn ie  podkreślono, że zniesienie czy ł co następuje:
ograniczeń kom un ikacy jnych  w  
B e rlin ie  przez w szystkie strony 
era z wprow adzenie m a rk i radziec­
k ie j jak® je d yn e j w a ’u ty  b e r liń ­
sk ie j nastąp i równocześnie do dnia 
20 lis topada b r.

G dy jednak następnie p ro je k t re 
zó lu c ji w p ły n ą ł do Rady Bezpie.

„Ze w zględu na to, że w ierzę 
cze w  pojednanie stron będących ”  
sporze, ja k  rów nież w  m ożliwość do­
b rych i  godnych rozstrzygnięć, 
żam że nie pow in ienem  składać i 0. '  
nych oświadczeń, k tó re  m ogłyby, n* '  
w e t w b re w  m ej w o li, pogłębić is tn i* ' 
jące rozbieżności“ .
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AKCJA OCZYSZCZANIA SZEREGÓW PARTYJNYCH p a m ię c i  p o l e g ł y  c h  
W IELKĄ SZKOŁĄ WYCHOWAWCZĄ ORGANIZACJIw  WALCE °  s o c j a l iz m

Doświadczenie dotychczasowego przebiegu a k c ji oczyszczania szcre- 
* 6w  p a rty jn y c h  organ izac ji w a rszaw sk ie j w ykazu je  dobitn ie , że A K ­
CJA T A , T O  P O W A ŻN Y  P R Z E ŁO M  W  Ż Y C IU  NASZEJ P A R T II — 
P R ZE ŁO M , K T Ó R Y  U M A C N IA  JĄ  I  JEJ A U TO R Y TE T W  M A ­
SACH.

Przełom  zapoczątkowało lipcow e i  
s ie rpn iow e p lenum  KC, k tó re  posta- 
"wtły przed p a rtią  zagadnienia w a lk i 
a niebezpieczeństwem praw icow ego 
® Racjonalistycznego odchylenia, po - 
S taw lły  podstaw owe .zagadnienia ide 
lo g ic z n e  i  po lityczne, pobudzając 
cz łonków  p a r t i i do k r y ty k i i  samo- 
*®ytyki. Po p lenum  lipcow ym  i  s ie rp 
n iow ym  o żyw iły  się zebrania Kół, 
dy re k to rzy  i  in n i odpow iedzia ln i k ie  
ró w n icy  sk ła d a li na n ich  sprawozda­
li©  ze sw ej działa lności. Poważnie 
Wzrosła fre kw e n c ja  na zebraniach 
kó ł, dochodząc do 90 — 95 proc. 
L iczba płacących sk ła d k i w zrosła  do 
91 proc. a suma zebranych m iesięcz- 
®ie sk ładek przekroczy ła  2 m ilio n y  
zSotych. W zrosła też prenum erata 
foism p a rty jn ych . W e w rześniu p rzy ­
by ło  ponad 3.000 prenum eratorów  
•»Trybuny W olności" i  ponad 3.700 
P renum eratorów  „G łosu Ludu“ .

W tej atmosferze rozwiniĘtej ki*y-
iy k i j  sam o k ry tyk i, oraz u a k tyw n ię - 
n ';A i  po litycznego do jrzew an ia  człon 
¡ków p a r t i i  o rgan izacja  warszawska 
P ostaw iła  na porządku dziennym  za 
gatła ieni« oczyszczania szeregów. 
Zgodnie z w y tyczn ym i K W  —  ko la

zazna jam ia ły  się uprzednio z uchw a­
łą  K Ć  w  spraw ie  czystości szeregów 
pa rty jn ych , po czym  egzeku tyw y kó ł 
dokonyw a ły  krytycznego przeglądu 
w szystk ich  członków  ko ła  w ystępu­
jąc  na zebraniach ze sw o im i w n io ­
skam i. O rgan izacja  warszaw ska dą­
ży ła  g łów n ie  do tego, aby k o ło  pa r­
ty jn e  n ie  ty lk o  zajęło stanow isko w© 
bec w n iosków  egzekutywy, lecz aby 
w ykaza ło  swoją samodzielność, aby 
samo dokonało krytycznego p rzeg lą­
du w szystk ich  członków kola.

T rz y  tygodn ie  ja k ie  u p łyn ę ły  od 

rozpoczęcia te j a k c ji wskazują, że 

jesteśm y na drodze do rea liza c ji 
tego celu. Prze® ten k ró tk i okres 

czasu w yd a lo no  z naszej p a r t i i o- 
ko ło  700 osób. M n ie j w ięce j w  sto­

sunku do ta k ie j samej Ilośc i tow a­

rzyszy zastosowano inno ś rod k i w y  
chowawcze przew idziane s ta tutem  

p a rty jn y m .

Lecz n ie  o ilość ukaranych, lu b  w y  
da lonych chodzi. G łów nym  osiągnię­
ciem jes t sam przebieg a k c ji i  jego 
w ychow aw czy w p ły w  na życie ko ła  

1 pa rty jnego.

sunięcia. M iędzy in nym i pada nazw is­
ko Fasićskiego, kon tro le ra  M Z K , b. 
F raka, w łaścic ie la  bu dk i w ystępu ją ­
cego w  osobistych rozm owach przeciw  
naszej P a rtii,  Został on w yk luczony  z 
P a rtii.

Na kole PIvP W  -w a G łów na egzeku­
tyw a  w ystąp iła  z w n ioskiem  o usunię­
cie z P a r t ii tow . M ałeckie j ja ko  ele­
m entu  obcego. Tow. Małecka przyzna 
ła. że do P a r t ii w stąp iła  przypadkowo 
ze wzg lędów  osobistych, gdyż chciała 
dostać się  na ku rs  ad iunktów . Tow. 
M ałecka w yjaśnia, iż  m im o że wstąp i 
ła  przypadkow o do P a rtii, p rzyw iąza­
ła  się do n ie j i  uważa je j p o lity k ę  za 
słuszną. Chce pozostać członkiem  Par 
t ii.  Jednocześnie dodaje, że zarówno 
ko ło  ja k  i  egzekutywa dotychczas m a­
ło  zrob iły , aby ją  wychować na dobre 
go członka. Na przykładzie  tow . Malec 
k ie j zebrani p rzekona li się, ja ka  w ie i 
ka s iła  w ychowawcza tk w i w  naszej 
P a rtii. Po ta k im  oświadczeniu tow . Ma 
łeckie j dyskusja przeniosła się na nie 
dociągnięcia p racy p a rty jn e j koła. 
Wniosek o usunięcie z P a r t ii został od
rzucony*

Na zebraniu

po przegłosowaniu wniosków egzeku­
ty w y  towarzysze ostro w ys tąp ili prze 
c iw ko niedopuszczalnemu zachowaniu 
się tow . Gubić -  Gubicyna. Tow. G u­
bić -  G ubicyn ja ko  naczelnik ma d y ­
k ta to rsk i, o p rysk liw y  stosunek do lu ­
dzi i  nie liczy  się zarówno z op in ią  
koła pa rty jnego  ja k  i  związku zawodo 
wego. W szystkie sprawy rozstrzyga 
jednoosobowo w  sposób bezduszny, 
b iu rokra tyczny  według własnego w i­
dzi m i się. Po dłuższej dyskusji zebrani, 
biorąc rów nież pod uwagę, iż tow. Gu­
bić -  G ubicyn je s t Starym działaczem, 
postanow ili udzie lić m u nagany.

Wiele w n iosków  egzekutyw o w y k lu  
czenie z P a r t ii zastało przez koła pa r­
ty jne  odrzucone, zastosowano na to­
m iast inne środk i wychowawcze ja k : 
upomnienie, naganę itd . Świadczy to
0 tym , że n ie  wszystkie egzekutywy 
kó ł dostatecznie głęboko analizow ały
1 przygotow ały w n iosk i — a przecież 
chodziło tu  o bardzo ważną sprawę, o 
usunięcie towarzysza z szeregów p a r­
ty jnych. Św iadczy to równocześnie o 
dojrzałości po lityczne j i  zdrowym  po 
dejściu kó ł do zagadnienia oczyszcza­
nia szeregów pa rty jn ych .K o ła  P K P  D yrekcja ,

Braki i niedociągnięcia

Akcja oczyszczania szeregów 
szkolą czulEieści klasowej

K CL ipcow e i  s ie rpn iow e P lenum  
Wskazały członkom  p a r ti i koniecz- 
ność zaostrzenia czujności klasowej.

Co to  znaczy?
Znaczy to, że trze b * w idzieć * * -  

®*trzającą się coraz bardzie j w a lkę  
klasową toczącą się na wszystkich 
odcinkach naszego życia. Znaczy to  
też, żo trzeba w y k ry w a ć  w roga klaso * . 
^©Ro, demaskować go.

u k ry ć  przed p a rtią  fa k t, iż  ży je  z 
w yzysku lu dz i pracy f ik c y jn ie  prze­
kazał swoją f irm ę  członkom  rodziny.

W  to ku  dyskus ji u ja w n iło  się w  
pe łn i p raw dz iw e  oblicze Ciećwierza. 
K o ło  w yd a ła  go z szeregów pa rtii.

Na in n y m  ko le  — w  Państwowych 
Zakładach K o n fekcy jn ych  —  egzeku­
ty w a  postaw iła  przed ko łem  sprawę 
jedne j z p racow n ic  —  Mrozćkowej.

| W ype łn ia jąc  z lecen i* podszeptane i ci  ją c  w ykluczen ia  
U m ie ję tności w y k ry w a n ia  i  dem a- j przez re a kcy jn y  jt ]er M roz ił; owa sy- 

skow an ia  w ro ga  M asowego ¡pepero- > «tematycznie i  św iadom ie przeciw- 
w iec  -uczy się w  to k u  samej w a lk i j  dzia ła ła  um acn ian iu  dyscyp liny  P **- 
M asowej. A  je dn ym  z p rze jaw ów  te j j  cy. S tara ła  się za truć  świadomość 
w a łk i jes t rów n ież  akc ja  oczyszcza- j k lasową in n ych  ro b o tn ic  agitacją
n i*  szeregów p a rty jn y c h .

O to odbyw a się zebranie ko ła  par. 
ty jnego  f - k i  Fuch*. O m aw iany Jest j 
wniosek egzeku tyw y o w yda len ie  z | 
p a r ti i je dn e j tow a rzyszk i za rozsie­
w an ie  rea kcy jn ych  p lo tek. W  to k u  
d ysku s ji nad ty m  w n iosk iem  zabie­
ra  głos członek k o ła  —- Różycki, k tó ­
ry  s ta ra  się zatrzeć klasowy cha rak­
te r  naszej p a r t i i,  tw ierdząc, że każdy 
Polak, ja k ik o lw ie k  by łby jest dob­
ry m  peperowcena.

Gdy w  sa li rozlegają py tan ia : 
»-A bandyci?" a M iko ła jczyk?, 
,.-a "wyzyskiwacze?" Różycki w  odpo­
w iedziach pa te pytan ia  u ja w n ia  eto 
ja ko  św iadom y przec iw n ik  naszej 
ideo log ii, ją ko  zdecydowany w rŚ£. re  
w o łucy jne j p a r t i i  k la sy  robotniczej, 
k tó ry  zabierając głos w  obroni© p lo t­
k a rk i p ragną ł św iadom ie i  zdecydow. 
n ie  Przeciwdziałać a k c ji oczyszczań 
Szeregów od obcych i  w rogich elemen 
tów .

K o ło  na tychm iast wydaliło z Pa l-

d i Różyckiego.

Oto zebranie ko ła  ZUS. R ozpatry- 
Wa« y  jes t w n iosek egzekutyw y o u - 
sunięcie *  p a r t i i  naczelnika 
r * a» w spółw łaścic ie la  f irm y  prywat- 
ne3> obcego nam  ideologicznie, czło- 
w łeka, k tó ry  p rzy  pom ocy k łam stw  
stara się w prow adzić  pa rtię  W b łąd 
* « k ryć  swe w łaściw e, obce na«1 °b k  
cze.

p rzec iw ko  soc ja lis tycznym  formom 
gospodarki w  przem yśle, wychwala­
ją c  ka p ita lis tyczny  wyzysk. Przy po 
m ocy oszustwa sta ra ła  się  wprowa­
dzić p a rtię  w  błąd, przedstaw iając k0 
lu  sfałszowane zaświadczenie związ­
ku  zawodowego.

Obraz akc ji, oczyszczania szeregów 
pa rty jnych  jes t n ie jedno lity . Obok po 
zy tyw nych stron są i  poważne błędy 
i  b rak i. K o ła  i  a k ty w  p a r ty jn y  nie 
wszędzie p o tra f iły  stanąć na wysokoś­
c i zadania.

Na początku a k c ji w ie le  egzekutyw 
k ó ł w ystąp iło  z w n ioskam i o usunięcie 
z P a rtii za bierność. Towarzysze na 
zebraniach słusznie w skazyw a li w ó w ­
czas na b ra k i w  pracy egzekutywy, któ 
ra  nie ak tyw izow a ła , n ie  konkre tyzo­
w a ła  zadań d a poszczególnych człon­
kó w  P artii, ko ryg u jąc  pod tym  wzglę 
dem w n ioski egzekutyw y. Z darza ły  się 
rów n ież  w ypadki, że egzekutyw y w y ­
suw a ły  nieprzemyślane zarzuty, żąda- 

z P a rtii.

O DDAJEMY dziś hołd zmarłym ’ siejszego dnia nie wspomni, nazwisk 
i  poległym, zamęczonym i żaka; Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskie- 

towanym bojownikom o wolność, j go, członków IvPP, rozstrzelanych 
o postęp i sprawiedliwość społeczną. > na stokach Cytadeli w odwet za za- 

Szlak 70-letniej naszej w alki zna-j mach na prowokatora? Ojciec H ib -  

czony jest mogiłami o fia r rozsiany- j nera walczył w powstaniu stycznio - 
mi po wielu bardzo krajach. Z koś; wym, a syn uczył się walki od poko 
ci ich powstawali wciąż nowi mści - j lenia SDKPiL i jako nieletni chlo - 
ciele, śmierć ich rodziła w sercach j piec uczestniczył w rewolucji 1905 
pozostałych, w sercach nowych po- i r .  „Czyniłem to. bo wierzyłem, że je

koleń bojowników jeszcze gorętsze 
pragnienie walki i jeszcze bardziej 
zdeterminowaną wolę zwycięstwa.

„Uczciwie służyłem swej sprawie 
i  gotów jestem za nią życie położyć". 
Tak mówił Ludwik W aryński, twór 
ca pierwszej w Polsce pa rtii robotni

żeli powstanie Polska Niepodległa, 
będzie to Polska robotników i chło 
pów“ ...

Szeregi walczących rosną, jeden 
jest rewolucyjny socjalizm robotni 
ków, walkę o przewrót społeczny łą  

czy z najgłębszym patriotyzmem i
czej, gdy stając przed sądem war- j międzynarodową solidarnością pro - 
szawskim zapowiadał przyszłe nie - 1 letariuszy. „Zostałem komunistą, 
wątpliwe zwycięstwo socjalizm u.1 gdyż komunizm wskazuje drogę do 
Dzieje ruchu rewolucyjnego świad - j ludzkiego życia, do równości i  szczę 
czą, że w słowach tych wyraziła s ię . gCja “ . zeznaje w sądzie N. Botwin z 
niezmienna postawa walki o lepszą j k PP; rozstrzelany niebawem na po- 
przyszłość człowieka .narodów, ludz-; dworcu więzienia w Brygidkach, 
kości. i Zwycięża upiór sanacji, pada coraz

Uczyliśmy się na przykładzie ży * j więcej- robotników, padają s tra jk u - 
da i  śmierci naszych bojowników -  j j a c y  c h } o p i <  c o r a z  v , i ę c e j  przelanej 
patrzyć naprzód a nie wstecz. Lecz j ^  robotniczej. Ale poprzez wzbie

Niesłuszny by i  w n iosek egzekuty­
w y  K o ła  PZS 2, o usunięcie z P a r t ii 
towarzysza, k tó ry  uczy się w  wlcczo 
ro w e j szkole a ty m  sam ym  opusz- 
czai zebrania p a rty jn e , odbywające 
sto w  godzinach nauk i. Bezsensow­
n y  b y ł wniosek egzekutyw y K o la  
„E le k try m “  o w ykluczen ie  tow . K a ­
si©« Ksaw ery, k tó ra  opuszczała ze­
b ra n ia  pa rty jne , gdyż m usiała po p ra  
©y karm ie  dziecko.

Na n iek tó rych  ko łach sekretarzeMrorfkowa nie była sama. Wraz _ ......... . _  ____ ^
z nią działała niejaka Wiktorska, któ obawiając się, że ich wnioski upadną, 
ra. ez na o.e solidaryzowała się z usiłowali mechanicznie je przeforso-
S t t S T '  W »  * -  « < *  • . - t a l »  s t o a n J L  do py-
i l “ ™ *  „k to  p rze c iw "
Mrozilsową jak 1 Wiktorska, docho­
dząc do wniosku, że są one obce nam 
ideologicznie, ge działają na szkodę

Na kole G lcwncgo In s ty tu tu  Mecba 
«teznego sekre ta rz przegłosował zbio­

rowo listę towarzyszy do usunięcia z 
P artii. Zam iast om awiać f  wykazać 
w inę każdego z osobna, zaimiast zasta 
nowie się nad przyczynam i niedociąg­
nięć pracy p a rty jn e j — szybko została 
przegłosowana lista jako  całość. W ten 
sposób na jednej liśc ie usuniętych zna 1 
lazła się również tow . Kościelniak, k tó  \ 
ra nie mogła w yw iązać się z powierzo j 
niego je j zadania zorganizowania Kola j 
L ig i Kobiet, gdyż egzekutywa nie oka 
zała je j na leżyte j pomocy.

w ów dzień, któ ry poświęcamy pa ■ rający nurt śmierci coraz bliżej jed-
mięci zmarłych, wejrzenie w dzieło, , „ , .j , j > nak do zw ycięstw a życia,
k tó re g o  jes teśm y k o le jn y m ogni­
wem, posiada głęboki sens. Bo wal­
ka o lepsze życie jakże często musia 
ła iść 
i tragiczną śmierć!

Słyszycie? Na stokach Cytadeli , 
salwy kul karabinowych m ordują: 
najlepszych bojowników o wyzwolę 
nie społeczna i narodowe, najofiar - j

i Nadchodzi czas w ielkiej rozprawy 
■ 7. faszyzmem, tysiące i setki tysięcy 
i oddaje życie za wolność ■— ale to 

i jeszv.d,e idzm poprzez oiiarną p.reg triumfującemu złu. Ludzie

socjalizmu, ludzie radzieccy ocalają 
świat dla ku ltury, dla wolności — 
d!a życia.

Ale choć następuje zwycięstwo —- 
walka tram nadal. Trwa do dziś. ZNa n iek tó rych  kołach członkowie nlejszyeh, najmężniejszych żołnierzy; . .

p a rti i nie p o tra f ili przezwyciężyć na- przyszłej P o ls k i Ludowej. Giną pro j t>'m J'3“ 0» że wróS> k tó ry  godził jaw 
strojów kum oterstw a i  fałszywego ko- i letariatczycy, giną b o jo w c y  z 1905 i n*e> teraz godzi z ukrycia. Ten, któ
leżeństwa. T ak i stan rzec iy  panował 
na kołach Gazowni M ie jsk ie j. Pcczty, 
PDT, Żoliborz.

Na kole f - k i ,,E. W edel" towarzysze 
ograniczyli się jedyn ie  do nagany w  . 
stosunku do człow ieka, k tó ry  na zebra , 
niu zad iow yw a l się wryzyw ająco i  szy­
derczo, a nawet opuścił je  demomstra 
cyjuie.

Słabo idzie akcja  oczyszczania szere 
gów p a rty jnych  na ko łach urzędn i­
czych. Naszym towarzyszom  z tego te 
renu trudn o  je s t dojrzeć k a rie ro w i

giną od kul żandarmskich bojow 
nicy rewolucyjnego ruchu robotni -

rego kule nie im ały się w Hiszpanii, 
robociarz i  generał, Świerczewski —

czego, w świadomości rewolucyjnej W alter ginie w ręki faszysty. Walka 
niezłomni, w poczueiu słuszności | Lwa. Iluż najlepszych pracowników 
swej sprawy niezwyciężeni, oddają j Ltowej Polski, iluż przede wszystkim 
życie jak Okrzeja, z okrzykiem i PePet'°wfców, morduje wróg klaso - 
„Niech żyje wolność! Niech żyje so- \ WY podstępnie, zza węgła! 
cjalizm ! Niech żyje rewolucja!“  | To ich, wszystkich naszych zmar-

Przemoc jest jedna — klas posia-' łych, jest dziś dzień. Ich przede
dających — kule po lic ji nie mniej 
celnie tra fia ją  niż kule żandarmskie.

czów, bezdusznych b iu rokra tów , ob- ; P rzybyw a  g ro b ó w  n a  cm entarzach, 
cych po lityczn ie, od k tó rych  nie są i albo i  w sp ó ln ych  m o g ił tych , k tó rz y  
przecież wolne ich  koła. ! po le g li 2a p ra w d z iw ą  w olność. K tó ż

B ra łu  powyższe będą n iew ą tp liw ie  ’ z ro b o tn ik ó w  n ie  p a m ię ta  im io n  bo- 
W dalszej akc ji usunięte. i ... .

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że z a k c ji te j w  Z^ e re ‘
Organizacja W arszawska w y jdz ie  sil- V' °  lis topadow ego K ra -
niejsza i  bardzie j zahartowana. j k o w a  1923 ro k u ?  K tó ż  z to -

ST, M IL E C K I i w a rzyszy  n is  p a m ię ta  i  dz i-

wszj-stkim. Im  złóżmy najpierw 
hołd, im , którzy padli na polu w alki 
z faszyzmem i  jeszcze ciągle giną w 
służbie ludu. Oni zginęli — byśmy 
my mogli żyć lepiej j sprawiedliwiej. 
To oni walką swą torow ali drogę 
urzeczywistniającej się dziś jedności 
klasy robotniczej. Ich śmierć to dla 
nas testament życia. Apel poległych, 
apel umarłych jest apelem żywych.

Od k łłk u  dn i dochodzą nas, z obję*

b y ł przewodniczącym
w swoim przemówi©«3̂

1 C iećw ierz 
¡¿Strzelca“ . I

ko le  »tara Sto zatruć świadomość 
klasową cz łonków  ko ła  „te o rią “  o a- 
ńo liityC2ności „S trze lca “ . P rzem ów ie- 

to  rzeczyw iście w y w o łu je  pewne 
Wahania na kole. Dopiero py tan ia   ̂i
Wystąpionjg towarzyszy rozwiewają 

W ahania i  okreś la ją  sa_
«a cy jn y  „s trze le c “  ja k o  organizację 
aszystowską. A le  w łaśc ic ie l flśm T

Cleć'wsei-z n ie  rezygnu je  ze swych

sian ia  na  ko le  a n typa rty jn yeh  
Poglądów, gorąco w ychw a la jąc  tę
aszyStowską argaziizację. Aby za^

budow n ic tw a socjalistycznego w  P o l­
sce.

B ardzie j skom p likow any b y ł prze­
b ieg zebrania ko ła  w  Państwowych 
Zakładach O ptycznych. Na zebran iu 
tym  om aw iano w n iosek egzekutyw y te j w a lk ą  s tra jko w ą  F r in c j i"  w iado
0 usuntocię 3 p a r t i i tow . E ardeck ie j. mości © aresztowaniach gó rn ików  poi 
W niosek by} n ;6Słuszny, i  ko ło  w n io  skich , o oddawaniu ich  pod sad i ska- 
Se;c egzekutyw y sk ry tykow a ło  i  od- zyw an iu  n a więzienie i  wysiedlenie : 
rzuc iło . Al© w  to ku  dysku s ji żabie- ; k ra ju .
ra ł też kd k a k ro tn ie  głos Rezner, prze j o- co chodzi „socja lis tycznym “  m i- 
c iw ko  k tó rem u egzeku tyw a  row m ez n ;s trM n L a e o s tc W i i  Mochowi w  ich 
w ys tąp iła  z w n ioskiem  o w yda len ie  represjach p rzec iw ko  Polakom ? Cho- 
z p a r t i i -  al© z w n ioskiem  słusznym  dzi im  _  podoI>nj> ja k  przy  re p re-
1 um otyw ow anym . W ystąpienia Rez- sj ach w  stosunku do gó rn ików  fran - 
nera  w  obronie tow . Bardeckdej nua cuskic!) —  „  sterrorj-zow aiite  s tra jku  
ły  na celu poderwać zaufanie ko ła  1 
do w szystk ich  w n iosków  egzeku tyw y 
a w ięc także <Jo wniosku w  jego 
spraw ie. A  ten  w niosek b y ł słuszny.
Rezner bowiem  zosta ł u jaw n io ny  ja ­
ko  w róg  Z w iązkn  R a d z ie c k i^0, a 
■więc także ja k o  w róg  dem okracji ln  
dow ej. I  ko ło  w y d a liło  z Part:ii  «« 
tym  zebrani«-

Z  przebiegu tych  zebr»* w*dac. że 
ko la  w yka zyw a ły  w  a k « ' oczyszcza­
n ia  szeregów dużo czuj110'̂ 01 k laso­
w e j, że n ie  da w a ły  się zwieść chy t­
ry m  sztuczkom, że z ryw ^U  % mł®- 
te rs tw em  i  fa łszyw ie  r o * « ^ anyin 
ieżeństwem, że w  toku  akc ji uczą s ę 
czujności k lasow e j demaskując I  pa ­
ra liżu jąc  m anew ry obcych elen ei w  
ja k ie  się do p a r t i i zakradły.

D rug im  rysem  te j akc ji j es1:;

Bi®iodY niegodne Francji
jących. o złam anie ich  w o li w a lk i. A - 
łc  nie ty lk o  o to. C hodzi im  również 
o wyw ołanie wrażenia, że to cudzo­
ziemcy są „w in o w a jca m i“  s tra jku , że 
to cudzoziemcy podburza ją  „p o tu l­
nych“  Francuzów do w a lk i. Chodzi 
im  o rozkołysanie fa l i  szowinizmu i 
ksenofobii, żeby zachwiać jedność k ia  
sy robotn icze j i żeby w yw ołać waśnie 
wśród robotników , na na jbardzie j dla 
burżuazji ko rzystnym  gruncie, na 
grancie nacjonalizm u.

Wzrost ioicjatm kół partyjnych
K oła  p a rty jn e  n ie  ty lk o  om aw ia ją 

’""n ioski egzekutyw y. K o ła  często wysu 
nowe w nioski. N ierzadko też od 

3 -Ucają w n iosk i egzekutyw y jako n ie '

K a zebraniu koła M Z K  — Kawęczyn 
8 «a wniosek egzekutywy zebrani

W II-gq  rocznicy utw orzenia 
Dem okratycznej A rm ii G reckie j

postanowili w ykluczyć r. Partii 5 osób.
Po przegłosowaniu wn iosków  egzeku- 
ty w y  w sta ł jeden z tow a rzyszY ©św-iad 1 W  W arszaw ie odbyła się z okaz ji d ru  g ie j rocznicy utw orzen ia  Dem okra- 
czając: „dotychczas m yśm y om aw ia li tyczne. A rm ii G reck ie j uroczysta A b  ademia, w  k tó re j w z ię li udzia ł Pre- 
■wnioski egzekutyw y a teraz z.kole i m y zes Tow , P rzy jac ió ł G recji D em okra tyczne j B ron iew ski, przedstaw icie l 
sami pow iem y kogo trzeba w y k lu -  W alczącej G rec ji Vassos Georgiu, p ro  f. M ichałow icz, poseł Ć w ik , m in . Ma- 
czyć“  Padają 3 nowe nazwiska do u - | tuszewski, red. D łusk i i  in n i.

Do tego celu zm ierza się poprzez 
stosowanie metod dyskrym inacy j­
nych. O to n iedawno aresztowano g ru­
pę trzydz iestu  k ilk u  s tra jku jących  gór 
n ików , k tó rych  część stanow ili Pola­
cy. Polacy b y li —  rzecz jasna — tak 
samo „w in n i“  ja k  Francuzi, ale po to 
żeby podsycić kam panię nacjona li­
styczną, po to, żeby dostarczyć żeru 
propagandzie skierowanej przeciw  cu 
dzozicmoom władze które setkam i a- 
resztu ją  górników ' francuskich, t j 'm  
razem z w o ln iły  grupę Francuzów i  ze 
s ta w iły  w  areszcie Polaków.

W śród aresztowanych Polaków zna 
la z ł się rów nież Franciszek Turek. 
Sprawa Franciszka T u rk a  jest szcze­
góln ie charakterystyczna i  represje 
ja k ie  spadły obecnie na tego naszego 
rodaka, le p ie j aniżeli coko lw iek inne­
go cha rakteryzu ją  oblicze dzisie j­
szych w ładców  F ranc ji.. Franciszek 
T u re k  n ie  po raz p ierwszy w  życiu 
zna lazł się w  w lezieniu. B y ł on  w  wię 
z ien iu  ju ż  k ilkakro tn ie , aresztowany 
w  czasie okupac ji za ak tyw n ą  i  o fia r­
ną w a lkę  w  szeregach Ruchu Oporu.

Franciszek T u rek  został przez oku­
pan tów  h itle row sk ich  trzyk ro tn ie  ska 
zany na śmierć. W ładze francuskie  u - 
zna ły  obecnie za możliwe skazanie te ­
goż samego Franciszka T u rk a  za u - 
dz ia ł w  lega lnym  ruchu s tra jkow ym .

Wiadomości o  prześladowaniach na­
szych gó rn ików  nie  mogą n ie  w yw o­
ływ ać  w  nas głębokiego rozgorycze­
n ia  i  oburzenia. G órn icy polscy w  ca-

potrzeba n ie  ża łow ali k rw i w  walce o 
wolność F ranc ji. Prześladowania gór­
n ików  po lskich są zresztą rów nie  nie­
ludzkie, ja k  i bezmyślne i  w  n a j­
m niejszej m ierze nie  osłabią one w o li 
w a lk i p ro le ta ria tu  francuskiego. M in i­
strow ie  „soc ja lis tyczn i" mogą kazać 
strzelać do robo tn ików , ale n ie  uda 
im  się zatrać świadomości p ro le ta r ia ­
tu francuskiego jadem  nacjona lizm u i 
h itlerowskiego rasizm u an tys low iań - 
skiego.

Protestu jąc przeciwko rep res jom  w  
stosunku do Polaków, ja k  rów n ież  w  
stosunku do innych  cudzoziemców p i­
sze z oburzeniem cen tra lny organ 
francusk ie j P a rtii K om unis tyczne j 
„H um an ite “ : „Co d la  n ich (dla 
re a kc ji francusk ie j) znaczy fak t, że 
dz ies ią tk i ich zg inę ły od gazów ko­
pa ln ianych. czy spaleni żywcem  ja k  
Kaczm arek, czy m łoda 19-letoia 
dziewczyna Helena Łoboda, czy też 
ja k  ostatn io —  Dom iniczak. Co dla  
n ich  znaczy fakt, że tysiące gó rn ików  
zginęło w  obozach, czy też zostało roz 
strzelanych ja k  np. rodzina B urczy- 
kowskich, k tó re j siedm iu cz łonków  
zginęło o wolność naszej ojczyzny. Co 
dla n ich znaczy fakt, że pod k u la m i 
h itle ro w sk im i zg inę li m. inn . górnicy 
Zajac i  K u rlik ...“

M etody zastosowane przez reakcję  
francuską ok ryw a ją  ją  hańbą. Soiidar 
ności robo tn ików  francuskich  z prze­
śladowanym i gó rn ikam i p o lsk im i i so­
lidarności całe j po lsk ie j k lasy robot-

le j p e łn i zasłużyli sobie na to, by we j niczej, z walczącym  pro le ta ria tem  
F ra n c ji trak tow ano ich  na rów ni z j francusk im  — nie p o tra fią  one naru- 
Francuzami. Oddali on i wszystkie sw© j szyć. Lacoste i  Moch howiem  — to nie 
s iły  i  um iejętności c iężkie j pracy w  i F rancja ,
przem yśle francuskim , a  gdy zaszła! ł .  K O W A LE W S K I
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TEATR I REWOLUCJA
( W  5 0 -tą  R O C Z N I C Ę  P O W S T A N I A  M C H A T - u )
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Fragm ent sztuki M. sGorMeg» „Igo? Bułyczow i inn i" 
w ystaw ianej na te rn ie  M C H A T -u

TY L K O  Świadomy czyn ma, m ° °  uzdraw ia jącą *y d e  —  teJ
dy nauozyła R ew olucja  Paś dz isrM kow a ja k  żadna tona starosak«; 

h istorie .. BzWfcE te j p raw dzie  R e w o luc ja  zm ien ia ła  człow ieka, w j« « -  
b yw a ia  ze s ta re j k u ltu ry  te  w a rto śc i, k tó re  s łu ży ły  nowem u *y°*u .

Zw łaszcza te a tr w y w o ła ł g łębok ie  przeżywa u nowego w idza, »w ic  
ża żyw io łow a  siła tych  przeżyć —  zm ien iła  i  tea tr.

D ram atyczne etapy R ew o luc ji, w o jn y  dom ow ej t  łosy tea tru , «p loU  
ły  się ze sobą. Oto garść fa k tó w , obrazow przeszłości.

L u ty  1921 r . W  M oskw ie  ro i się °d  (M CH AT) w ys ta w ił „N a  d n ie " G o r-
: kiego specja ln ie d la  idących na fro n t. 

T eatr b y ł p ra w ie  n ieopa lony ( ja k  i  
cała M oskwa), lu dz ie  s iedz ie li ub ra ­
n i po zim owem u. P rzepełn iona w id ó w  
n ia  ro b iła  n iesam ow ite  WTażenie obo 
zu wojennego w  szyku bo jow ym . O - 
s try , m ieszany zapach po tu  lu dzk ie ­
go, „w a lon ek", ow czych kożuchów,

lu d z i w  w yp łow ia łych , po dz iu raw io ­
nych szynelach żo łn iersk ich . K ońco­
w a fa la  w o jn y  dom ow ej —  b u n t w  
Kronsztadzie, —  bandy A n tenow a w  
Tam bow skim . ich  lik w id a c ja . I  znów 
przez M oskwę po  raz os ta tn i przecho 
dzą oddzia ły  zdążające na fro n t.

T e a tr a rtys tyczny  S tan is ławskiego

P I E R R E  P A I X
re d a k to r naczeJny 

.L e ttre s  Françaises“

POCZĄTEK SEZONU INTELEKTUALNEMU WE FRANCJI
W  miesiącach letnich we Francji ' 

następuje znaczne zahamowanie prze­
jawów życia intelektualnego. Zamknię 
te są firm y wydawnicze, teatry i  ga­
lerie obrazów. Większość tygodni­
ków — zwłaszcza od czasu zaostrze­
nia kryzysu funta szierlinga, przesta­
je się ukazywać. Od 1 lipca do dru­
giej połowy września mamy tu tok 
zwany „m artwy sezon .

Początkowi tegorocznego sezonu 
intelektualnego we Francji nadają ton 
wydarzenia, które dziwnym zbiegiem 
okoliczności wydarzyły się niemal 
wszystkie w ciągu okresu wakacyjne­
go. Można przyjąć, że poważne pro­
blemy postawione obecnie przed in­
telektualistami francuskimi i stanowią­
ce przedmiot ważkich dyskusji» zwią­
zane są z nimi oraz, rzecz jasna z 
obecną sytuacją polityczną. Te trzy 
wydarzenia, to według ważności: 1 )
Kongres W rocławski, 2) sprawa Ły- 
sienki 1 3) „skandal Fougeron“ w  Sa­
lonie Jesiennym. Sytuację polityczną 
zaś ‘kształtuje wzrastający nacisk ame 
rytkański na rząd i  tycie narodu fran­
cuskiego.

POGŁOSY KONGRESU 
W ROCŁAW SKIEGO

Toteż, jeśli delegacja francuska na 
Kongres W rocławski — mimo że 
składała się z bardzo zróżnicowanych 
elementów politycznych — zdecydo­
wała się jednomyślnie podpisać rezo­
lucję końcową —’ stało się to właśnie 
dlatego, te  nie ma dziś we Francji 
uczciwego intelektualisty, który nie 
zdawałby sobie* dokładnie z tego spra 
wy, jak bardzo zagrożona jest kultu­
ra francuska i skąd to  niebezpieczeń­
stwo pochodzi.

Sprzedaje się coraz mniej książek, 
żaden wydawca nie kwapi się z publi 
kowaniem poematów, chyba że chodzi 
o dwa lub trzy nazwiska najbardziej 
znane w  poezji francuskiej. W ydawcy „ _ .
publikują coraz mniej powieści Iran- I ległych Amerykanom. Kampania ta

(A rty k u ł napisany specjalnie dla „Głosu Ludu“)

cuskich, jak również książek nauko­
wych i  podręczników technicznych. 
Natomiast nakłady tłumaczeń anglo­
saskich korzystających ze znacznych 
przywilejów handlowych i  reklamo­
wych, stale .rosną. Zmniejsza się licz­
ba firm  wydawniczych, tygodników, 
miesięczników i dzienników niezależ­
nych, gdy tymczasem wydawnictwa 
bezpośrednio inspirowane przez Ame­
rykanów uzyskują coraz to nowe 
środki finansowe. Produkuje się co­
raz mniej filmów i wystawia się coraz 
mniej nowych sztuk teatralnych. 
Ogranicza się coraz bardziej wolność 
wypowiedzi dziennikarzy, pisarzy i  ar 
tystów. Piszą oni i  tworzą, lecz od­
biera im się możliwość publikowania i 
wystawiana ich dzieł. Jasne jest więc, 
że w  takiej atmosferze Kongres W roc 
ławtski odbił się we Francji szerokim 
echem. Od czasu jego zakończenia nie 
było tygodnia, w  którym nie ukazy­
wałyby się na jego temat poważne ar­
tykuły i  polemiki. Mieliśmy przykład, 
który doskonale wykazał, jak bardzo 
głębokie wzbudził on zainteresowanie. 
Oto, gdy „Humanité" i  inne pisma po­
stępowe poinformowały swych czytel­
ników o stanowisku zajętym na Kon­
gresie Wrocławskim przez ks. Boulier 
profesora prawa międzynarodowego 
w Instytucie Katolickim w  Paryżu, 
„ l‘Aube“ organ MRP i  najbardziej re 
akcyjne dzienniki, oskarżyły je o 
kłamstwo. Zdaniem „l'Aube" niemoż­
liwe było, aby ksiądz Boulier mógł 
powiedzieć, że katolicy i  komuniści 
mogą współpracować w  obronie po­
koju i że pokój zagrożony jest przez 
amerykański ekspansjonizm. List ks. 
Boulier, potwierdzający wiadomości 
podane przez „Humanité" i  inne dzień 
niki postępowe, rozpętał gwałtowną 
kampanię prasową w dziennikach pod

usiłowała krępować swobodne wypo­
wiedzi wszystkich uczciwych intelek­
tualistów francuskich, którzy solida­
ryzowali się z rezolucją końcową Kon­
gresu Wrocławskiego i  zjednoczyli 
się dia sformowania frontu oporu prze 
ciw naciskowi amerykańskiemu.

Problemem zasadniczym dla nas 
jest odpowiedź na ważkie pytania, czy 
Francja zdolna jest zachować nieza­
leżną kulturę. Intelektualiści wiedzą 
dzisiaj, że sytuacja obecna wymaga 
od nich tak, jak w czasie okupacji n it 
lerowskiej, zażartej walki dla ochro­
ny francuskiego dziedzictwa kultural­
nego, jak również jak. najściślejszego 
zjednoczenia się z klasą robotniczą 
dla dbrony pokoju i niepodległości na­
rodowej. Tylko w  ten sposób może 
być zachowana kultura francuska.

DYSKUSJA O ZAG AD N IEN IAC H  
BIOLOGII

Do tej samej dziedziny włączyć na 
leży dwie wielkie dyskusje.

Dyskusja o biologii w Akademii 
Nauk Przyrodniczych Związku Ra­
dzieckiego została podana do wiado­
mości publiczności francuskiej za po­
średnictwem artykułu Jean Champe- 
nois, opublikowanego w  „Lettres Frań 
caises". Tezy Łysienki obudziły tu 
najżywsze zainteresowanie. Najwybit 
niejsi specjaliści francuscy: Marcel Pre 
nant, Jean Rostamd i inni wykazali, pi 
sząc na ten temat szereg artykułów, 
jak bardzo interesują ich te zagadnie­
nia. Toteż numer specjalny czasopi­
sma „Europę", który poda obszerne 
wyciągi z debat uczonych radzieckich, 
oczekiwany jest tu z niecierpliwością. 
Ten żywy oddźwięk ma dlatego szcze 
gólne znaczenie, ponieważ po raz 
pierwszy spór naukowy między inte- 
lektualistami radzieckimi zdobył tak I

szeroki rozgłos we Francji i  to nie 
tylko wśród intelektualistów postępo­
wych, ale nawet wśród reakcjonis­
tów. Ci ostatni zmuszeni są po raz 
pierwszy do gruntownego przedysku­
towania omawianych zagadnień i  znaj 
dują się wskutek tego w wyraźnej de 
fensywie.

„SKAN D AL FOUGERON" 
Hałas, który podniósł się we Fran­

cji na temat Salonu Jesiennego, jest 
charakterystyczny z tego samego 
punktu widzenia. Salon Jesienny jest 
najważniejszą okresową wystawą ma­
larstwa francuskiego. W ystawia na 
niej swe dzieła 1.200 malarzy -— śród 
nich najlepsi mistrzowie francuscy. Co 
roku obrazy, które wzbudzają najgo­
rętsze dyskusje, nazywa się „skanda­
lem salonu". Jak dotąd „skandale“ 
prowokowane były przez futurystów, 
kubistów i surrealistów. W  tym sezo­
nie „skandal" po raz pierwszy wywo 
łał realizm. Obraz młodego komuni­
sty, Fougerona, „Paryżanki na targu" 
wywołał zażarte polemiki. Początko­
wo reakcyjni krytycy sztuki ograni­
czyli się do rzucenia na malarza o- 
belg i  oskarżenia go o „ślepe posłu­
szeństwo rozkazom Żdanowa", jednak 
że następnie zmuszeni by li przedysku­
tować walory obrazu i  uznać, że po­
jawienie się nowego malarstwa reali­
stycznego jest dziś najważniejszym 
faktem w rozwoju sztuki francuskiej, 

Taka była sytuacja przed począt­
kiem sezonu literackiego. Najbardziej 
charakterystyczny jest fakt, że klucz 
do niej znajduje się w rękach intelek­
tualistów postępowych, walczących o 
obronę kultury i  pokoju przeciw eks­
pansjonizmowi amerykańskiemu i  szu­
kających nowych rozwiązań. Uzyska 
ne dotychczas rezultaty są dobrą 
wróżbą dla sprawy wzajemnego zro­
zumienia i współpracy między intelek 
tualistami a francuską klasą robotni­
czą.

potęgow ał to  złudzenie. Jarzące się 
św ia tła , gw ar, podniecenie pu b licz ­
ności „o g rza ły “  salę. Nagle przed 
spuszczoną k u rty n ą  ukazał się 
sam S tan is ław sk i; m om entaln ie 
zapadła cisza. S tan is ław sk i % m a r­
sową m iną, m rużąc nieco o esy i  chy 
ląc  swą w ysoką postać, przez parę 
c h w il w g r y w a ł  się w  salę, a późnie j 
k ró tk o  p rzem ów ił: „T e a tr to  św ią ty ­
n i»  sz tuk i, —  k laskan ie  jes t w zb ro ­
nione, proszę o zachowanie c a łko w i­
te j dsay".

G ra li n a jw y b itn ie js i ak to rzy  
M C H A T -u : Kaczałow , M oskw in , w l* z  
nśiewski... S w oisty, m chatow ski rea­
liz m  w yko na n ia  potęgował w iz jo n e r­
sk i czar sz tuk i s iła  złudzenia na ­
b ie ra ła  p ra w  rzeczyw istości.

Przed oczyma w idzów  —  strzępy 
lu dzk ich  is tn ień , k tó re  n ie  -wyzbywa 
ły  się swych nam iętności, śmiesz­
nych w  sw ych słabostkach —  w ie l­
k ich  g łęb ią  ludzkiego bó lu i  k rzyw d , 
skup ionych gęsto w  jedne j spelunce.

G dy ba ron  —  K aczałow  —  (czaro­
dzie j słowa) n iem a l płacząc w  bezsił 
nym  gn iew ie , ja k  zw ierzę osaczone 

os ta tn ie j k ry jó w ce , krzyczy: „B y ­
ło  —  i  dom  w  M oskw ie  i  ka re ty  z 
herbam i, i  dz ies ią tk i lo k a jó w “  —  w i­
dow n ia  Cierpnie od tego k rzyku . 
W spom nienia przeszłości —  osta tn ie 
co da je  m u  poczucie lu d zk ie j godno­
ści, bezlitośn ie  odbiera ją  w spó łtow a­
rzysze n iedo li, d rw iąc  i  krzycząc: 
„N ie  by ło , n ie  by ło , n ic  n ie  b y ło “ . W 
m o d litw ie  Tatarzyna —  W iszniewskie 
go —  straszna n ie ludzka tęsknota i  
ból. Obnażona nędza, k rw a w ią ce  ra ­
ny, bezmyślność is tn ien ia , śm ierć, 
czysta m iłość i  demon zbrodn i. W 
tych  ciężkich oparach życia postać Ł u
j j j  _. M oskw ina  —  tchn ie  n iak łam a
ną w ia rą  w  człow ieka, m ądrą w y ro ­
zum iałością d la  „grzechów“  ludzk ich , 
ko jąca  s iłą  p ra w d  względnych. Gdy 
um iera jąca  A n n a  w o la : „ A  ja k  tam  
_  też męka?“ , Ł u k a  w yśp iew u je  je j 
h ym n  na cześć śm ierci. Nastię, ż y ją ­
cą w spom nien iam i swej m iłości, prze 
kon yw u je , że to  by ła  w ie lk a  m iłość 
__Waśce, gdy go py ta  o Boga, odpo­
w iada : „Jeże li w ierzysz, je s t —  n ie  
w ierzysz, n ie  ma...“  Ł u k a  —  M oskw in  
— n ieśm ie rte lny , n ieza ta rty  obraz o - 
g ó ln o lu dżk i i  zarazem głęboko ro sy j 
ski. K to  w id z ia ł M oskw ina  w  te j ro  
l i ,  ten  rozum ie, co znaczy u m iło w a ­
nie  człow ieka za bezm ia r jego k rzyw d . 
W łaśn ie w  „N a dn ie“  —  in te lig en tn y , 
sceptyczny, z ło ś liw y  Satin , gdy jest 
podp ity , na tchn iony i  dobry , f ilo z o ­
fu je : „C z łow iek. T o  w span ia le ! To 
brzm i... dum nie! C złow iek! T rzeba 
szanować cz łow ieka!"

K u rty n a  spada. W idow n ia  zaczaro­
w ana sztuką, m ilczy parę c h w il. N ie 
jeden z obecnych wówczas w  teatrze
czerwonoarmistów zg iną ł na pewno 
pod łam iącym  się lodem, b ron iąc swą 
p ie rs ią  Len ingradu , trop iąc  b ia łych  w  
tw ie rd z y  K ronsztadu. Obraz spiętrzo 
nych  lu d zk ich  c ie rp ień i  k rz y w d  z 
„Na d n ie “  tak sugestywnie ze w strzą 
sającą p raw dą  od tw orzony przez ar.

ty s tó w  M C H A T -u  może n ie raz sta­
w a ł przed oczyma b iha te rów  K ro n ­
sztadu...

N igdy  tea tr, żywe słowo, pieśń, zms* 
zyka, n ie  oddzia ływ ała  ta k  bezpo­
średnio na w idza, na jego postawę 
społeczną i  m ora lną , ja k  w łaśn ie  w  
p ierwszych la tach re w o lu c ji. W  tych 
czasach naładow anych czynem, cz ło­
w ie k  n ie  szuka ł w  tea trze rozryw ką, 
lecz odpow iedzi, po tw ierdzen ia , za­
chęty do w a lk i,  do czynu, k tó ry  go 
czekał ju tro . Jeżeli do tego dodać ro­
syjską skłonność do myślenia obraza­
m i, wrodzoną wrażliwość artysśyceaią 
i pęd do wyżycia się w  snrtuce, w  te ­
atrze, to  zrozum iałym  będnie. dlacze­
go bezpośrednio na froncie, podczas 
w ojny domowej, występw&ły zespoły 
artystyczne «a im prowizowanej sce­
nie, lub w prost ita polu.

Szekspir i  O strow ski. S c h ille r i  T o ł­
stoj, Ibsen i  Czechow r— wszyscy on i 
p racow a li na scenie sow ieckie j (łla  
R ew o luc ji —  zwłaszcza bezpośrednio 
po je j zwycięstw ie. N o w y  w id z  m ia ł 
odm ienny stosunek do te a tru  i  in n y ­
m i oczyma p a trz y ł na sztukę: przeży­
w a ł i  w zruszał się tym , co upew nia­
ło  go w  konieczności w a lk i ze s ta rym  
św iatem  i  co ukazyw a ło  człow ieka 
gotowego do poświęceń, o fia rnośc i i 
bohaterstwa. Cechował go tw órczy 
sub iektyw izm  przeżyć. Jego oczy czę­
sto w id z ia ły  to, co chc ia ły  w idzieć — 
i  dlatego nawet... Scribe przem aw ia ł 
za socjalizmem.

Skala oddz ia ływ ań te a tru  b y ła  b a r­
dzo szeroka. I  patos, he ro ika  w a lk  
społecznych, d ram at psychologiczny i  
li r y k a  in tym n a  —  w szystko m ogło 
głęboko wzruszyć radzieckiego w idza.

W 1937 R O K U  w ys ta w ił M C H A T  
„A nn ę  K aren inę “  w g  pow ieś­
c i To łs to ja . Na te j sztuce szlo­

cha li wszyscy, n ie  w y łącza jąc i  męż­
czyzn. Po przedstaw ien iu  t łu m  lu d z i 
zasypał kw ia ta m i wychodzących akto­
rów , a wstrząsających swą grą w y k o ­
naw ców  naczelnych ró l —  K a re n ina  — 
C hm ielow a i  A nn ę  —  Tarasową —  
w n iós ł na rękach do samochodu. N ie  
b y ł to  ju ż  na iw n ie  ch łonny w idz  p ie r­
wszych la t R ew oluc ji. U ro k o w i w iz ji 
a rtystyczne j ulega w id z  sow iecki za­
wsze. jest bow iem  w ychow any przea 
dobre tradyc je  te a tru  i  dzięki a tm o­
sferze m łodości radzieckiego życia. 
Zdolność do wzruszeń to  cecha m ło ­
dości.

Czy wszyscy ludzie  te a tru  od razu 
b y l i  po stron ie  R ew oluc ji?  B y n a j­
m n ie j. A le  w  teatrze radzieck im  nie  
ty lk o  now y w idz  poddawał się czaro­
w i sztuki, ale i  te a tr poddaw a ł się 
w p ły w o w i nowego widza, Jego od­
m iennej. bardzo żyw e j rea kc ji, ch łon­
ności. op tym izm ow i. Poza ty m  te a tr 
odczuwał codzienną opiekę i  t ro s k li­
wość rządu. To stw arza ło  odpow ied­
n i k lim a t d la  tea tru  i  w idza Taka 
by ła  pokró tce  d ia le k tyka  re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j na odcinku tea tru . D late­
go te a tr w  Z w iązku  Radzit;Sm  na 
IhYWibę w ró s ł w  tyc ie , ksz ta tłe je  ży­
cie i  człow ieka.

ROK P R Z E Ł O M U
J a k  t w o r z y ł  się J e d n o l i t y  f r o n t  w  1 9 3 5  r

II)

pon iże j zamieszczamy w  stresz­
czeniu d rugą  część a r ty k u łu  tow . 
Józefa K O W A L C Z Y K A  (patrz 
„K uźn ica “  N r  42—44). S k ró t p ie rw  
szej części ukazał się w  poprzed­
n im  num erze naszego pisma.

RED.

P R Z E C IW K O  FA S ZY S TO W S K IE J 
O R D Y N A C JI W YBO R CZEJ —

0  C Z Y N N Y  B O JK O T  „W Y B O R Ó W “
W  m a ju  r . 1935 u m a rł P iłsudski. 

Rządząca sanacja us iłow a ła  prze­
kszta łc ić  uroczystości pogrzebowe w  
m anifestację  ogólno narodow ą i  w y . 
korzystać śm ierć swego_ wodza d la  
większego skoncen tarowani a ca łe j w ła  
dzy w  rękach  k l ik i  p iłsudczykow ­
skie j. P om ogli w  ty m  fa k tyczn ie  sa­
n a c ji p ra w ic o w i wodzowie C K W  PPS
1 S tr Ludow ego przez udz ia ł w  po­
grzebie P iłsudskiego i  w ychw a lan ie  
jego rzekom ych zasług w  przeszłości.

Rząd sanacyjny po s taw ił te raz ti&  
po rządku dz iennym  ja ko  n a jp iln ie j­
sze zadanie, sprawę w yb o ró w  na pod 
staw ie sfaszyzowanęj k o n s ty tu c ji i  
odpow iedn io p rzyk ro jo n e j ordynacją 
w yborcze j,

Należało wobec tego ja k  na jszyb­
c ie j zm obilizować m asy pracujące . 
w ytężyć s iły  w  k ie ru n k u  scemento. 
w an ia  jedno litego fro n tu . _

D w u k ro tn ie  w  ciągu m aja zw ró­
c iła  Się K P P  do C K W  PPS. k ie ró w  
n ic tw  wszystkich zw iązków  zawodo­
w ych , STronnictwa Ludowego, „W i­
c i“  itp . z propozycją urzeczyw istn ie- 
n ia  jednolitego fro n tu  robotniczego i

antyfaszystowskiego fro n tu  ludow e­
go-

M ilczenie i  pośrednia odm owa w  
prasie s tan ow iły  odpowiedź cen tra l­
nych w ładz PPS na  te  propozycje.

A le  na  teren ie W arszawy, z  in ic ja ­
ty w y  kom unistów , dochodzi do no­
w ych  pertra fc tacy j z O KR PPS w  
spraw ie a k c ji p ro tes tacy jne j p rzec iw ­
k o  p ro je k to w i now e j o rd yn a c ji w y ­
borczej. Na w spó lnym  posiedzeniu 
z dn ia  4_go czerwca delegaci PPS 
zgodzili się na  w spółdzia łan ie  calem 
doprowadzenia do s tra jk u  powszech­
nego, ale „bez jedno litego  fre n tu  i  
ja k ich ko lw ie k  sta łych k o m is ji“ .

S T R A JK I PRO TESTAC YJNE 
N ie  przeszkadzało to jednak  p ra w i­

cow ym  i  p iłsudczykow sk im  dyw er- 
santom w  c ia łach k ie row n iczych  PPS 
da le j up raw iać  rożb ijaeką  robotę. A le  
je d n o lity  f ro n t  poczyna prze łam yw ać 
te tam y n ie  ty lk o  w  W arszawie. W 
na jw ażnie jszych ośrodkach k ra ju  od­
byw a ją  się konferencje  robotnicze, 
k tó re  p rz y jm u ją  uchw a ły  o  s tra jkach  
pro testacyjnych. K om uniśc i w ystę ­
p u ją  z in ic ja ty w ą  ogłoszenia jedno­
dniowego s tra jk u  powszechnego. In i 
c ja ty w a  ta  spo tka ła  się z poparciem  
w ie lu  o rgan izacji PPS i  terenow ych 
rad  zw iązków  zawodowych. Zam iast 
tego C K W  PPS w ezw ał 18 czerwca 
„do zgromadzeń i  s tra jk ó w  protosta 
cy jn ych  m iędzy 17 a 27 czerwca 
A b y  n ie  rozb ijać w ys iłkó w , kom uni 
ści pop iera ją  tę akcję.

W  dniach m iędzy 19 a 27 czerwca 
fa la  s tra jk ó w  po litycznych 'potężnie

wezbra ła  w  ca łym  k ra ju . W w iększo, 
ści ośrodków  p ro le ta riack ich  s tra jk  
o b ją ł od 80 do 100 proc. robo tn ików - 
B y ło  to  oznaką zdecydowanego^ zw ro 
pa k lasy robotn.czej k u  m asowej w a l­
ce po lityczne j ipod znakiem  je d n o li­
tego fro n tu . Jednocześnie na w s i roz­
poczęła się nowa faza w a lk .

Po s tra jka ch  czerw cowych _ K P P  
w ystępu je  z propozycją  wspólnego 
w yko rzys tan ia  przez w szystk ie  p a r­
tie  dem okratyczne a k c ji w yborcze j i 
samych w yb o ró w  d la  spotęgowania 
w a lk i p rzeciw ko dyk ta tu rze  sanacyj­
ne j o chieto. wolność i  pokó j i  prze­
kształcenie w yborów  w  pewnego ro ­
dza ju  p leb iscyt p rzeciw ko sanacji. 
G dy jednak  okazało się, że hasło 
b o jk o tu  w yborów , za k tó ry m  opowie 
dz ia ły  się opozycyjne p a rtie  _ dem okra 
tyczne, znalazło m ocny oddźw ięk w  
masach, kom uniśc i opow iadają się 
także za bo jkotem , ale za bo jko tem  
czynnym , połączonym   ̂ z _ w iecam:, 
s tra jk a m i i  dem onstracjam i, odrzuca­
jąc  samo ty lko  b ierne w strzym an ie  
się od w yborów .

W  organach k ie row n iczych  PPS 
sprawa ta k ty k i bo jko tow e j d ługo b y . 
ła  przedm iotem  dyskusji. „Co do 
fo rm  i  cha rakte ru  b o jko tu  panuje 
tam  rozgardiasz“  —  donosi Sekreta­
riat. K C  K P P  o odbytem  posiedzeniu 
Rady Naczelnej PPS. N atom iast jed- 
no lito fro n tow e  skrzyd ło PPS zajęło 
W te j spraw ie zdecydowane stano_ 
w isko. pokryw a jące się z poglądam i 
kom unistów .

W fab rykach  warszawskich i  w  o r.

ganizacjach dz ie ln icow ych zaczynają 
p rz y  współudzia le kom un is tów  i  le­
wego skrzyd ła  PPS powstawać „je d - 
no lito fro n to w e  organa“  w  postaci ko ­
m ite tó w  bo jko tu , coraz s iln ie j zacieś­
n ia  się współpraca w  je d n o litym  
froncie .

W  tym  sam ym  czasie rozszerza się
współpraca je dn o lito fro n to w a  w  in .  
nych ważnie jszych ośrodkach k ra ju .

Po szeregu rozm ów  m iędzy k ie ro w ­
n ic tw em  okręgow ym  K P P  a O K R  
PPS Górnego Śląska, dochodzi do 
ca łkow itego uzgodnienia um ow y jed- 
n o lito fro tito w e j.

Owa um ow a została zaw arta  na 
w arunkach  „dżente lm eńskich“ , bez 
podp isyw ania teks tów . Chodziło o to, 
aby n ie  dawać w ładzom  p re tekstu  do 
prześladowania pepesowców za u trz y ­
m yw an ie  stosunków z n ie legalną o r­
ganizacja kom unistyczną.

W Łodz i —  „dalsze pogłębienie się 
jedno litego fro n tu , ale na ograniczo­
ne j podstaw ie“ , ja k  in fo rm u je  lis t 
z okręgu łódzkiego z dn ia  15 lp c a  
1935.

W odzowie p ra w ic y  PPS zmuszeni 
są coraz bardzie j liczyć  się z rzeczy­
w is ty m i na s tro jam i mas. W yrazem 
tego jest nowa frazeologia, jaką  za­
częli posługiw ać się w  celu prze. 
chw y tyw an ia  tych  je dn o lito fro n to - 
w vch nastro jów .

Z bieg iem  czasu p raw ica PPS za­
czyna częściowo przechodzić na nowe 
pozycje w  spraw ie bo jko tu  w yb o ­
rów , opow iadając się rów nież za 
czynnym  bo jkotem , choć zwężonym 
do ram  działalności propagandystycz- 
nei.

Ta niezdecydowana, m anew row a po 
zyc ja  nie m ogła oczywścae stać się 
przeciwwagą dla haseł kom unistów  
i  lew ych  pepesowców w  spraw ie 
czynnego bo jko tu , co leżało w  in te n ­
c ji p raw icow e j g ru p y  CKW  PPS

C zynny bo jko t, propagow any i  o rg«- 
n izow any. przez szczerych je d n o lito , 
fro n to w có w  —■ kom unistów  i  lew ico , 
w y c h  pepesowców —- w y ra z ił się w  
dem onstracjach, częściowych s tra j­
kach, niszczeniu sanacyjnych transpa. 
ren tó w , w y b ite m u  szyb W loka lach 
w yborczych. „N ie  udało się jednak boj 
k o tu  w yb o ró w  połączyć z w ie lk im  ru .  
chem m asow ym " —  sam okrytyczn ie 
s tw ie rd z ili po w yborach kom uniści.

M im o  wszystki<r b ra k i akcja bo jko to  
w a zadała d o tk liw a  porażkę sanacji. 
N aw e t w edle o fic ja lnych , sfałszowa­
nych  danych, głosowało 8 wrześma 
w  ca łym  k ra ju  ty lk o  46,4 proc. up raw  
n icnych , a W tak ich  ośrodkach, ja k  
W arszawa i  Lodź ty lk o  —- 22 proc, i  
13 proc.

O FR O N T LU D O W Y . JEDNOŚĆ
Z W IĄ Z K O W Ą  I  Z W O LN IE N IE
W IĘ Ź N IÓ W  P O LITY C ZN Y C H

Jeszcze w  czasie kam pan ii bo jko to . 
w e j kom un iśc i uczyn ili znaczny k ro k  
naprzód w  dziedzin ie spopu laryzowa. 
n ia  częściowych żądań dem okra tycz­
nych, coraz śm ie le j w ysuw anych .pod 
w p ływ e m  doświadczeń w a lk i m asowej 
w  Polsce i  U n ii tak tyczne j, w y tk n ie , 
te j przez V I I  Kongres M iędzynaro . 
d a w k i K om unistyczne j. B y ły  to prze 
de w szys tk im  tak ie  żądania, ja k  wał 
ka  o konsty tuan tę  w  p rzec iw ieństw ie  
do Sejm u, zglaichszaltowanego przy 
pomocy sfaszyzowanęj kons' d u c ji, 
ja k  hasło rządu antyfaszystowskiego, 
k tó ry  kom un iśc i go tow i są poprzeć 
lu b  wejść w  jego skład, w  celu urze­
czyw is tn ien ia  p la tfo m y  fro n tu  ludo .
wego, ja k  wreszcie hasła jedności ru . 
chu zawodowego, jednej p a r t i i k lasy 
robotn icze j, zw o ln ien ia  w r  ys tk ich  
w ięźn iów  po litycznych, zerw ania soju 
szu wojennego z H itle re m  i  naw iąza­
nia  ścisłych, przy jaznych stosunków z 
ZSRR.

G łów nym  nakazem c h w ili d la  s ił

je d n o lito fro n to w ye h  sta ła  się w d r u . 
g ie j po łow ie  1935 ro k u  sprawa osta­
tecznego przezwyciężenia rozb ic ia  w  
k lasow ym  ruchu  zaw odowym  i  um a- 
sow ienie je d n o litych  zw iązków  zawo­
dowych.

A b y  nie  przew lekać da ie j połącze­
nia, niezbędnego z p u k tu  w idzen ia  
obrony codziennych in teresów  robo t­
n iczych oraz celu podjęcia ogól­
nych w a lk  p rzec iw ko  reż im ow i sana. 
cyjnem u, lew ica  zw iązkow a powzięła 
w e w rześn iu  1935 ro k u  uchw a łę  o sa- 
m o lik w id a c ji. R ów nolegle w  te j sa. 
m ej gałęzi p rzem ysłu  zw iązk i le w icy  
i  K C Z Z  przesta ły  istnieć. P rzew aża­
jąca większość zw o lenn ików  le w icy  
zw iązkow ej zasiliła  zw iązk i, należące 
dd K o m is ji C entra lne j — znikom a aa 
tom iast część, dobrana spośród na j­
ba rdz ie j w y ro b io nych  i  zaufa; ych  ro 
bo tn ikó w , została sk ie row ana do in ­
nych zw iązków  d la  prowadzen ia tam  
pracy w_ duchu jedności k lasowej. W 
ten sposób przezwyciężone zostało roz 
b ic ie po lskiego klasowego ruch u  za­
wodowego, istn ie jące od r. 1925, k ie­
dy to  re fo rm is tyczn i w odzow ie K C  
ZZ  na I I I  Kongresie  Z w iązkow ym  
w b re w  zasadom p la tfo rm y  połączeniO 
w e j w  r. 1920, p rze fo rsow a li rozb ijać  
ką  uchw a łę  o „ze rw a n iu  stosunków '1 
z lew icą  robotn iczą. Rozpoczęło się 
w te d y  zawieszanie oddzia łów  4 łych  
zw iązków  oraz n ieprzebiera jąca ur 
środkach w a lka  p raw icow ych  p rzy ­
w ódców  zw iązkow ych z Ż u ław sk im  
na czele p rzec iw ko  opozycji. W ie i* 
la t ta k ich  rządów  doprow adziło  do t® 
go, że ilość członków, należących d”  
K C  ZZ  zm alała z 500 tysięcy do ‘-00 1? 
sięcy. Po ponow nym  scaleniu klasoW? 
ruch  zw iązkow y znow u sta ł się S ® ’ 
przyciągającą do sw ych szeregó'* 
masy ro b o tn ikó w  n iezorgan izow *- 
nych i  cz łonków  reakcy jnych  argan* 
zacji zw iązkow ych.
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Vi ĘG LA R K A  O P U Ś C I  A H U T Ę
, Jeżeli us ta w im y 5.000 w agonów  w  ypredukow anych prze* Zak łady O stro 

Wieakie do dn ia  wczorajszego, za ję łyb  y  cne to r długości 47 km , przestrzeń 
w ięce j taką , ja k  trasa W arszaw a —  Sochaczew,

Jeżeli zaś za ładu jem y wszystkie wę g ła rk i, ustaw ione na im aginow anej 
trasie, to m ożemy n im i przewieźć 115 tysięcy ton tow aru.

Te c y fry  ju ż  coś m ów ią. Resztę dopow iedz ie li naszej korespondentce, 
obecnej ina wczora jszych uroczystościach w  Hucie O strow ieck ie j: d y re k to r, 
Przodownicy pracy, sekre ta rz k o m ite tu  fabrycznego. A  w ięc posłucha jm y!

TOW . DYR. J A N  G R A B IŃ S K I:
—- Z ak ła dy  nasze is tn ie ją  od 1837 r. 

Przed ■wojną na leża ły  one do tow arzy 
Stwa, k tórego większość akc ji by ła  w  
r Ękaeh be lg ijsk ich . K a p ita ł zagranicz­
ny  p ro w a dz ił p o lity k ę  rabunkow ą pod 
hasłem: —  na jm n ie j in w estyc ji, n a j­
więcej zysków.

W 1945 r . o trzym a liśm y w  spadku 
po okupancie „w yszabrow aną“  z n a j­
lepszych urządzeń fa b ry k ę  i  e lek trow  
nię, k tó re j na jważnie jsze insta lacje zo 
sta ły wysadzone w  pow ie trze  m ateria  
lem w ybuchow ym . Surow iec w y w ie ­
ziono w  całości. Żaden oddzia ł pęoduk 
oy jny  n ie  b y ł zdatny do uruchom ie­
nia.

Po w yzw olen iu , do  p ra cy  p rzystąp i­
ło  p ierwszych 150 robo tn ików . Wśród 
nich na jlepsi, n a jtw a rd s i, to członko­
w ie naszej P a rtii.

W 1945 ro k u  ruszy ł po raz pierwszy
f io l k i  piec. 31 g rudn ia  w ypuściliśm y
w  św ia t p ierwszą w ęglarkę.

Dziś p ra cu ją  w szystkie  oddziały, a 
Ponadto u ru cho m iliśm y dodatkowo 
fiz ia l ob rób k i drzewa do wagonów. 
P roduku jem y obecnie wszystkie w y ro  
by hutnicze, począwszy od su rów k i 
W ielkopiecowej, a skończywszy na ze* 
Jazie w a lcow anym , obręczach wagoiio 
Wych i  parow ozow ych. M ożem y się P° 
chwalić tym . że za trz y  k w a rta ły  w y ­
konaliśm y plan w  wysokości 107 proc.

Jako d y re k to r techniczny hu ty  i  cz’ °  
nek  P o lsk ie j P a rt ii Robotniczej s tw ie r 
•łzam, że adm in is trac ja  zakładu dołoży 
wszelkich starań, aby decyzje załogi 
dostały zrea lizowane ja k o  jeszcze je ­
den k ro k  naprzód w  naszym marszu 
do socja lizm u i  aby delegacja nasza 
ńa Kongresie Z jednoczeniow ym  mogła 
zameldować o spe łn ien iu  powziętych 
P ^ez  nas zobowiązań,

FO R N IE R Z TOW . H Y N E K /J A N  — 
P R Z O D O W N IK  PRACY

Rozmowa nasza prowadzona jes t po 
śpiesznie. Tow . H ynek n ie  ma czasu, 
Piec n ie  czeka, a żelazo się top i.

—-  Jak  pracuję?
—  Może n a jp ie rw  ja k  daw n ie j p ra ­

cowałem , a ja k  teraz? Jako uśw iado­
m iony ro b o tn ik , członek K P P  od 1922 
ro ku  n ie  by łem  zainteresowany w  za­
pe łn ian iu  k ieszeni k a p ita lis tó w  be lg ij 
skich. Dziiś czasy się zm ien iły , zw ięk ­
szyłem produkc ję  w  stosunku do przed 
W ojennej o 100%.

Na naszej od le w n i p rzekroczyliśm y 
p lan  państw ow y o 40%. O biecujem y 
na dzień zjednoczenia się p a r t i i  r o ­
bo tn iczych w ykonać ponad i.ooo ton 
dodatkowo.

M A JS TE R  M O N T O W N I w a g o n ó w  
TOW . S T A W E C K I M A R IA N :

P racu ję na m on to w n i wagonów od 
1926 roku . B y łe m  całe życic spawa­
czem, w  zeszłym ro ku  zaawansowałem 
oa m ajs tra . M am  te raz  pod sobą 300 
robotników, większość nasi towaszy-

dyrekrTn <35>sta}ern now e stanowisko 
in ó i Zyczyła ^ b ie ,  żeby w yd z ia ł
2 l  l PUS® al 150 wagonów m iesię- 
80 m ło T  tym  celu należało wyszkohc 

, ycb spawaczy.
d v % r* “ rczy l0  “ li 40-tu i przyrzekłem

y kcb wypuszczać miesięcznie 200
3 nów - P rosiłem  ty lk o , ażeby po-

kl1 mi Pojechać do PAFAWAG-u ,
-Podpatrzeć“  p rodukc ję , chcia łem  zo- 

zyc ł am ten  s ły n n y  bęben, k tó ry  
i „  Wa Podwozia. Obejrzałem , naucz y- 
„  tego i  tam tego i  ju ż  pierwsze
__ miesiąca spe łn iłem  m o ją  obietnicę 
rw -T ^5Uści}em w  św ia t 200 węgierek. 
j . . * 1 .. ^ zie od nas m iesięcznie 270. A  
te r- > ty lk o  n ie „n a w a lą “  nam  z m a-

lałetn, ob iecu ję sum iennie na dzień 
3nnn2reSU Podwyższyć produkc ję  do 
p a g o n ó w .  I  słowa m ojego d o trz y j

SPAW ACZ TOW . S Z E LĄ G  M A R IA N :
r ^ ieC,y Zaeząłem tu  pracow ać na 
ę h ^ ^ o ^ W n i,  m ia łem  duże trudności, 
A l«  P ^ee ież jestem  spawaczem 8 lat.

. do s trze g łem  od razu, że błąd
A le

w  urządzeniach technicznych. 
g0 ^ P o w ia d a ły  one zupe łn ie  w ym o- 
sie i , p r °d u k c ji.  M ie liśm y  w  ty m  cza- 
byłn ^b y łk i’ ciężkie, z drzewa. Trzeba 
Sce j t  Przenosić z m ie jsca na m ie j-  

■ ug in a liśm y  się pod ich  ciężarem.
Obecnie te same k o b y łk i podbudo-

Golcle węgierscy 
w  K rako w ie

d i f *0 ^ rakow a p rzyb y ła  delegacja rzą 
Węgierskiego na uroczystości zw ią- 

0/ 1® 2 inaugurac ją  „D n i T arnow a“  i  
£o em stulecia ob rony powstańcze 

W iednia pod dowództwem  gen. Be

si . ^ . skł ad de legacji wchodzą: przed- 
g, *Clel  T ow arzystw a P rzy ja źn i Wę* 
ęj j  0 '  P o lsk ie j, m in . spraw iedliw oś

°ra?StaVan RieS 1 p ro f- Denes Szab0 
' gen. Daniel Goergenyi.

Wi^°ŚCi Węgierskich w ita li w Krako- 
Pas ^rze<łstawieiele władz z wojewodą 
ko^^ew iczeim , zastępcą dowódcy 
de-.. Płk- Kusznierkiem i  wiceprezy- 

em Torem na czele.

w a liśm y kó łkam i, jeżdżą po ca łe j pod 
wozowni.

S toją przede mną teraz dw a zadania. 
P ierwsze, ja k  zaoszczędzić m aksym a l­
n ie  m a te ria ł, w  tym  kon kre tnym  w y ­
padku e lek trody . Otóż, jeże li tę  e lek­
trodę (d ru t do spojenia) będziem y spa 
lać d 0 końca, zaoszczędzimy czas, k tó  
r y  będzie po trzebny na zakładanie no 
w e j. N a w ykonan ie  jednego podwozia 
potrzebnych jes t 2S0 elektrod, 90 m u­
s im y zaoszczędzać.

Drugie zadanie, to podnieść jakość 
produkcji. Wiecie pewno, jakie to waż 
ne, by spojenia w wagonach miały wy

m ia r przepisowy. Jeden m il im e tr  spo­
jen ia  da je 40 kg  w ytrzym a łośc i. D rób  
na rzecz, a jednak jeże li spo jen ie  jest 
nieodpow iednio w ykonane, ca ły  w a ­
gon może się rozlecieć.

Nasz oddział p o d ją ł się w yp ro d u ko ­
wać 300 w agonów  miesięcznie.

—  A  wy?

—  Ja w łaśnie b io rę  udzia ł w  tym  
planie.

Śl u s a r z e  w a g o n o w i
TOW . K O T O W S K I J A N  i  P A W L A K  

JO ZEF —  P R ZO D O W N IC Y :
Mówi tow. Kotowski. Pawlak jest 

przy pracy.
Dwóch nas jes t, a w yk o n u je m y  p ra  

cę, ja k ą  za sanac ji ro b iło  sześciu. Na
czym polega ta  ta jem nica? Przede 
w szystk im  na p lanow an iu . W alczym y 
z bałaganem. M a te ria ł na swoim  m ie j 
scu. N ie w o ln o  tra c ić  m in u ty  nada-

Pracow nicy handlu państwowego
podejmują wezwanie zabrskich górników

Przedstaw ic ie le  ra d  zakładow ych 
terenow ych p laców ek C e n tra li H a n ­
d low e j P rzem ysłu Chemicznego, ze­
b ra n i na Z jeździe w  W arszawie, po ­
de jm u jąc apel g ó rn ikó w  z ko p a ln i 
Zabrze ze sw e j s trony  p rz y ję li zobo­
w iązanie, ab y  do końca bieżącego ro  
k u  skrócić c y k l ob ro tow y z 97 d n i na 
75 d n i roboczych.

„W  ty m  ce lu —  czytam y w  uchw a­

lonej rezo lu c ji —  zw iększym y naszą 
aktywność hand low ą, będziem y się 
s ta ra li docierać z  naszym i a r ty k u ­
ła m i do na jm n ie jszych  odb iorców , 
położonych zdała od w ie lk ic h  os ied li 
i  przede w szys tk im  starać się będzie 
m y  o dostarczenie ludnośc i w ie js k ie j 
chem icznych a r ty k u łó w  p ie rw sze j 
po trzeby“ .

remnie. P aw la k  na m nie nie czeka, ja  
na niego także n ie . K ie d y  ja  stem plu­
ję  zestawy ko łow e, Paw lak — osto j- 
nice i  ju ż  razem  przystępujem y do 
przewodów. S z tym u je  ja k  w  maszynie. 
TOW . S Z Y M A Ń S K I S TA N IS ŁA W , 

SEKR. K O M IT E T U  FABRYCZNEG O  
O rganizacja nasza liczy obecnie 

3.576 członków. Trzeba powiedzieć, że 
uchw ały sierpn iow ego Plenum  zak­
tyw izow a ły  nasze ko ła  pa rty jne , 
P rzyjazd tow . A leksandra Zawadz­
kiego pom ógł nam  bardzo w  naszej 
pracy. W spółpracu jem y aktyw n ie  
przy podn iesien iu  p rodukc ji. P rzy ­
gotow ujem y się do każdej narady 

w ytw órcze j, na każde zebranie k lu ­
bu radnych poprzez odprawę na­

szych p a rty jn ia k ó w .
Staram y się zgodnie *  uchw a łam i 

Plenum zajm ować się bardzie j spra­
wam i b y to w y m i robo tn ików , spra­
wą m ieszkań i  ap row izacji. O trzym a 
liśm y obecnie k re d y ty  na budew n ic . 
tw o m ieszkaniowe. Z a tw ie rdz iliśm y 
plan ko lon ii robo tn icze j ! ju ż  w iosną 
1949 roku  rozpoczynam y budowę. 
Chciałbym  zaznaczyć, te  nasz k o m i­
te t fab ryczny ściśle współpracuje z 

m ie jsk im  i  pow ia tow ym . Nasi p re ­
legenci jadą  w  teren , re fe ru ją  u- 
chw ały P lenum , sp ra w y  spółdziel­
czości, w yb o ry  do Z w iązku  Samopo­
mocy C hłopskie j.
Po oczyszczeniu szeregów naszej 

P a rtii z elem entów  obcych i  zdemo­
ralizow anych, będziem y się . stara li 
podnieść nasz poziom , le p ie j pracować 
i  n ie  zawieść zau fan ia K o m ite tu  Cen­
tralnego naszej P a r t ii.  W. S.

P r o b o s z c z  p a r a f i i  M r o z y
p rz y w ó d c ą  b a n d y  te rro ry s ty c z n e !

po skończonej cerem onii, ks. F ertak 
przem ówił do cz łonków  bandy nakazu 
i or- rim ..w im ię Boga strzelać do fu n k -

W spamała konstrukcja Mostu Sredmi 
ccnoego rośnie w oczach. Jeszcze dwa 
przęsła i  Warszawa otrzyma tak niez­
będne dla  je j  wkładu kormenikacyjnego 
połączenie i prawym  brzegiem W isły- 

*

M ontaż olbrzymich elementów mostu 
—  nie jest rzeczą prostą. Oprócz kw a ' 
Ufikmcji zawodowych potrzeba tu  nie­
m ałej marności > w pormzamm się 
wśród skomplikowanych konstrukcji-

Do końca przerwy obiadowej pozo 
stało k ilka  m inwt. Chwila odpoczynku 
w skąpych promieniach październiko­
wego słońca znakomicie pomaga w  pra 
CU-

KAROL ŻARSKI

D nia  8 listopada rb . W ojskow y Sąd 
R e jonow y w  W arszawie rozpatrzy  spra 
w ę  18 cz łonków  bandy NSZ, dzia ła ją­
cej na teren ie po w ia tu  M iń s k  -  Mazo 
w ieck i w  okresie od g ru dn ia  1947 r. 
do czerwca 1948 r . Banda ta  dokona­
ła  w ie lu  m orders tw  i  napadów  terro­
rystyczno -  rabunkow ych  na działa­
czach dem okratycznych.

Jednym  x  g łów nych oskarżonych 
jes t ksiądz K az im ie rz  F e rta k  —  pro­
boszcz p a ra fii M rozy  (pow ia t M ińsk 
M azowiecki), k tó ry  b y ł organizatorem  
i  duchow ym  przyw ódcą bandy.

Po w yzw o len iu  k ra ju  w  1945 r. 
ksiądz F e rtak , członek A K , zb ie ra ł pie 
niądze w śród  pa ra fian  na cele orga­
n iza c ji podziem nych, p 0  ogłoszeniu am 
nestii ksiądz F e rtak  n ie  u ja w n ił się i  
n ie  zaprzestał sw ej n ie lega lne j działał 
ności. G dy w  1946 r. S tan is ław  Wie­
w ió rs k i —  uczeń szko ły  w  k tó re j 
ksiądz F e rta k  b y ł katechetą zw ierzvl 
m u  się, że je s t dowódcą bandv NSZ 
—  ks. F e rtak  nie ty lk o , że n ie  próbo­
w a ł nawrocie go z d ro g i zbrodni, lecz 
przeciw n ie ud z ie lił m u ca łkow ic ie  swe 
go poparcia. G dy W iew ió rsk i w raz ze 
sw ym  oddziałem  po dokonaniu k ilk u  
m o rd e rs tw  b y ł poszukiw any przez w ła  
dze bezpieczeństwa —  ksiądz F ertak 
u k ry ł bandę N SZ w  sw o im  mieszka. 
m u na plebanii, z  wdzięczności za Po­
parc ie  i  opiekę, W iew ió rsk i ps. “ V is “  
podarow ał swemu op iekunow i 1 P rzy­
w ódcy duchowemu p is to le t, k tó ry  „zdo 
b y ł°  m ordu jąc w  m arcu  1946 r .  człon 
ka  PPR Jana Kieloszczyka.

Ksiądz F e rtak  sta le  w ta jem niczany 
w  p lany  zbrodniczych a k c ji bandy, s łu

ż y ł je j  zawsze radą i  pomocą, zarówno 
w  w ykonan iu  ja k  i  za ta rc iu  ś ladów  
zbrodn i. V/ d ru g i dz ień W ie lkanocy 
proboszcz uda ł się do lasu na m iejsce 
posto ju  oddzia łu W iew iórsk iego, gdzie 
podz ie lił się z ba ndy tam i ja jk ie m  i  w y  
g łos ił do n ich  p rzem ów ien ie  i  pobłogo 
s ła w ił ich.

Ksiądz F e rtak  o toczył rów n ież  op ie­
ką i  poparciem  zorganizowaną w  lu ­
ty m  1948 r . w  pow iecie  M iń sko  -  M a­
zow ieckim  bandę o rg an izac ji podziem  
ne j S tronn ic tw a  Narodowego.

Banda ta  składająca się z  12 osób. 
by łych  członków  m iko ła jczykow sk ie - 
go PSL, pod wodzą Czesława Gałąz­
k i, dokonała w  czasie od m arca do 
czerwca t j .  do c h w ili je j z lik w id o w a ­
nia, w ie lu  bestia lsk ich  m orde rs tw , na 
padów ł  rab un ków . O fia rą  zbrodn iczej 
bandy pa d li: so łtys w s i B o rk i —  W ła­
dys ław  K ic iń s k i, funkc jona riusze  służ 
by bezpieczeństwa ppor. Dobiszewski, 
k p r. K a m iń s k i i  inn i.

K s iądz  F e rta k  u trz y m y w a ł ponadto 
ścisły k o n ta k t z  bandą N SZ k ie row aną 
przez Z ygm un ta  Jezierskiego, ps. 
„O rz e ł“ . y

8 k w ie tn ia  rb . Jez iersk i zg łos ił się do 
księdza F e rtaka  z prośbą o poświęce­
nie  d la  bandy ry n g ra fó w  z M a tką  Bos 
ką i  w yspow iadan ie  cz łonków  bandy. 
K siądz F e rta k  aby n ie  zw róc ić  na sie­
b ie  uw ag i, po lec ił Jezierskiem u p rz y ­
prow adzić bandę do kościoła sąsied­
n ie j p a ra fii w  K u fłe w ie , gdzie probosz 
ozem b y ł jego dobry  znajom y ks. W ik  
to r  L u b iń s k i, Spow iada li ks. F e rta k  i  
ks. L u b iń s k i, po czym  ks. F e rta k  po­
św ięc ił ry n g ra fy .

CHLEB BEZ KARTEK
Gd 1 lis topada v c hodzi w  życie 

uchw a ła  Rady M !n is tró w  o zniesieniu 
kartkow ego zaopatrzenia ludności p ra  
cu jące j W chleb j  m ąkę. Zarów no 
w ładze państwowe, j ag i  zaintereso­
wane in s ty tu c je  handlowe od m ie­
siąca czyn iły  Przygotowania do re a li­
zac ji te j uchw a ły rządowej-

M ożem y w ięc stw ierdzić, że prze . 
chodząc na w o lno rynkow e zaopatrze­
nie  ludności w  chleb i  mąkę, pań­
stwo przeprow adziło  solidną akcję 
przygotowawczą. Mamy obecnie n ie  
ty lk o  dość zboża, a le  również dość 
m ąki d la  w yp ieku . Znaczne zapasy 
te j m ą k i są P lanowo przygotowane 
w  magazynach na teren ie  całego k ra ­
ju . Zapasy są rów nież w  p iekarniach 
i  w  podręcznych składach hand lu 
detalicznego. Zapasy te  h?dą syste. 
m atycznie odnawiane w  ten sposób, 
aby się n ie  w yczerpyw a ły.

Poczyniono również przyi®towanIa’ 
aby wypiek wolnorynkowego chleba
i pieczyw a odpowiadał potrzebom mas 
pracujących.

Wszyscy pracow nicy, którzy dotąd 
ko rzys ta li z kartkow ego zaoPatrzema 
w  chleb i  mąkę, o trzym ają  obecnie 
odpow iedn i ekw iw a le n t p ie n io n y , s a 
now iący rów now artość przydzia łu we 
d ług obow iązującej ceny w o lno rynko­
w e j. E kw iw a len t ten będzie w yp ła ­
cany w  postaci odpowiednio podwyż­
szonego dodatku aprow izacyjnego.

T ak  w :ęc, c i k tó rzy  o trzym ują  k a r .  
ty  kat. I ,  o trzym a ją  o 495 zł w ię k ­
szy dodatek aprow izacyjny, posiada­

cze k a r ty  doda tkow e j C o 135 z ł w ię ­
cej, k a r ty  P z  o 545 z ł w ięcej, k a rty  
P Z . l o 495 z ł w ięce j, k a r ty  N Z  o 
215 z ł w ięce j.

W  na leży ty  sposób zostaną w y ró w ­
nane także aprow izacyjne zas iłk i ro ­
dzinne, ja k  ró w n !e i doda tk i a p ro w i­
zacyjne d la  rencis tów  i  em erytów , 
k tó ry m  p rzys ługu ją  odpowiednie k a r. 
t y  żywnościowe.

P ierwsza w y p ła ta  ekw iw a len tu  na­
stąp ić ma w  dn. od 1 do 6 lis topa­
da b r.

P rzypom ina jąc o tych  sprawach w  
zvv!ązku z wejściem  w  Ż3 Me uchw a­
ły  o w y łączen iu  m ąki i  chleba z za. 
opatrzen ia kartkow ego, w yrażam y na 
dzieję, że w szystk ie  państwowe 1 spół 
dzielcze in s ty tu c je  handlowe, na k tó ­
re  spada obecnie obowiązek regu la r- 
nego 5 praw id łow ego zaopatrzenia 
k lasy  robotn icze j, w yw iążą się nale­
życie ze sw ych  zadań i  że masy p ra . 
oujące na tychm iast odczują dobro­
dz ie js tw o te j re fo rm y , (a).

jąc im  „w  im ię Boga strzelać do fu n k ­
cjonariuszy U B  ł  M O  —  członków 
PPR i  wszystkich zw o len n ików  obec 
nego u s tro ju '1, poniew aż „zab ijan ie  
tych ludz i nie je s t grzechem“ , ja k  
również n ie  jes t grzechem  rabowanie 
spółdzielni, sklepów państw ow ych itp .

po  udzie len iu przez księdza błogo­
sławieństwa, banda N SZ pod wodzą 
„O rła “  w  nocy z 18 na 19 k w ie tn ia  
zamordowała Tadeusza W ojnowskiego 
_  członka SOK, 22 k w ie tn ia  zamordo­
wała Józćfa W ołkow skiego —  członka 
PPR i  bestialsko pob iła  Józefa K a rp iń  
skiego. Następnie bandyci N S Z -tow cy 
zam ordowali za przynależność do PPR 
A leksandra Koczyn iaka i  E dw arda Ra 
ciborskiego oraz dokona li w ie lu  napa­
dów na spółdzielnie i  zagrody chłop­
skie. ______

N O W E L I Z A C J A  D E K R E T U
0  PODATKU DOCHODOW YM 1 PODATKU O B O O T O M

Z  dniem  1 stycznia 1949 r . wchodzą 
W życie dekre ty  o  po da tku  dochodo­
w ym  i  obrotow ym , zatw ierdzone przez 
Radę Państwa.

Dokonujące się p rzem iany  gospo­
darcze spowodow ały konieczność no­
w e lizac ji przepisów, obow iązujących 
w  zakresie tych  poda tków . Reform a 
dokonana w  1946 r .  częściowo uwzglę 
dn iła  nowe w a ru n k i naszego życia go­
spodarczego, w  szczególności nacjona­
lizację  przem ysłu oraz is tn ien ie  trzech 
zasadniczych sekto rów  gospodarki na 
rodow ej. W prow adzając zasadnicze 
zm iany w  dziedzin ie opodatkowania 
podatn ików  sektora uspołecznionego, 
dekrety te, je ś li chodzi o  gospodarkę 
p ryw a tno  -  kap ita lis tyczną, s tanow iły  
ty lk o  p ierw szy etap re fo rm y  podatko­
w e j na  tym  odc inku, k tó ry  wym aga 
obecnie pogłębienia, w  szczególności z 
uw agi na rolę, ja k ą  po w in ie n  odegrać 
podatek dochodowy ja k o  regu la to r do 
chodu społecznego i  p lan ow e j kap ita ­
lizac ji. Zasada spraw ied liw ego roz.dzia 
łu  dochodu społecznego domaga się w  
c h w ili obecnej zróżn iczkow ania opo­
datkowania poszczególnych odcinków 
życia gospodarczego.

p o d a t e k  d o c h o d o w e

Charakterystyczną cechą nowego 
dekre tu  o poda tku dochodowym  jest 
zróżniczkowanie w  zakresie  opodatko­
w an ia  odcinka gospodark i p ryw a łn o - 
kap ita lis tyczne j wysokości obciążenia 
podatkowego, w  zależności od udzia łu 
w  w ypracow an iu  dochodu p racy  i  ka­
p ita łu  oraz rentow ności p racy. Dekret 
rozróżnia pięć g rup  źródeł przycho­
dów, a m ianow ic ie :

1) działa lność i  twórczość artystycz-

N O W E  M A S Z Y N Y
dla ośrodków maszynowych woj. łódzkiego

Centra la  Rolnicza SCh W Łodz i do 
konała rozdz ia łu  now ych maszyn ro l­
n iczych d la  ośrodków  maszynowych 
w o j. łódzkiego. Łącznie 71 ośrodków 
otrzym a n o w y  sprzęt ro ln iczy. M . in. 
m ało i  ś redn io ro ln i o trzym ają  do dys­
pozycji: 80 s iew ników  rzędowych, 18 
s iew n ików  nawozowych, 6 m łocarni, 
1 loko m obilę , 20 c iągn ików , 2 k u l ty - 
w a to ry , 11 zapraw iarek, 7 w ia ln i, 4

s iln ik i, 10 kopaczek, 19 ż m ije k  i  w iele 
innych  maszyn.

W  celu uzupełnienia personelu tech 
nicznego W rozrasta jących się ośrod­
kach maszynowych w oj. łódzkiego, zor 
ganizowany będzie w  g ru dn iu  b r. w  
G rzym kow e j W oli, pow. łódzkiego 
ku rs  d la  k ie row n ikó w  ośrodków. Prze­
w id u je  się przeszkolenie 45 osób.

ną, naukową, lite ra cką  i  pub licystycz­
ną,

2) drobne rzem iosło ,
3) w o lne  zaw ody służby zdrow ia I 

techniczne,
4) przedsięb iorstw a handlowe, prze­

m ysłowe i  usługowe, gospodarstwa 
ro lne i  pozostałe w o lne zajęcia zawo­
dowe i  za trudn ien ia  o celach zarob­
kow ych,

5) n ieruchom ości, kap ita ł, dzierża­
w a ora® sprzedaż przedm iotów  i  prac 
m a ją tkow ych .

P onadto d e k re t wprowadza pojęcie 
dochodu cząstkowego i  dochodu ogól­
nego. Pojęcia te są sprecyzowane w 
poszczególnych punk tach  dekretu.

D a le j d e k re t w prow adza nową ska­
lę  poda tkow ą ze zniżkam i bądź zwyż 
ką d la  dochodów, osiągniętych z po­
szczególnych dwóch źródeł przycho­
dów  oraz specja lną skalę d la  dochodu 
ogólnego. S kala ta p rzew idu je  zasad­
nicze obciążenie w  wysokości od 5% 
p rzy  dochodzie cząstkowym  ponad 120 
tys. z ł, do 50 % p rzy  dochodzie cząstko 
w y m  ponad 5.400.000 zł rocznie, skala 
fa  m a zastosowanie do dochodów, o- 
siągn iętych w  czw arte j g rup ie  źródeł 
przychodów . Dochody osiągnięte w  po 
zastałych grupach opłacają podatek 
obn iżony o  1/4 w  pierwszej g rup ie  
o 1/5 w  d ru g ie j g rup ie  i  o 1/10 W 
trzec ie j grupie, na tom iast dochody z 
P iąte j g ru p y  opłacają podatek o  1/4 
wyższy. T a k  w ięc  w łaścic ie l sklepu, 
k tó ry  osiągnął np. dochód 240.000 zł, 
zap łaci od niego podatku 10 proc. czy 
i i  24.000 zł, p rzy  tym  samym docho­
dzie lite ra t zapłaci ty lk o  18.000, d ro b ­
n y  rzem ieśln ik  —  19.200, le ka rz  — 
21.600 zł, a poda tn ik  osiągający do­
chód z ka p ita łu  —  30.000 zł. N iezależ­
n ie  od tego, jeże li poda tn ik  z jednego 
lu b  k ilk u  źródeł przychodu osiąga do­
chód ogólny, przekracza jący 360.000 
zł, dochód ten podlega dodatkowem u 
opodatkow aniu w ed ług  odrębnej, zna­
cznie j-uż niższej ska li w  wysokości od 
2% do 15%. Najwyższe obciążenie 
p ła tn ik a  podatkam i dochodowym i, łą ­
cznie z ew en tua lnym i zwyżkam i, usta 
lone zostało na 65%.

Spółdzielczość opłacać będzie poda­
tek na odrębnych zasadach, p rzy  n a j­
wyższej granicy obciążenia podatkiem 
dochodowym, usta lonej na 33 1/3%

dochodu, p rzy  czym  dekre t p rzew idu­
je  ca łkow ite  zw oln ien ie  od podatku 
ro ln iczych spółdzie ln i p rodukcyjnych , 
spółdzielni pa rce lacy jno -  osadniczych 
i  ośrodków maszynowych. Jeśli cho­
dzi o przedsiębiorczość państwową i 
samorządową, to przepisy nowego de­
k re tu  dostosowane zosta ły do obow ią­
zujących zasad systemu finansowego.

Również u leg ła  zm ianie ustawa o 
obowiązku społecznego oszczędzania 
w  części, dotyczącej Funduszu A  (p ry  
w a tny handel, przem ysł, usług i i  rze­
miosło), ja ko  pozostająca w  zw iązku 
z podatkiem  dochodowym . Obowiązek 
społecznego oszczędzania rozpoczynać 
się będzie p rzy  dochodzie ponad 360 
tysięcy z ł rocznie. S taw ki sk ładek w y  
nosić będą od 2% do 15%.

P O D A T E K  OBROTOW Y
N ow y dekre t o podatku ob ro tow ym  

wprowadza pełną podw yżkę stawek 
w  odniesieniu do wszystkich rodza jów  
świadczeń, w ykonyw anych  w  sektorze 
p ryw atnym , zróżniczkowanie stawek 
poda tku od świadczeń usługowych, o- 
p ła t za k a r ty  re jes tracy jne w o lnych  
zawodów oraz podwyżkę stawek —  
lecz ju ż  w  węższym zakresie —  od 
świadczeń poda tn ików  sektora uspołe­
cznionego. Z w yżka stawek podatku 
nie zostały objęte świadczenia przed­
s iębiorstw  w ydaw n iczych i  budow la­
nych oraz w iększych państw ow ych i  
spółdzielczych przedsiębiorstw  w y ­
twórczych. Zwyżka stawek poda tku 
jest ogólnie nieznaczna i  zm ieścić się 
pow inna w  usta lonych marżach zarób 
kow ych  w  drodze ścieśnienia w łas­
nych kosztów. D la tow arów  luksuso­
w ych  wprowadzono podatek o 10% 
wyższy od stawek obow iązujących d la  
innych towarów .

Dekret wprowadził nadto odrębne 
stawki podatku od towarów, które 
podlegają obecnie akcyzie. Konsekwen 
cją wejścia w życie tych stawek bę­
dzie zniesienie akcyzy, pobieranej w  
dotychczasowej formie, co w rezulta­
cie przyczyni się do usprawnienia i  
potanienia obsługi danin publicznych.

Podobnie ja k  w  poda tku dochodo­
w ym , zostały zw o ln ione  rów nież od 
podatku obrotowego ro ln icze spóldziel 
n ie  p rodukcyjne , spółdzielnie* paree- 
lacy jno  -  osadnicze oraz ośrodki raa- 
szynowe.

»
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2  notatnika Warszawy

D zień  zm arłych
Zbliża się Dzień Z m arłych , Ciszę 

w arszaw skich cm entarny ożyw i ty -  
siące ludz i. D ług ie  szeregi g robów  
p o k ry je  zie leń i  ostatnie astry. Z a ­
płoną la m p k i i  świece. K rzyże na 
cmeasfarzu powstańców  ozdobią cho­
rąg ie w k i b ia ło  -  czerwone i  czerw o­
ne. W okó ł kw a te r A L , A K , B. Ch., 
żo łn ie rzy I  A rm ii,  żo łn ie rzy  A rm ii 
Radzieckie j i  tysiąca bezim iennych 
— pochylą w  skup ien iu  czoła ży jący 
towarzysze w a lk i.

Przed m ie jscam i straceń zaciągną 
w a rty  honorow e przedstaw icie le 
W O JS K A  P O LS K IE G O  I  O R G A ­
N IZ A C J I f t j f .  O D ZIEŻO W YC H .

N a cm entarzach dz is ia j czyn i się 
przygotow ania  do św ięta. W yjeżdża­
ją  stąd wozy pe łne zw ięd łych  liśc i, 
up rząta się śmieci. Dozorcy posypu­
ją  ścieżki jrs n y m  piaskiem  i  od­
świeżają m og iły .

A le  cmentarze —  w spólne dom y 
Z m arłych , tu , w  s to licy  zn a jd u ją  się 
n ie  ty lk o  w  'wydzielonych ściśle 
m iejscach, ogrodzonych m urem  lu b  
parkanem , lecz są wszędzie: pod 
szczątkami ścian i  rum o w isk  ,w  p ły ­
cie jezdn i i  chodn ika, w  w y ia a rp a - 
n e j b ram ie , w  na jm n ie jszym  naw e t 
zau łku . N ie  wszystkie z w ło k i można 
było  ekshumować. Pa setkach po- 
leg łyea nie  pozostał "nawet na jm n ie j­
szy ślad.

A le  w ie le  zakam arków  w arszaw­
skich k ry je  jeszcze c lą jie  w idoczne 
m og iły  zapom niane i  ni&zcaejące z 
każdym  miesiącem. I  na te  rao g lły  
chcemy zw rócić  uwagę w  D n iu  
Z m arłych . O tych  zapom nianych 
m ogiłach pragn iem y przypom nieć 
dziś w arszaw iakom . N iech i  tam  po­
ja w ią  się kw ia ty , n iech i  tam  z rp ło - 
ną świece.

Uważam y, że w  D n iu  Z m arłych  
n a jw łaśc iw ie j będzie przypom nieć 
w ładzom  m ie jsk im  o tych zapom nia­
nych grobach, przypom nieć o obo­
w iązku  ekshum acji. N iech Zarząd 
M ie js k i przeznaczy jakaś sumę na 
przeniesienie ¡u leg łych  z u lic  sto­
lic y  na w spó lny cmentarz.

Czas, aby z n ikn ę ły  przygodne g ro ­
b y  z P lacu Żelaznej B ram y, z G rzy­
bow sk ie j, P iw ne j, C zern iakow skie j 
i  z ty lu , ty lu  in n y c h  m iejsc.

CZYN PRZEDKONGRESOWY ROBOTNICZEJ WARSZAWY
Klasa robotnicza W arszawy pod ję ła  rzucone przez gó rn ików  *  k o ­

pa ln i „Z ab rze  - W schód“  hasło uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego 
wzm ożeniem  p ro d u k c ji. W czoraj w  szeregu warszawskich zakładów  p ra ­
cy od by ły  się zebrania, na k tó rych  rob o tn icy  jednogłośnie uch w a la li pod­
wyższenie p ro d u k c ji oraz w ykonan ie  p lanu  rocznego na dzień Kongresu.

P  Z  K  N r 1
Sala św ie tlicy  Państw ow ych Z ak ła ­

dów  K on fe kcy jn ych  N r  1 zapełniona 
jest tak , że dosłow nie m e m a gdzie 
stać. Część załog i s to i w  ko ry ta rzu  na 
p rze c iw  szeroko o tw a rtych  d rz w i do 
św ie tlicy . Zebranie zagaja przew odni­
cząca ra d y  zakładow e j, tow. Lew an­
dowska, podkreśla jąc, że kob ie ty  P Z K  
skw a p liw ie  po dch w ytu ją  rzuconą 
przez gó rn ików  z kopa ln i „Z abrze " 
in ic ja ty w ę  i  zjednoczenie p a r ti i robot 
n iczych p o w ita ją  wzmożoną produk- 

i eją.
i Następnie gjos zabrała sekretarka 
i kom ite tu  fabrycznego PPR, tow . Ro- 
! chałowa. O m ów iw szy znaczenie z jed- 
| noczenia p a r t i i robotn icze j dla całej 
¡k la sy  robotn icze j, tow . Rochalowa za­
kończyła :

„D okum en tu jem y sw oją postawę 
wspólną pracą nad podniesieniem  
w yda jności i  jakości p ro d u k c ji.“
Z ko le i głos zab ie ra ły  przodownice 

pracy: Radlińska, Poradowska, D w o­
ra k , K arkow ska  i  N o rk iew icz, k tó ra  
podkreśliła , że „Z jednoczenie obu p a r­
t i i  robotn iczych jes t św iętem  rów nież 
d la  bezparty jnych ro b o tn ikó w .“

W  im ien iu  d y re k c ji przem aw iała 
d y re k to r tow . Stępińska, podkreślając, 
że P Z K  pow inny  i  da le j tak , ja k  do­
tychczas, podnosić nie ty lk o  ilość, lecz 
i  jakość p rodukc ji.

Po wyczerpaniu lis ty  m ówców, u - 
chwalono następującą rezolucję:

„W  obliczu historycznego m om en­
tu  d la  zaakcentowania doniosłości 
c h w ili załoga P Z K  N r 1 w  Warsza- 
w ic  kom un iku je , iż  roczny p lan  w y - i

konała w  dn iu  4 październ ika i  zo- ; d ium , głos zabra li liczn i uczestnicy ze- 
bow iązuje się do c h w ili o tw arc ia  1 brania.
Kongresu dać k ra jo w i 112.000 koszul 
ponad p lan , a do końca roku , t j .  do 
31.12.1948 r ,  175.000 koszul ponad 
plan. P rzyrzekam y wobec całej k la ­
sy robotn icze j w ykonać powzięte na 
siebie zobowiązanie.“

W E D E L
Równocześnie odbyło się analogiczne 

zebranie p racow n ików  fa b ry k i „E . 
W edel". Cała, przeszło tysiąc osób l i ­
cząca załoga W edla w  skup ien iu  w y ­
słuchała przem ów ień d y r. tow . Routoin 
ka, p rzedstaw ic ie li p a r t i i po litycznych, 
organ izacji m łodzieżowych oraz prze­
wodniczącego K o m ite tu  W spółzawod­
n ic tw a P racy, gdyż Wedel od dn ia  dzi 
siejszego wprowadza na swoim  tere­
nie w spółzawodnictwo. Zaznaczyć na­
leży, że jest to  p ierwsza fa b ryka  w  ga 
łęzi p rzem ysłu  spożywczego, k tó ra  
wprowadza w spółzaw odnictw o pracy.

Po przem ówieniach cz łonków  prezy-

Z  obrad D R N  W arszaw a-Południe

Niewłaściwe wutoumtnw kredytów Rady Państwa
K o g o  w y s ie d la ć  p o d  W a rs z a w ę

Działalność Rad N arodowych, ich 
reorganizacja  i  zm iana s tru k tu ry  
socja lne j s ta ły  się osta tn io  tem atem  
dnia. Że reorganizacja  ta  i  zm iana cb. 
licza społecznego Rad są sprawą pa­
lącą przekonało nas ostatn ie 24.te 
p lenarne posiedzenie DRN Warsza. 
wa-Południe.

Sprawozdania z dzia ła lności Pręży 
d ium  i  w iększości K o m is ji poza 
stw ierdzeniem , że w  okresie sp ra ­
wozdawczym  odbyto pewną ilość ze­
brań, n ie  zaw iera ły  w łaśc iw ie  n ic 
w ięcej. U sp raw ied liw ien ia  przew o­
dniczących, że K om is je  p racow a ły  w  
zdekom pletowanych składach (u r lo ­
py  i  naw a ł zajęć zawodowych ich 
członków) są w łaśnie potw ierdzę, 
ń ie m  tezy o konieczności zastrzyku

Stołeczny K om itet Pomocy Zim ow ej
rozpoczyna swą tegoroczną działalność

W  dn iu  29 bm, odby ło  się pierwsze 
tegoroczne zebranie Stołecznego K o ­
m ite tu  A k c ji Pom ocy Z im ow e j.

Sprawozdanie z dzia ła lności Stołecz 
negó K o m ite tu  P. Z. w  ro k u  ub._zło­
ży ł prezes cb. B ron ia tow sk i. W  ro ku  
ub. Warszawa zebrała 27 m il z ł na 
akcję  pomocy zim ow ej, z czego 20 
proc. stanow ią o fia ry  warszawskiego 
świata pracy. Z całe j sum y ponad 17 
m il. w ydatkow ano na dożyw ianie 
m łodzieży w  kuchn iach  ludow ych  i  
m łodzieżowych. O koło 2 m il. wyasyg-

" w i e c z o r  p i e ś n i
i  p o e z ji ra d z ie c k ie j

K o m ite t  S ło w ia ń s k i p r z y  w s p ó łu d z ia le  
Z w . Z a w ó d . L it e r a tó w  P o ls k ic h  z o rg a n iz o ­
w a ł w  d n iu  29 b m .. w  s a li  Z N P  w ie c z ó r  
p ie ś n i i  p o e z ji ra d z ie c k ie j.

S łow o  w ią żą ce  w y g ło s ił  S e w e ry n  p o l ia k .
P re le k c ja  ‘ S. F o lla k a  i lu s tro w a n a  b y ła  

w ie rs z a m i p o e tó w  ro s y js k ic h ,  re c y to w a n y ­
m i p rzez  K a ro lin ę  L u b ie ń « » ,  .fana K re c z ­
m a ra , M a r ia n a  W yrzykow sk iego  i  Janusza 
S tra c h o c k ie g o .

W  d ru g ie j części w ie c z o ru  H . O ttoczfco  i. 
W ik to r  B re g y  p rz y  a k o m p a n ia m e n c ie  p ro f .  
j .  L e fe ld a  w y k o n a l i  sze reg  u tw o r ó w  C z a j­
k o w s k ie g o , R im s k ij -  K 'o rS akow a, S le p o r i ­
na i  in n y c h .

OD D N IA  2 LISTOPADA

Zakazane Piosenki
w  kćaie ÄTLÄNTIC

nowamo na gw iazdkę d la  64 tys. b ied­
nych  dzieci, ponadto rozprowadzono 
w śród najuboższych kupony na le k a r­
s tw a  na sumę ok. 1 m il. zł. Z  fu n d u ­
szów zebranych na pomoc zim ową 
poważn« dotacje o trzym a ły  ż łobki, 
dcm  starców, dom  wczasowy dla dz ie­
ci w  Swidrąę, «raz pogo tow i* . op ie­
kuńcze.

Z  ż y c i a  
org. warszawskiej 

P P R

D Z IE L N IC O W E  K O N C E R T Y  N IE D Z IE L N E
D z iś . t j .  31.10 b r .  o  godz. 10 w  s a li  K D  

P ra g *  C e n tra ln a  p rz y  u l .  S ta lo w e j 71 i  o 
godz. 11.45 w  s a li  K D  G ro c h ó w  p rz y  u l.  p o d  
s k a rb iń s k ie j 8 odbędą  s ię  k o n c e r ty  n ie ­
d z ie ln e , n a  k tó r y c h  w y s tą p ią : M . B u d z i-  
szew ska  i  A ,  G o łę b io w s k i — ś p ie w , A l .  L e ­
w a n d o w s k i —  s k rz y p c e , T . M a re k  —  re c y ­
ta c je , p ro f .  U rS te in  —  a k o m p a n ia m e n t. W  
p ro g ra m ie  u tw o r y  k la s y c z n e  i  lu d o w e .

W stęp  w o ln y .
•

D n ia  3.11 b r .  o godz. 14 w  s a li B e zp ie cze ń ­
s tw a , A l .  W y z w o le n ia  5 odb ę d z ie  s ię  a k a ­
d e m ia  k u  c z c i 31 ro c z n ic y  R e w o lu c ji  P a i-  
d z ie rn ik o w e j (L is to p a d o w e j)  u rz ą d zo n a  sta  
ra n te m  Z a rz ą d u  W a rsza w sk ie go  1 Zarządu 
D z ie ln ic y  Ś ró d m ie ś c ie  L ig i  K o b ie t.  P o czę­
ś c i o f ic ja ln e j b ęd z ie  w y ś w ie t lo n y  f i lm  k o ­
lo r o w y  p r o d u k c j i  ra d z ie c k ie j p t. „P ie ś ń  
T a jg i “ .

świeżych sił, ja k im  n ie w ą tp liw ie  bę­
dzie zwiększenie m in im a ln e j dotąd 
liczby  radnych -robo tn ików .

Złożone w  te j k w e s tii _ postu la ty  
K lu b u  Radnych peperowców i pepe- 
sowców przyczyn ą się na pewno do 
tego. że na. jednym  z na jb liższych 
zebrań zobaczymy już  wśród rad 
nych nowych ludzi.

N A  CO ID Ą  K R E D Y T Y
K onkre tne  spraw y poruszył w  

swym  sprawozdaniu przewodniczący 
K o m is ji K o n tro li tow . L indberg . K o 
m isja ta oprócz no rm alnych swych 
zajęć zainteresowała się równe eż spra 
wą w yko rzystan ia  nadzw yczajnych
.kredytów Rady Państwa.

Stwierdzono, że na M oko tow ie  od­
wrócono zupełnie usta loną przez Ra 
dę Państwa h ie ra rch ię  potrzeb, na 
ja k ie  zużyte m ają być k re d y ty . W iek 
śzość tych  sum przeznaczono na re_ 
m on t dróg, założenie ra b a tó w  przy 
ul. P u ław sk ie j, i  na  kana lizac ję  te j,  
najszczęśliwszej pod ty m  względeoBf 
dz ie ln icy  W arszawy, podczas gdy* na 
rem ont, „s ław nych " ba raków  
ui Chodkiew icza i  k i lk u  dornów 
W A N -ow sldch  asygnowano stosun­
kow o n iew iele.

Jedyną pozycją, ja ka  n ie  budzi za. 
strzeżeń, jes t sum a 35 m ilio n ó w  z ło­
tych p re lim inow ana na budowę dom 
k ó w  fińsk ich .

W inę za ten  stan rzeczy ponosi — 
zdaniem  K o m is ji —  Zarząd M ie jsk i, 
k tó ry  poszedł po l i n i i  najm niejszego 
oporu i  k re d y ty  nadzwyczajne prze­
znaczył na od daw na ju ż  zap lanow a­
na robo ty , ja k ie  w in n y  być w y k o n y ­
wane z  funduszów  m ie jsk ich .

Zainteresowawszy się raz  tą  »nra- 
w ą K om is ja  spowoduje n ie w ą tp liw ie  
postaw ienie zagadnienia na w łaśc i­
w ej płaszczyźnie.

D O N IO S ŁY  W N IO S E K
Interesujące zagadnienie poruszono 

w  sprawozdaniu z dzioRdności K o ­
m is ji Loka low e j. Często zdarzało

że w  sprawach spornych o miesz­
kania jedną ze stron (zazwyczaj za. 
możniejszą) rep rezentow a li adwoka­
ci, co w  zasadzie n ic  n ie  w nos iło  do 
sprawy, a ty lk o  przedłużało nieraz 
na k ilk a  m iesięcy je j tok. K om is ja  
złożyła w ięc w n iosek o w ye lim in o ­
wanie Udziału adw okatów  że soraw 
o m ieszkania. N ie w ą tp liw ie  uspraw ­
ni to działalność K om is ji.

K om is ja  w y s tą p ią  rów n ież  do Pre 
zydium  o spowodowanie u  organów 
Zarządu M ie jsk iego zm iany dotych­
czasowego sposobu w ys ied lan ia  m ie ­
szkańców dom ów zagrożonych zawa. 
len em. do m iejscowości podw ar­
szawskich. Z d a n i-m  K o m is ji poza i 
Warszawę wysiedlać należy przede 
wszystkim  spekulantów  i  lu dz i n ie ­
określonych zawodów, a do opróż­
nionych ty m  sposobem lo k a li k ie ro ­
wać Judzi pracy, zam ieszkałych w  
domach przeznaczonych na rozb ió r­
kę. ,(j. m.)

„Z b liż a  się w ie lk i dzień zjednoczę 
n ia  — pow iedzia ł TOW . L IP K A , pra 
cu jący w  dziale czeko ladkam i. •— 
A by  go ucczić, wzmożemy p ro d u k ­
cję .“
Jedna z towarzyszek, zabierając 

głos, pow iedziała:
„N iech się porzypalrzą B ew ln y  1 

M arshalłe , ja k  um ie pracować po l­
ska klasa robotnicza.“
B u rz liw y m i oklaskam i p rz y ję li ze­

b ran i rezolucję:
„M y . rob o tn icy  fa b ry k i „W ede l“  po­

de jm u jem y apel naszych b ra c i z k o ­
p a ln i Zabrze i  robo tn ików  T rasy W— 
Z. R o z u m ie ją c  historyczne znaczenie 
zbliżającego się Kongresu Zjednocze­
nia  PPR i  PPS, zobow iązujem y się w o 
bec p ro le ta ria tu  całe j P o lsk i w ykonać 
następujące p r a c e  na cześć Kongresu: 

Zw iększyć w ys iłek  nas w szystk ich  
t-4  p rzy  każdym  warsztacie p ra cy  i  

wykonać z a m ia s t  przyrzeczonych 1.000 
ton —  1,200 ton  na dz ień 31 g rudn ia  
1943 r, ponad państw ow y p lan  roczny.

b Wyremontować w  bieżącym  roku 
halę p ro d u kcy jn ą  „p a r te r  m iski“ . 
Natychmiast przystąpić do współ- 

L  zawodnictwa pracy, ja ko  pierwsza 
fa b ryka  w  Państw ow ym  Przem yśle 
Spożywczym.

Równocześnie w zyw am y w szystk ich  
rob o tn ików  Przem ysłu Cukierniczego 
do pójścia za naszym p rzyk ładem ."

P E R U N
{ P racow n icy W y tw ó rn i N r  1 Z jedno- 
| czonych Z ak ładów  Przem ysłu Gazów 
| Technicznych, na specja ln ie zwołanej 
| naradzie w ytw órcze j dn ia  30 paździer- 
I n ika  pow zię li następującą rezolucję: 

M y, pracow nicy W y tw ó rn i N r  1 
i ZZPG T, daw n ie j „F e ru n “  w  Warsza 
| w ie , zobow iązujem y się, celem ucz­

czenia historycznego fa k tu  zjednoczę 
nia  obu p a r t i i robotn iczych, w y k o ­
nać nadprogram ow o w  m iesiącu l i ­
stopadzie:

T lenu  o 20,000 m sześć, w ięcej. 
Acety lenu o 4 kg  w ięcej. 
W y tw o rn ic  o 29 sztuk w ięcej. 
P a ln ików  o 200 sztuk w ieeej. 
Zaw orów  o 1.000 sztuk w ieeej. 
R eduktorów  o 150 sztuk w ięcej. 
M anom etrów , n ie  ob ję tych w  ogó­

le w  p lanow aniu , 500 sztuk. 
Następuje około 50 podp isów  sekre­

ta rzy  k ó ł pa rty jnych , przedstaw ic ie li 
ra d y  zakładowej, organ izacji m łodzie­
żow ej oraz p rzodow ników  pracy.

G d z i e  s k ł a d a ć  w p ł a t y
na Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej

W m yśl nowego rozporządzenia p re ­
zydenta m iasta st. W arszaw y, ściąga-

W IA D O M O Ś C I 
z  ruchu  ko ło w eg o

W y d z ia ł R u c liu  i  M o to ry z a c ji  k o m u n ik u ­
je ,  S*

1) o tw o rz o n o  d la  ru c h u  u l.  Z a m o y s k ie g o  
na  o d c in k u  od  u l .  Z ie le n ie c k ie j do S prze ­
czn e j,

2) o tw o rz o n o  d la  ru c h u  u l.  M iedzeszyńską  
na  o d c in k u  J a k u b o w s k ie j do  W e rs a ls k ie j,

3) w p ro w a d z o n o  zakaz  p a rk o w a n ia  p o ja ­
zd ów  po  p a rz y s te j s tro n ie  u l.  T ra u g u tta ,

4) w  z w ią z k u  z ro b o ta m i P K P  z a m k n ię to  
d la  ru c h u  u i .  K a w ę c z y ń s k ą  na  o d c in k u  od 
O tw o c k ie j do  S ia rc z a n c j,

5) w  z w ią z k u  z o d g ru z o w a n ie m  te re n u  
z a m k n ię to  d la  ru c h u  u l.  G ęsią, P a w ią  oraz 
D z ie lną  n * o d c in k u  od S m ocze j do  O ko p o ­
w e j.

niem  w p ła t na Fundusz Gospodarki 
M ieszkaniow ej za jm ą się specja lne re 
fe ra ty , u tw orzone na teren ie  starostw  
grodzkich. R e fe ra ty  te  poza Ins truo ­
w aniem  1 zaopatryw aniem  w łaśc ic ie li 
lo k a li w  niezbędne d n M  *a jm ą  się 
rów nież rozstrzyganiem  sp ra w  spor­
nych.

M ie jsk i u rząd poda tkow y Ibędeie p ro  
w adz ił re je s tr lo k a to ró w  na  podsta­
w ie  lis t dostarczonych przez gospoda­
rz y  lu b  adm in is tra to rów , a p o tw ie r­
dzonych prze* odnośne starostwa.

U rząd ten będzie k o n tro lo w a ł w p ła ty  
oraa zajm ie się w  raz ie  po trzeby  p rz y ­
m usowy*« ściąganiem należności.

D zień powszedni stolicy

W  s ta ro s tw ie  ś ró d m ie jsk im
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N O W Y  (P u ła w s k a  ansów  o g od z .: 12.30. 14.30,na
..D om  o tw a r t y “ . k ;.30, 20.30; z w . za w ó d , o  ra d z ie c k ie j.  18.00 „O k ta -

W \ R S Z iW  godz. 13.30. w ia ‘% o p o w . M . D ą b ró w -W R Ó B E L E K
$ K I Z y g m u n to w s k a  8, CO- ł s k ie j.  18.15 U tw . s k rz y p c .

ra d z ie c k ic h  w  w y k .

T Ę C Z A  (Z o lib ó rz  Suzina  
^ w ,,smd n t Tconfe- V  ,.N a u c z y c ie lk a  w ie js k a 1 .
d z ie n n ie  re  • P^- u d? ia .  P ocz. seansów  g odz . 15, i7 fe ° m P-
r enc32 ,:« t'„  ' 'z a d c ik i  jz v  i  21: z w . z a w . 19. T a u ro s a  18.35 „M e lo d ie
em  C....  ^  p rz e d s ta - A E T T A Ł N O S c i N r 1 ś w ia ta “ , w y k .  Z e s p ó ł Jazz.

(M a rs z a łk o w s k a  P rn -W o ls k ie j.  pocz. 
w ie ń  o  godz. 17.15 i  19.15. g ra m  N r  47, pocz. seansu J . H a ra ld a . 18.00 „B « * b ro n -

T e a tr  R O Z M A IT O  t n  c o d z ie n n ie  " a  “ tu .  u .
godz. 19 ..S ze lm ostw a  S ca- A K T U A L N O Ś C I V r .

(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a

T e a tr  D z ie c i W a ra z ą r.y  n ie c z y n n e .
(Y M Ć A ). P rz e d s ta w ie n ie  z K A I I a U

S W n . .  ^  a k t° ia  31 hm .
C Y R K  {P i. S ta ry n lc ie w i-  G odz. 7.00 S y g n a ł czasu,

cza): O s ta tn ie  d n i. Pocz. 7.05 W ia d . gosp. d la  w s i.

na  is to ta " ,  a ud . r o z ry w k .  
^  20.00 S ą . w le c z . M .00 Z  ż y -  
’* c ia  Z w  R a d z ie ck . 21.39 

G ó rn i-

o godz. 19.30, sobo tę  i
n ie d z ie lę  o godz, 16 i  19.30. 0.00 D z  p o r.

Z w
„E u ro p a  P o ls k im  
k o m " .  22.00 W ia d . s p o rt. 
28.10 M u z . ta n . w  w y k .  
O rk . T a n . P . R  p o d  d y r .
3. C a jm e ra . 23.00 O sta t. 
w ia d . 23.10 M u z . ta n . 24 0«

8.30 MUZ. p o r. H y m n .

K ażdy in te resan t p rz y  w e jśc iu  na ­
tyka  się na tzw . p ierw szą instancję , 
ja ką  jest pełen poczucia sw e j w a ­
gi — woźny. Chodząca encyklopedia 
W  grana tow ym  tu ż u riłu  w ie  wszys - 
ko  i  n ieom yln ie  k ie ru je  _ zaaferow a­
n y c h  petentów  do odpowiedniego re ­
fe ra tu .

—  Panie d ro g i —  ża li s-e — te  jest 
k la tk a  a n ie  starostwo. Gdzie tu  się 
mogą wszyscy .p o m ie ś c ić  _w_ tym  cia­
snym  ko ry ta rzyku ?  P r z e c ie ż  to  bądź

Parę m in u t p rze rw y  w yko rzys tu je  
starosta na p rze jrzen ia  w yc in kó w  po 
ranne j prasy. Szczególnie in te resu ją  
go spraw y m ie jsk ie . Bezpośrednio po 
notatce ,.o m ięsnym  d n iu  w  p ią te k “  
za te rko ta ł te le fon. (To czarne pude ł­
ko  jest wcie leniem  złośliwości. W 
ważnych sprawach n ie  można się n ig  
dy dodzwonić, za to  brzęczy w  c h w i­
lach zupełn ie n ieprzew idzianych.)

T ym  razem  dzw onią w  spraw ie 
sporządzanych lis t  analfabetów. T e r.

c o  bądź śródmieście, przeszło 200 ty -  '■ m in  składania l is t  ju s  m iną ł, ale srod 
i sięcy m ieszkańców. M og ło być w y -  j m ieście spozmło się Znaczna częso 
| starczające dla  70-clu  tysięcy, ja k  to j < *c ji c iążyła  na barkach K o m ite tó w  
i m ie liśm y  początkowo, ale teraz? Czy B lokow ych , okazało się jednak, ze o.
j pan nie w ie, k ie d y  Zarząd M ie jsk i 
. przvznn nam  ba rdz ie j p rzyzw o ity  lo .
! kal?
i P rzyzna ję  ze skruchą, źe niestety 
j nie w iem .

CHCĄ M IE Ć  Ż Ł O B E K
| G abinet s tarosty jes t nader skrom .
I ny. B iu rko , te le fon, dw a p o r tre ty  i 
| p la n y  m iasta W arszawy- B rzy  b iu rk u  
’ mężczyzna z czarną b ródką  —  to 

tow . Legiec. starosta śródm ie jsk i. To 
czy się w łaśn ie  rozm owa z delegacją 
fabirjdci żarówek L . 3.

S praw a jest ważna. F ab ryka  za­
tru d n ia  250 osób, w  ty m  oko ło 80 
proc. kob ie t. W na jb liższe j przyszło , 
ści załoga fa b ry k i w zrośnie do 1.9C0 
p racow n ików , n ie  zm ien i się jednak 
obecny procent kob ie t. T rzeba będzie 
koniecznie stw orzyć żłobsk. T y lko  
gdzie?

Praoownice m a ją  „n a  o ku " jeden 
z ba rów  przy  P I. Z baw ic ie la  i  w ła ­
śnie przysz ły  się poradzić, ja k ą  d ro ­
gą można b y  go przejąć i  przerob ić 
na żłobek.

Zobaczym y. P rawdopodobnie uda 
się coś zrobić, m usi się udać.

ko ło  400 bu dyn ków  ta lrc h  ko m ite . 
tów  n ie  ma.

—  Co rob ić? — py ta ją  z D zie ln ico­
w e j Rady.

— Bezwzględnie spisać wszystk ich ! 
P rzy  o ka z ji będziecie m ie li możność 
objąć nareszcie te nieszczęsne dom y 
K om ite ta m i B lo ko w ym i .

Już się n ie c ie rp liw i nowa pe ten t, 
ka. Dostała nakaz k a rn y  chce zło . 
żyć odwołanie, że n ib y  n iesp raw ie ­
d liw ie  że zaocznie ifd . itp  S k ie row u je  
się ją  razem  z p re tens jam i do re fe ra tu  
karnego, m ętna jednak spraw a w y . 
jaśn ia  się po c h w ili. „N ie w in n a “  o- 
soba jest urzędniczka W ydzia łu  E w i. 
denc ji Ludności i  jednocześnie adm i. 
n is tra to rką  jednego z dom ów W A N - 
owskich. A d m in is tra c ja  zresztą by ła  
dla n ie j ty lk o  doda tkow ym  źródłem  
dochodów, bo obow iązki związane z 
tą fu n k c ją  w yra źn ie  sobie lekcew a . 
żyła. Stąd słuszne nakazy j  ka ry .

W IZ Y T A  JU N A K Ó W
—  Panie starosto, tam  jak ichś  sied 

m iu  ch łopców  czeka!
—  Aż siedm iu? Prosić.
Wchodzą i  po wojskowemu stuka.

ją  obcasami. Na z ie lonych m un du r -

kach odznaki i  medale za pracę w
„S łużb ie  Polsce“ .

S kończy li trzeci tu rn u s  I czekają 
na odjazd do szkoły przem ysłow ej, 
dokąd posyła  ich  Kom enda Główna. 
K ie d y  jadą? Pierwszego, tymczasem 
w ięc muszą «to zatrzym ać w  _ Warsza­
wie. Nocleg i m ają zapewnione, ale 
jedzenie... zakłopotanie... ..Kawa i 
chleb —  co to  znaczy d la  tak ich  
ch łopów !“

T ym  razem  te le fon nie  zawodzi. 
Sprawę za ła tw ia  ¡ńę szybko. Chłopcy 
będą m o g li Ptv-ez k ilk a  d n i jadać o. 
b lady w  zakładzie op iekuńczym  p rzy  
u l. Hożej.

N IE  O K A P U S TĘ  C H O D ZI
K ale jdoskop ^spraw p rzew ija  się 

przez n ie w ie lk ie  b iu ro  S tarostwa. 
T rzeba potnóc szofe row i w  uzyskaniu 
m ieszkania, zw rócić uwagę pow ia to ­
wem u le ka rzo w i na niew łaściw e za. 
ła tw ia n ie  spraw , w ysłuch iw ać skarg, 
w yjaśniać, udzie lać rad. Jest ta k i 
naw a ł pracy, że teczkę Pap ierów  le ­
żących na b iu rk u , trzeba będzie prze j 
rzec po godzinach urzędowania.

N ie  w ysta rczy ty lk o  urzędować, 
trzeba  znać_ dok ładn ie  swe „p o d w ó r­
k o “ , ja k im  je s t cala dzielnica. Inaczej 
można sto „ naciąć".

Bo proszę:, ko le jna  pe tentka wnosi 
skargę, że m ilic ja  chce je j opieczęto­
wać ¡¿siej spożywczy, rzekom o ty lk o  
za ... konsum owanie kapuśn iaku w 
sklepie.

A le  starosta zna już  całą sprawę. 
A  ja k  tam  by ło  z hand low an iem  po 
godzinach urzędowych, a z n ie lega l­
ną sprzedażą w ódki?  O kazuje się, że 

• w in ie n  je s t nie ty lk o  kapuśn iak. 
] Sklep trzeba będzie _ zamknąć, 
i ...Zaklinan ia  sfc lep ikarki przeryw a 

w oźny: „Proszę następny", (ar)

p r z o d o w n i c y

W a r s z a w y  
u „ M a r c i n i a k a "

mm-
Tokarz. TO W . K A Z IM IE R Z  K O ­

L IŃ S K I z a in ic jo w a ł w spółzaw odnic­
tw o  pra-cy a  „M a rc in ia k a ". Dzisiaj- 
po ukończonej na koezt f irm y  Sakoi* 
K a lk u la to ró w  1 ChTcnometrażystóW 
w  G liw icach , zm ie n ił to ka rn ię  «*» 
b iu rko , gdzie p racu je  ró w n ie  to to « '
gywnie.

Szlifferz. TO W . K S A W E R Y  ZWTE- 
R ZC H O W S K I, członek PPR, 35 la ‘  
p racu je  nad sw o im i tarczam i. W  ty  W 
roku , od lu tego, w ysu ną ł się na p ie r­
wsze m ie jsce w spó łzaw odn ictw a p ra ' 
cy —  osiągając 2.308 p u n k tó w  (śred­
nia  p u n k tó w  w  fab ryce w yn os i oko­
ło  600).

TOW . A N TO N IN A  iŁ A W lN S K A  
(członek PPS) p racu je  na pras ie  ba­
k e litu . W yrabia osłony na  świece s»' 
inochodowę. P un któw  1964. Loka ta  —1 
*  m iejsce.

OB. R Y S ZA R D  G R A B  uzysk3̂  
1.626 pu nk tów . K ie d y  osta tn io  os>ą#' 
ną ł oko ło 590 proc. no rm y p rzy  nu»11'  
tażu części e lektro techn icznych d° \  
samochodów, poszedł spraw dzić 
k a iku la to rn i, bo uw aża ł, że w y nlK 
jego obliczono za wysoko.

N O W Y  K A N A Ł  N A  S A S K IE J  K Ę P lS
W y d z ia ł W o d no  -  M e lio ra c y jn y  Z a rz ^ '*  

M ie js k ie g o  ro z p o c z ą ł w  ty c l i  ‘ d n ia c h  
d ow ę  n ow e g o  k a n a łu  o d w a d n ia ją c e g o  11 
S a s k ie j K ę p ie . ' ‘ c

K a n a ł te n  o d łu g o śc i o k o ło  200 m  ^  
b r d d e  u l.  A ld o n y . J0

N a m ie js c u  ro b ó t ro zp o czę to  p ro d u ^ ^ t, 
r u r  b e to n o w y c h . W  n a jb liż s z y c h  d n iaC 
p rz y s tą p i s ię  do  ro b ó t z ie m n y c h .
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MIEJSKI TEATR ROZMAITOŚCI
Marszałkowska 8 

D yre kc ja : Dobiesław D A M IĘ C K I

Dziś w niedzielą dwa pmdstawteaa 8 p̂ z. 15,30 i 10
„Szeimssiwn Scapma“

Komedia w trzech akiach MOLIERA w przakładzie Boy -  Żeleńskiego
Z  U D Z IA Ł E M :

H. K a lin o w sk ie j A. R akow ieckie j, H. S u li-

^  P iA I IHWESTYCTJIT PRZEM. WIQKIENHIGZE60
Rozbudowa fabryk — polepszenie w arunków  pracy

k L

m y-Jaszczołt, T. F ijew skiego, J. Nałberczaka, 
J. Paluszkiewicza, J. P ietraszkiew icza. T. 
Surowy. M. W ołyńczyka.

Dekoracje: O T T O  AXER R e ż y s e r ia : JÓZEF W Y S Z O M IR S K I
E W O LU CJE TANECZNE: J A D W IG A  H R Y N IE W IE C K A

W  P RÓ BACH „Z E M S T A “  —  A L. FREDRY

:HE

k o n k u r s

S z c z e c iń s k i  U r z ą d  M o r s k i

ogłasza konkurs na zaprojektowanie

„Piana rozisudcwy diieSnicy przsSadanków 
drobnicy porta Szczecin“ .

U dz ia ł w  konkurs ie  jest dostępny zasadniczo dla każdego 
obeznanego grun tow n ie  z elem entam i i  eksploatacją portu .

Prace konkursow e w in n y  być złożone na jpóźnie j do dn ia 1 
lu tego 1949 r. w  W ydzia le S tud iów  i P ro je k tó w  D yr. Techn. 
S U M  — u l. W a ły  Chrobrego 1 p. Ir .

P ro je k t, opis techniczny i  załączn ik i opatrzone godłem 
m ają  być opakowane i  zalakowane; na opakow aniu znak godła 
i  napis: „K o n ku rs  SUM “ .

Osobno dołączona, zalakowana koperta  z takim żs godłem 
zaw ierać w inna  nazwisko i  adres p ro jektan ta .

P ro je k t może być opracowany i dostarczony w  k ilk u  w a­
rian tach . P lany  terenu portu  w  ska li 1:500 i  1:10.000 w  dow o l­
ne j ilośc i egzemplarzy, ja k  rów nież w a ru n k i techniczne k o n k u r­
su są do nabycia w  k reś la rn i D yr. Techn. SUM  za zw rotem  
kosztów (ok. 500 zł).

P ro je k ty  mogą być w ykonane w  dowolne j technice g ra ficz ­
nej. P ro je k ty  nieoparte na usta lonych p lanach j  nieodpow iada- 
jące w a run kom  konkursu nie będą rozpatrywane.

Prace konkursow e zostaną po te rm in ie  j, ^  rozpatrzone, 
P rzyję te i nagrodzone przez K om is ję  konkursową_ a w y n ik i po- 
dane do wiadomości.

Ustalone zostały następujące nagrody:
pierwsza w  wysokości 350.000 zł 
druga w  wysokości 250.000 zł 
trzecia w  wysokości 150-000 zl 

ora* przewidziano zakupy projektów po 50.000 zł.

Nagrodzone p ro je k ty  pozostają własnością SUM, N ieprzy ję ­
te p ro je k ty  zostaną zwrócone p ro jektantom .

E w entua lne zapytan ia o charakterze zasadniczym k ie row a­
ne być winny na piśmie do D yr. Techn. SUM  pocztą i ub w -a. 
kikolwiek inny sposób do dnia 1. X I I .  br., przy czym odpowie­
dzi na nie zostaną ogłoszone publicznie w  „G łosie  Szczecińskim“ 
w  dn. 15. X I I .  1948 r, „

Dyrektor Techniczny SUM  (Inź. J. Sobtepan)

3BH

Na kon fe ren c ji in żyn ie rów  i  tech­
n ikó w  przem ysłu  w łókienniczego, 
k tó ra  odbyła się w  łó d zk im  Od­
dzia le NOT, został poddany k r y ­
tyczne j ocenie p ro je k t p rac in ­
w estycy jnych tego przem ysłu w  roku  
194)9 opracowany przez CZPW ł. P ro ­
je k t p lanu p rzew idu je , iż na inw esty  
cje w  przem yśle w łók ienn iczym  w  ro 
ku  1849 zostanie wydane ponad 11 m i 
lia rd ó w  zło tych, na cele przem ysłowe 
1 m ilia rd  zł, na budow n ic tw o m iesz­
kaniowe. Poszczególne pozycje mogą 
jeszcze ulec zm ianie, tym  n iem n ie j 
główne koncepcje p lanu  zostaną za­
chowane z tym , że zw yżka może ob­
jąć k re d y ty  przeznaczone na popraw ę 
by tu  cz łow ieka p racy oraz na inne 
inw estyc je  socjalne, k tó re  p ro je k t p la  
nu u ją ł zby t pobieżnie.

W dążeniu do zw iększenia h o d o w li 
ln u  i  konop i p ro je k tu je  się w  ro k u  
1949 uruchom ien ie  13 roszarń, 8 z 
nich stanow ić będą ob ie k ty  zupełnie 
nowe.,

W fab ryka ch  a rty k u łó w  i  tk a n in  
technicznych g łów n y nacisk po łożony 
będzie na rozbudow ę pa rku  maszyno 
wego, produkującego pasy parciane 
dla transp orte ró w  w  kopa ln iach  w ę­
gla, obicia zgrzeblarsk ie  i  f ilc e  tech­
niczne.

Przeprowadzenie w ym ien ionych  in  
w estyc ii pozw a li na zwiększenie zdol 
ności w y tw ó rczych  poszczególnych 
branż przem ysłu  w łók ienn iczego w  
granicach od 17 do 38 proc. w  porów  
naniu z. rok ie m  bież. co zapewni da ł 
szą poprawę w  dziedzin ie zaopatrze­
nia szerokich w a rs tw  społeczeństwa 
w  a rty k u ły  teks ty lne  i u m o ż liw i da l­
sze zwiększenie eksportu.

_ Z  poszczególnych dz ia łów  p ro d u k ­
c ji w lók ien icze j na jw iększe k re d y ty  
inw estycy jne  p rze w id u je  się dla bran 
ży bawełnianej, za trud n ia ją ce j obec­
nie  już ponad 117 tys. robo tn ików .

Na przędza ln ic tw o, ja ko  na „w ą ­
skie gardło , po łożony zostanie n a j­
w iększy nacisk. D latego p rzew idu je  
się rozbudowę p rzędza ln i średndoprzę 
dnej i  budowę ncw e j Przędzalni od­
padkowej w  PZPB N r  1, na jw iększe j 
fab ryce w łók ienn icze j w  Polsce. 17
tys. w rzecion u ruchom ionych  zostanie
w  PZPB N r  5 w  Łodz i

W Pabianicach w ybudow ana bę­
dzie nowa ko tłow n ia , przędza ln ia  cień 
koprzędna i  odbudow any dz ia ł p rzy-
m len ie  wszystk ich zna jdu jących  się 
W Polsce fa b ryk . Poza rozbudow ą u- 
urządzeń energetycznych Z ak ładów  o 
raz urządzeń P roduku jących  parę  dla

gotowawozy tkalni: oddziały przygo­
towawcze zostaną odbudowane, wzglę 
dnie rozbudowane w  Rudzie Pab. i 
w Łodzi, PZPB nr. 3 w Łodzi 
otrzyma nową e lektrow nię , a w  A n ­
drychowie ł  Baranowie rozbudowane 
zostaną przędzalnie.

W roku  p rzysz łym  opracowane bę 
dą także p ro je k ty  budowy nowych 
przędzalni. F a b ry k i te powstaną jed 
nak dopiero w  ram ach planu „d ługo  
falowego“ . W łókna sztuczne są d ru ­
gą co do wysokości inwestowanych 
sum— gałęzią przem ysłu w łók ie nn i­
czego. Inw estyc je  przeprowadzone w  
roku  1949 p o w in n y  um ożliw ić  urucho

celów technologicznych, p ro je k tu je  
się insta lacje i  budowę now ych  m a­
szyn i  urządzeń usuw a jących „w ąskie  
ga rd ła “  produkcyjne, ja k  i  zamianę 
urządzeń przestarzałych na nowe.

Poważne k re d y ty  in w es tycy jn e  o - 
Łrzyma rów nież przem ysł w e łn iany . 
Najpoważniejsze prace inw estycy jne  
podjęte będą v,' PZPW  N r  10, gdzie 
prowadzona będzie dalsza odbudowa 
tzw . przędzalni francu sk ie j i  w  B ia ­
łym stoku , gdzie budow ana będzie 
przędzalnia, fa rb ia m ia  i  ko tłow n ia . 
Z ak łady  „Polska W ełna“  p rzeprow a­
dzać będą dalszą rozbudowę.

Oeiserowiec — konfident gestapo 
s t a n i e  p r z e d  s ą d e m

Szelechowskim iSąd O kręgow y w  W arszawie rozpa-1 „B ia ły c h  Rosjan“  
trzy n iebawem  sprawę byłego cen- Now ickim .
erowca Bonifacego, Jana Jóźwickiego, 
oskarżonego o współpracę z gestapo, 
denuncjcwanie cz łonków  Ruchu Opo­
ru  oraz czynny udz ia ł w  niem ieckie j 
grupie dyw e rsy jn e j.

Oskarżony, przed w o jną członek 
ONR oraz „F a la n g i“ , u trzym yw a ł ju ż  
w tedy ścisłe k o n ta k ty  z niem ieckim  
wyw iadem  w o jskow ym . Po wkrocze­
niu w o jsk n iem ieckich  — zgłasza w ła  
dzom okupacy jnym  gotowość dalszej 
współpracy. Gestapo pow ierzyło  m u

W ro k u  1941 oskarżony wstępuje do 
n iem ieckie j szkoły dyw ersy jne j i  po 
k ilkum iesięcznym  przeszkoleniu zosta 
je  p rzydz ie lony do specjalnej g rupy  
dyw e rsy jn e j na wschodzie. Po po w ro ­
cie do W arszawy, gestapo skierowało 
go do pracy w  kasynie gry, p rzy  al. 
Szucha.

W  w y n ik u  dochodzenia, przeprow a­
dzonego przez ko n trw y w ia d  Polski 
Pcdziem nej, Jóźw ick i o trzym u je  w y ­
rok  śm ierci, k tó ry  jednak  nie  został 
w ykonany. Podczas powstania Jóżnoczątkowo ro lę  kon fidenta . Pierwsze “ u/-

PJ L l działa lności -  to W1'ckl. o s ta je  aresztowany _ przez _po-o fia ry dzia ła lności oskarżonego — to 
dwaj jego koledzy un iw ersyteccy — 
Ryszard Oracz i  M , S tro jnow sk i, człon 
kow ie PPS, k tó rzy  zosta li aresztowani 
przez gestapo. W ram ach swej de- 
nuncjatorskie j dzia ła lności, oskarżony 
współpracował z członkam i k lubu

wstańczą służbę bezpieczeństwa, lecz 
udaje m u się zibiec.

Badany w  czasie śledztwa oskarżo­
ny  O iś w ia d c z y ł,  że do n iem ieck ie j szfco 
ly  dyw e rsy jn e j w s tąp ił na rozkaz 
swego przełożonego z „F a la ng i“  —  Je 
rzego Wolskiego.

W y k u p  t y t o n i u
z t e g o r o c z n y c h  z b i o r ó w
W c h w ili obecnej prowadzona jest 

w całym  k ra ju  akc ja  w yku p u  ty to n iu  
z tegorocznych zibioirów. Nadzór nad 
całością a k c ji p rze ję ły  w  szerszym, niż 
dotychczas zakresie w ładze Ochrony 
Skarbowej, k tó re  tęp ią w sze lk ie  prze­
ja w y  nieuczciwości p la n ta to ró w  oraz 
u jawnia ją i  niszczą n ie lega lne p lan ta ­
cje. W roku  bieżącym  u jaw n io no  i

LITR PIWA ZAWIERA  
250 KALORII

CZŁOWIEK PKAC7 POTRZEBUJE 
3000 K A L O R II D Z IE N N IE

pi/c/e
ODŻYWCZE PIWA

PAŃSTWOWYCH BROWARÓW
O G ŁO SZENIE o  p r z e t a r g u

r o b o t n ic z a  s p ó ł d z ie l n ia  
W Y D A W N IC Z A  „P R A S A “  W  W A R S ZA W IE , 

u lic a  Bagatela 14 

®??faw5®a PR ZETAR G
113 w ykonan ie

robót rem ontow o budowlanych w  budynku 
u l. O kopowej N r. 58-72 w  W arszaw ę.

Bliższe informacje otrzymać można w BS*
’P rasa“ , W ydz ia ł Budow lany, V I  p;ę„ro, ul. Ba­
gatela 14 w  godzinach od 9 do 11, gdz.e rov. 
tteż  można otrzym ać podk ładk i o fertowe.
. «Merty w  podw ójnych, zatekowanyc.1 koper 
tach. bez znaków  f irm y , z napisem „O fe rt
na rob o ty  rem ontow o-budow lane w  budynku 
Pro? u l. O kopowej 58.72“  należy s ia d a ć  do 

9 lis topada 1343 r. w  W ydzia le Budo­
w a n ym , Bagatela 14. V I  p iętro, do godziny 
W -fe j, o k tó re j to godzinie nastąpi o tw arcie  
o fert

Do ' o fe rty  na leży dołączyć: a) po kw ito w a . 
n:e kasy r s w  Prasa“  na wpłacone w ad ium  
Przetargowe w  wysokości 1 proc. sum y ofe r- 
ow« j; b) odpis św iadectwa przemysłowego, 
upoważniającego do w ykonan ia  robót- 

Robotnicza Spółdzie ln ia Wydawnicza „F ra -  
J 1 zastrzega sobie p raw o  dowolnego w ybo. 
ro  oferenta, bez względu na sumę przetargu, 
raz p raw o  uznania, że prze ta rg  nie da ł w y - 

hiku. j aj j  rów n ież praw o zmniejszenia lu b  
aw iSkszenia ilośc i w ykonan ia  robót. 3246K

RUTYNOWANEGO KSIĘGOWEGO
oraz

KONTYSTĘ - zatrudnimy bezzwłocznie
-..Osobiste zgłoszenia kandydatów p rzy jm u je  
T v r °  °g łoszeń i  R eklam  Polskie j A genc ji 
p a s o w e j P A P  w  W A R S ZA W IE , u l. Foksal 11, 

sze P-ętro. Codziennie od godz. 12 do 14.
3243K

Za K Ł a d  d o s k o n a l e n i a  r z e m io s ł a
W  W A R S Z A W IE

'v‘adamła, że z dniem 15 listopada rb. 
rozpoczyna s‘ę

KO RESPO ND ENCYJN Y 
K U R S  B U D O W N IC T W A

syctiowany przez M in is te rs tw o  Odbudowy'. 
, a bezpłatna. In fo rm a c je  i  zap!Sy —  se- 
«‘r ia t,  u l. Z ło ta  58. 3245K

OGŁOSZENIE O P R ZE TA R G U

d y r e k c j a  o k r ę g o w a  k o l e i
PAŃSTW O W YCH W  W A R S ZA W IE  

ogłasza PRZETARG N IE O G R A N IC Z O N Y  
na dostawę dla Kolejowej Automatycznej 
Telefonic»nei  Stacji D.O.K.P. Warszawa

1) 29 szt. wybieraków liniowych wraz a ze­
społami przekaźników typ „Siemens“ “(w y- 
d an e LW  3108-16-11, 31C8-16-11 i  LW  
3108.16-1«. 3108-16-11).

2) 40 szt. w yb ie raków  g rupow ych  tvp  ,.S!e- 
. mens“  w ydan ie  GW -105-M 42h I I I ,  1Q5-M ,

42h I I  i W G 105-M42 i I I I ,  105M12 i  I I .
O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez żad. 

nych znaków firm o w y c h  z napisem  „O fe rta  
na wybieraki d la  K .A .T .S . D O KP. W arszawa“  
należy składać do S krzynk i o fe rto w e j w  W y­
dziale E lektro techn icznym  DO KP. do dn ia  17 

listopada l 948 r ° k u  godz. 10.
Do o fe rty  należy dołączyć k w i t  na  w p ła ­

cone do kasy D O K P  w a d iu m  w  wysokości 1'5 
Procent sumy oferowanej.

O tw arcie  o fe rt nastąp i w  d n iu  17.XI. 1948 
ro k u  o godz. 11 w  W ydzia le  E lektro techn icz­
nym .

O fe rta  obowiązuje oferenta 4 tygodnie od 
dn ia o tw a fc' a i  przeprowadzenia przetargu.

Bliższe in fo rm acje  można o trzym ać w  W y­
dziale Elektrotechnicznym DO KP. Warszawa, 
Pokój N r. 13-

D yrekc ja  zastrzega sobie p ra w o  dowolnego 
w yb o ru  oferenta, un iew ażn ien ie  p rze ta rgu  bez 
Podania przyczyn i  nneponoszenia ja k ic h k o l­
w ie k  powstałych z tego ty tu łu  odszkodowań.

____________  3244K

Duże Spółdzielcze
Przedsiębiorstwo

Przemysłowe
POSZUKUJE N A TY C H M IA S T:

1) wykwalifikowanego planistę (dla zorga­
nizowania _ i  pokierow ania W ydziałem
Planowania),

2) K ie row n ika  Zaopatrzenia (wymagane
k w a lif ik aci eł> , ,

3) Specjalistę do mas plastycznych (rów ­
nież przetwórstwo papieru),

4) Kierownika wytwórni konfekcji lekkiej
(szwalni), .

5) Wykwalifikowaną maszynistkę,
6) Stolarzy maszynowych (do ga lan te rii 1 

zabawkarstwa),
7) Specjaiłstę-mechan ka do maszyn kra- 

w icckłch.
W arun k i do omówienia. O fe rty  z podaniem 
k w a lif ik a c ji prosim y k ie row ać do F -m y  „ Im ­
pe t“  pod „L . B “  S ikorskiego 42.

zniszczono ponad 22 tys. nie lega lnych 
plan tac ji. S tw ierdzono ponadto, że 
w ielu n ieuczciw ych p la n ta to ró w  swo­
je na dw yżk i produkcyjne- k ie ru je  do 
rąk pokątnych hand larzy, n ie lega lnych 
fabryczek .względnie różnego rodza ju  
pośredników.

Przy wykupie tegorocznym nastą­
pi selekcja plantatorów i w yelim i­
nowanie tych, którzy wykorzystując 
swoje uprawnienia, nie przedsta­
wiają do wykupu całości zbiorów, 
lub przekazują surowiec poniżej sza 
cunku. Plantatorzy ci nie otrzymają 
w  przyszłości zezrwoleń na uprawę 
roślin tytoniowych, a ponadto za 
nieprzestrzeganie obowiązujących 
przepisów grożą im  kary, przewi­
dziane w  praw ie karno -  skarbo­
wym.

Z K R A J U
L IG A  K O B IE T  S Z K O L I 

Ł 0 D 2 . Zarząd Łódzki Ligi Ko­
biet, w  porozumieniu z Urzędem Za­
trudnienia, zapoczątkował zawodowe 
szkolenie kobiet. Od 3 miesięcy trw a  
już kurs zegarmistrzowski, w  którym  
bierze udział 15 kobiet. Przed kilko­
ma dniami rozpoczęły się kursy szy­
cia kołder, prania, cerowania ł p ra­
sowania.
Z  POM OCĄ B IE D N Y M  C H ŁO PO M  

RZESZÓW . D la  mało i średniorol 
nych chłopów' woj. rzeszowskiego 
Rząd przydzielił łącznie na jesienną 
akcję siewną 169 milionów złotych.

P IE R W S ZY  ŚNIEG  
B IA Ł Y S T O K . W  Ełku na M azu­

rach spadł pierwszy śnieg. Przez ca­
ły  dzień nad miastem i  okolicą sza­
lała gwałtowna wichura.

KURS D L A  IN W A L ID Ó W  
PO ZN AN. D la przysposobienia In  

walidów do pracy Poznański Urząd  
Wojewódzki organizuje trzymicsięcz 
ny kurs kreślarstwa technicznego. 

ZJEDNOCZONE S P Ó ŁD ZIE L N IE
N O W Y SĄCZ. W  Nowym Sączu na 

stąpiło połączenie dwóch n a jw ięk­
szych spółdzielni spożywców „Robot­
n ik“ i „Samopomoc“ w Powszechną
Spółdzielnię Spożywców, która liczy  
ogółem 3.500 członków.

N A  M IE S Z K A N IA  R O B O TN IC ZE  
B IA ŁY S TO K . Z  kredytów Rady  

Państwa Zarząd M iejski przeznaczył 
na remont dwu budynków na przed­
mieściu robotniczym Wygoda —  2
miliony zł i 1 milion zł na remonty 
mieszkań robotniczych w  śródmie­
ściu.
D Z IE C I UC ZĄ SIĘ ROSYJSKIEGO  

TO RUŃ. W  toruńskich szkołach 
podstawowych na 28.717 uczniów, 
korzystających z nauki języka obce­
go 15.212 czyli 53 proc. ogółu uczniów' 
uczy się języka rosyjskiego.

N A JW IĘ K S ZY  D O M  TO W  ARO WTY  
KA TO W IC E. Został iu otwarty

największy w  Polsce Powszechny 
Dom Towarowy który mieści się w  
pięciopiętrowym gmachu. wzniesio­

ny kosztem ponad 70 milionów zł.

W z ro s t p ro d u k c ji 
p ia s t ro w e ro w y c h

Zakłady Cegielskiego w  Poznaniu  
produkujące m. inn. piasty rowerowe  
w  ilości ok. 100 tys. sztuk rocznie, 
zgłosiły ostatnio w  Centralnym  Z a­
rządzie Przemysłu Metalowego moż­
liwość zwiększenia produkcji do 200 
tys. sztuk,

Prócz tego w  roku 1949 piasty bę­
dą produkowane w  fabryce redom- 
skiej i w  spółdzielni Z W M  w  Warsza 
wie. Wyłączna produkcja tego arty ­
kułu wyniesie według planu na rok  
przyszły 30 tys. sztuk miesięcznie. 
Ilość ta zaspokoi całkowicie zapotrze 
bcwanie krajowe. Należy przy tym  
zaznaczyć, iż przed wojną im port 
piast rowerowych kosztował nas ok. 
2,5 m iliona zł rocznie.

P la n  ro z b u d o w y  T o ru n ia
obejmuje potrzeby klasy robotniczej

3226K

M ie jska  Rada N arodow a w  T o run iu  
rozpa tryw a ła  n o w y  p lan  zagospodaro­
wania przestrzennego m iasta, uwzględ 
n ia jąc przede w szys tk im  potrzeby lud­
ności pracującej, zamieszkałej na pe­
ryferiach miasta. R ozplanowanie prze 
w id u je  powstanie w  pobliżu zakładów 
fabrycznych , osied li robotniczych i 
zieleńców. Ludność robotnicza z przed 
mieść będzie m ia ła  zapewnioną debrą 
kom unikac ję , wodę, kanalizację  i  
św iatło .

P lan  p rze w id u je  dalszą rozbudowę

U n iw ersyte tu  M ik o ła ja  K op ern ika . 
T ow arzystw u B urs i  S typend iów  prze­
kazano dwa niedokończone b u d yn k i na 
zorganizowanie nowoczesnego in te rna­
tu  d la  250 synów robotników i chło­
pów, k tó rzy  studiować będą na uczel­
niach toruńskich .

ZLOŻ OFIARĘ 
=  na RTPD =

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  —

Geniicdsiy
Przemysłu

Elektrotechnicznego
AL. STALINA 37

Z & T R U D N f:

l Z V T A T O R A  szkół 
przemysł° wo " elektrotechnicznych

K S I Ę G O W E G O  
i KSP2KTORÓ W kontroli
, O f e r t y  w ra z  *  ż y d o r y s a a i i  n a le ż y  s k ln ia ć  

w  D z ia le  P e rs o n a ^11! 111 C .Z -P -E - 3 2 5 2 -K

PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y  LO TN IC ZE  
W ARSZAW A 21 — O K ĘC IE  

zatrudnią natychmiast:
Szefa inspekcji Technicznej,
Starszych księgowych.
Księgowych,
Kontystów,
Absolwentów Liceów Ogólnokształcących, 

handlowych i techmcznych,
Konstruktorów przyrządów precyzyjnych, 
Zaopatrzeniowców,
Magazynierów,
Ślusarzy precyzyjnych.
Tokarzy,
Blacharzy.

Zgłoszenia osobiste lub  pisemne k ie row ać do 
W ydzia łu  Personalnego PZL. 3213K

z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i.— 
| K u p n o  — sp rzedaż. N o w y  
I Ś w ia t 48. N o w a k . 757

M A S Z Y N Y  b iu ro w e  — k a ­
sy  re je s tra c y jn e  — re m o n ­
ty .  N u m e ra to ry  — ka s y  — 
k a s e tk i — ta ś m y  — f i lc e  — 
p o k ro w c e . Ja n  J a w o rs k i, 
W arszaw a  — C h m ie ln a  26.

827

M A Z O W IE C K IE  Z a k ła d y
P rz e m y s łu  M e ta lo w e go  T a r  
gow a (S w y k o n u ją  — N o ­

że sz to rco w e  do c ięc ia  m a ­
te r ia łu ,  Z a m k i do  to re b e k  
d am s k ic h  — z łoce n ie , s re b ­
rz e n ie . 793

PRACA
ZAOFIAROWANA

P O S Z U K IW A N I W  W A R ­
S Z A W IE  I  N A  W Y J A Z D

K o n ty s ta , M a s z y n is tk a  
(W arszaw a), R e fe re n c i f i ­
n a n s o w i, ro b o tn ic y  i  fa ­
c h o w c y  m e lio ra c y jn i  (Z ie -

Poważna Instytucja Zaopatrzeniowa zatrudni 
natychmiast:

1) K IE R O W N IK A  D Z IA Ł U  IM P O R TU
(znajomość języków  i  dziedziny handlu 
zagranicznego);

2) K IE R O W N IK A  D Z IA Ł U  EKO N O M  ICZN.
(wyższe wykształcenie ekonomiczne i zna 

. jomość naukowej o rgan izacji pracy). 
O fe rty  do P .A P . — Młodzteży Jugosłowiań­

sk ie j 11 pod „Zaop. Met.“ 3203K

Materiały o Związku Radzieckim
do pogadanek i referatów podaje w  ostatnich 
numerach dwutygodnik

„PORADNIK SPOŁECZNY“
Prenumerata roczna 360 zł. Adres Adm. 
W ARSZAW A, Al. Niepodległości 164, 
teł. 423-07. 3242-K

M ;nisterstwo Poczt 1 Telegrafów zaangażuje 
od zaraz

TR ZECH P R A C O W N IK Ó W  TEC H N IC ZN O - 
A D M IN IS T R A C Y JN Y C H  DO SPRAW B U ­
D O W LA N Y C H  (IN ŻY N IE R Ó W  ŁUB  
BU DO W N IC ZYC H).

W ynagrodzenie w ed ług umowy'. Zgłoszenie z 
życiorysem  składać należy w  WTydziale Perso­
na lnym  M in is terstw a Poczt i  Te legra fów  w  
W AR SZAW IE , p lac Małachowskiego 2

m is  O dzyskane). O fe r t y  z  
d o k ła d n y m  ż y c io ry s e m  1 
o d p is a m i za św ia d czeń  z  d o  
ty ch cza so w e j p ra c y  n a le ż y  
s k ła d a ć  „P rz e m y s ł T o r fo ­
w y “  W arszaw a, u l.  M a zo ­
w ie c k a  11, W y d z ia ł P e rso ­
n a ln y . 835

C E N T R A L A  H a n d lo w a  F a r
m a ceu tyczno  -  S a n ita rn a  

„C en t.rosa n “  W arszaw a , u l .  
S k ie rn ie w ic k a  16-20 z a tru ­
d n i od za raz : e k o n o m is tó w  
do  D z ia łu  O rg a n iz a c ji i  P ła  
n o w a n ia . R e f le k tu je m y  na 
s i ły  sa m od z ie ln e , w y s o k o  
k w a lif ik o w a n e . W a ru n k i do 
o m ó w ie n ia ._______________855

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a
c ję  s z k o ln ą  P a ń s tw . L ic e ­
u m  K o m u n ik a c y jn e g o  o ra z  
zaśw iadczen ie  p ie rw s z e j re  
je s t ra c j i  w o js k o w e j na n a ­
z w is k o  R . K o ś c ie le w s k l.

853

JU B IL E  n
SI. SZULC n

WARSZAWA
Ginach Hotelu Europejskie«» 

ZAKUP, SPRZEDAŻ, OCEWA

S1EBR0 złom
Kupuje

Fabryka Stołowizny
b - c i a  w o l s c y  

Warszawa, uł. Leszno IM.
SUMt

\



CfcOS LUDU
N r 301

A r ty s ta  postępu. — L e o p o ld o  M e n d e z  w  W a rs z a w ie

Meksykańska sztuka w poszukiwaniu prawdy o życiu
W  pobliżu  s to licy  M eksyku leży 

stara aztecka w ioska Ixtaca!co. a je j 
chłopska kn łncść składa się p raw ie  
w y łączn ie  z ind iańsk ich  tuby lców . 
U p raw a  ziem i jes t tu ta j, ściślej m ó. 
wiąe. up raw ą  m u łu , odbieranego w o­
dzie, gdyż kuku rydza , ry ż  i  ja rzyny  
rosną tern po brzegach zm niejsza ją­
cych się stale jezior.

Do te j azteckiej w iosk i, gdae  do­
jn y  budu je się na palach, przyr.-ędro

ś - r  i

. R O B O T N IK  P O LS K I
rys. Leopoldo Mendez

w a ła  w  ro k u  1913-tym grupa  „zbun­
tow anych“  a rtys tów  p lastyków , re k ru  
bujaca się spośród ipostępowych stu­
den tów  A kad em ii Świętego K a rd a  
(Academ ia de San C arl o?) w  M eksy- 
ItM. C i « ¿ o d a  artyśc i, aby zerwać ze 
strtąjieszatymd m etodam i stud iów , po

R O B O T N IK
rys. Leopoldo M endez

lega jącym i na  kop iow an iu  dz ie ł k la ­
sycznych. zaczęli sobie przysw ajać 
tak entuzjastycznie, modne k ie ru n k i 
francuskiego im presjon izm u, że prze. 
m ia iło w a li naw e t azteckie Iz taca lco

na francuskie  „Barbusson” . Ta próba 
jednak nie zrew oluc jon izow ała a r ty ­
stycznego życia M eksyku, sami zaś 
m łodzi zapaleńcy rz u c il i wfcrótce 
peddle i  p rzy łą czy li się do powsta­
nia ludowego p rzec iw ko  dykta to rze 
w o jskow ej. Po pow stan iu  nastąp ił o. 
k res rep res ji, w  k tó ry m  Akadem ia 
wegetow ała da le j kop iu jąc  gipsy.

L A T A  W A L K I
A le  na zew nątrz, na  u lic y  kurso­

w a ły  w  tych  la tach  barw ne, rew o- 
lu c y ju e  iîu s tm jiic c  n ksp raw łe
diłw ość społeczną, k rą ż y ły  śp iew n ik i 
pieśni bo jow ych  w  m alowanych oprą 
wach, k rzycza ły  z m uró w  ręcErse ma 
łowane, wspan ia le  p laka ty , p r e te s t ,  
jące p rzec iw ko  k rzyw dz ie  chłopskiej. 
W kioskach leża ły  rozłożone małe, 
ręcznie ilu s tro w a n e  gazetki, k tó re  co 
ja k iś  czas w ę d ro w a ły  w raz  z ich 
sprzedawcą do w  ęzienia. I lu s tra to ­
rem  tego „w y d a w n ic tw a “  i  jego , na­
k ładcą b y ł o fia rn y  fiz ’alasz i  w tó ik i 
a rtys ta  Jose GuatŁałupe iPosada, kto_ 
r y  w  ro k u  1913-tym zm arł, nieznany 
nikom u.

G dy w  ro k u  1937-ym w s tą p ił do 
m eksykańskie j A kadem ii, zwanej już  
„S«kołą N auk P lastycznych“  syn 
szewca, w n u k  In d ia n k i ze szczepu Ma 
jów , Leopoldo Meadea, uczn iow ie  te j 
szko ły  n iezm iennie kcoéowaU Venus 
z M  lo  czy Mojżesza M icha ła  A n io ła . 
N ie  rm sli cni swego k ra ju , an i jeg® 
boge ie j k u ltu ry . tad tót-sk «tehgo łu .  
du, en l jego przeszłości, chociaż do­
kum en ty  te j przeszłości można by ło  
oglądać w  m useum  archeologicznym  
o k ilk a  k ro kó w  od A k a d e m ii N ie sły 
szeli o n i spoza grubych m u ró w  szko 
ły  sn i odgłosów strza łów , ani k rz y k u  
to rtu row anych , an i n ie  w id z  e li k rw i,  
p łynące j po ulicach. G dy Leopc.do 
Mandez. s taw ia ł pierwsze k r o k i a r ty ­
sty, na jb a rdz ie j postępowa g rupa  p la  
s tyków  z „B arbusecłi“  w a lczy ła  w  
górach. N ie  cdegim li om, m m o  n s j 
lepszych chęci t ->i ro li.  ja.ca im  P1 z“  
padała w  n a tu ra ln y  sposób: k a ra b in  
w  ich  .rę k a c h . b y ł ins trum en tem  
m n ie j bo jow ym , n iż  b y łb y  n a n  pę­
dzel. ] - * "  o łówek. N ada l is tn ia ł roz­
dz ia ł pom iędzy celem społecznym 
gstek5, a samą satuką, oderw aną od 
życia, od ledu, od jego k u ltu ry  i  Je- 
gto w a lld .

Ówczesny d y re k to r A kadem ik Ra­
mos M artinez  zapoczątkował nową 
„secesję“* a rtys tó w  do Cłr.mak-stac, 
gdzie sw orzyî „szkołę pod go łym  n ie ­
bem “ . Mendez poszedł z tą  grupą, ale 
n iebawem  przekonał się, że chociaż bez 
dachu, szkoła ta  n ie  w n ios ła  d o jw tu  
k i  świeżego pow iew u życia. S z tyw ­
ność rp s ó w  Kosteła ty lk o  zastąpiona 
m anierą francuskiego im presjon izm u. 
Z m ie n iły  eie ty lk o  fa rb y  na palecie 
— n ic  w ięcej.

M A L A R ZE  OBOZU POSTĘPU
Poza tą o fic ja ln ą  szkołą pow sta ła  także 

grupa m a la rzy  rea lis tów , u p ra w ia ją ­
cych m a la rs tw o ścienne. Tem aty «y«h 
o lb rzym i ch m a low ide ł są n a  j  rozm a i- 
sae: od tem atów  re lig ijn y c h  do saty­
r y  po lityczne j, up raw iane j przez 
Orozco, m alarze o tendencjach a n s i-  
riircznyoh. Do na jbardz ie j znanych 
m a la rzy  ściennych M eksyku prócz 
Orozoo należy Siqueiros i  R ivera . M a 
la rs tw o  to w  la tach 22 —  27 odegra, 
ło  nietna łą ro lę  dydaktyczną.

W  ro ku  1937-ym pow sta ła  w  M eksy 
bu  grupa ryso w n ikó w  i  g ra fików  
znana pod nazwą ..Ta ller de G ra f ca 
P opu la r“ , pracow nia g ra f ik i _ ludow ej.

Jest to  grupa, k tó ra  m a ju ż  na jd łuż  
sze życie ze wszystkich postępowych 
g ru p  p las tyków  m eksykańskich. Jeśli 
chodzi o sposób pracy, to  p las tycy  c i 
stosują ja k  najszerzej m etody p racy 
k o le k tyw n e j, naw e t w  m a la rs tw ie  
ściennym. Jedną z na jw ażn ie jszych

prac dokonanych na zasadach ca łko­
w ic ie  ko lektyw nego dzia łan ia  jest 
„A lb u m  R ew o luc ji M eksykańsk ie j“ - 

T E C H N IK A  PRAC Y 
K O LE K T Y W N E J

Realizacja tafcie&o • ko lektyw ne*®  
dzie ła ‘ zaczyna ®te zawsze od zb io rę , 
w e j dyskus ji, w  k tó re j om aw ia  *T  
wartość po iityceaą i  h is to ryczną za­
m ie rzone j pracy, następnie w y ła n ia  
sio specja lną kom isję , d ia  zebrania 
dokum entów  hiftcrycznyeSa, iite ra c . 
k ich  i  fo tog ra ficznych , dotyczących 
danego tem atu. „A lb u m  R ew o luc ji 
M eksykańsk ie j“  składa się z Só.ciu 
lin o ry tó w  jednakow ych rozm ia rów , 
operu jących ty m i sam ym i p ro p o rc ja ­
m i.

W  pewnych w ypadkach ko m is ja  o . 
praco w u jo  schemat kom pozyc ji 3 
przedstaw ia go au to row i do rozw a ­
żenia —  p rz y ty m  może on  przy jąć, 
lu b  nie przy jąć. Po w ykończen iu  prą 
ca poddawana jes t k ry ty c e  zb iorow ej 
i  w  w ie lu  w ypadkach a rtys ta  po dy ­
skus ji decydu je  się zm ienić elem enty 
sw o je j pracy, lu b  prze rob ić  ją  na no. 
wo. Wszyscy a rtyśc i s tw ie rdza ją  zgo. 
fintę, że tego rodza ju  w spółp raca r a ­
cz? j  wzbogacę twórczość in d y w id u a l­
ną. w  żadnym  w ypadku  zaś je j me 
zisbcża i  eue ogranicza.

P racow n ia  ta  jest kuźn ią  m łodych 
ta le n tów  i  ma na ce lu  wzm ożenie 
aktyw ności. lu d u  w  jego w a lce  o  po­
lepszenie w a ru n kó w  b y tu , o lepsze 
ju tro  k lasy robotn icze j. „T a lle r  de 
G rafiea  P opu la r“  pomaga zw iązkom  
zaw odowym  w  p racy  propagando­
w e j, pomaga w szystk im  in n y m  poste 
po w ym  organizacjom .

W  tym  celu m alarze lu d o w i p rz y ­
g ląda ją  się życ iu  i  s ta ra ją  się na  d ro .

dze rea lizm u artystycznego, aby ich 
dzieła b y ły  rze te lnym  odtworzeniem  
rzeczywistości. T Y L K O  B O W IE M  
P R A W D A  O Ż Y C IU  M O ŻE W Y T 1 - 
CZYC S ŁU S ZN Ą  DROGĘ D L A  TY C H , 
K T Ó R ZY  P R A C U JĄ  D L A  P R Z Y . 
SZŁOSCI, DROGĘ D L A  R O B O T N I. 
KÓ W  I  CH ŁO PÓ W  M E K S Y K U .

Leopoldo M endez p ragną ł być p ie r 
w o ln ie  m alarzem . G ra fik ie m  s ta ł się 
„z  konieczności p o lityczn e j“  ja k  sam 
powiada. Jest to  bow iem  technika, 
k tó ra  n a jle p ie j nadaje się do re p ro ­
d u k c ji w  gazetach, na p lakatach, na 
ulotkadh, i  może stanow ić n a js iln ie j­
szą b roń  artystyczną w  w alce o z w y ­
cięstwo sp raw y robotn icze j w  M ek­
syku.

Leopoldo M endć z p rzy jecha ł po 
raz p ie rw szy do P o lsk i ja k o  delegat 
M eksyku na Z jazd Intelektualistów 
w  obron ie poko ju . Obecnie ba w i w  
W arszawie, ja k o  gość Ministerstwa 
K u ltu ry  i  Sztuki. G łęboko wstrzą. 
śnięty ru in a m i W arszaw y i p rze ję ty  
podziwem  d la  tem pa je j odbudowy. 
Leopoldo Mendez zbiera szkice, „n o . 
tatki“, ja k  pow iada, m ające służyć 
jako  m a te ria ł fio „A lb u m u  P ołs/.i L n  
dewej“ .

A rtys ta  m eksykański zaznajom i* 
się z p o lsk im i g ra fik a m i i  m ło dym i 
adeptami, sztuki. N a zaproszenie d y ­
re k c ji „W yższej Szkoły Sztuką P ik . 
stycznych“  w j^g łos ił odczyt o ludow e j 
grafice M eksyku, podkreśla jąc, że _ ty ł 
ko  droga rea lizm u  jes t tą . po k tó re j 
współczesny postępowy a rtys ta  k ro . 
ożyć pow in ien , je ś li n ie  chce ode­
rw ać, się od swego narodu, jego za. 
dań i  jego w a lk i o lepszą p rzy,
t  ryjS

i ‘ Z O F IA  SZLEYEN

§MÊÊMWê>WtE@W%Z
W y ja z d  lekkoatletów radzieckich

W p ią te k  w ieczorem  w  salach 
„B r is to lu “  od by ło  się o fic ja ln e  po­
żegnanie e k ip y  le kkoa tle tów  ZSRR, 
k tó ra  zakończyła ju ż  d e fin ityw n ie  
swe tournée po Polsce.

W spólną ko lac ję  zaszczycili swą 
obecnością przedstaw icie le  ambasady 
ZSRR, m in is te r Grosz, w icem in is te r 
W idy  - W irsk i, poseł Ozga -  M ic h a l­
ski. nacz. K ozd ruń , d y r  G U K E  inż. 
K u ch a r oraz delegaci zw iązków  spor
tow ych . , , . .

D yr. K u c h a r serdecznie podzięko­
w a ł sportow com  radz ieck im  za ich  
w ystępy w  Polsce, k tó re  n ie  ty lk o  za 
c ieśn iły  w ięzy  bra te rs tw a i  p rzy jaźn i
__ ale p rz y n io s ły  rów n ież spo rtow i
po lsk iem u b. w ie le  korzyści w ycho­
w awczych. . . _ _ _ _

W  im ie n iu  e k ip y  ZSRR przem a­
w ia ł k ie ro w n ik  W asiljew , dz ięku jąc 
za serdeczne p rzy jęc ie  sportow ców  
radzieck ich w  Polsce.

W  sobotę, W godzinach popo łudnio 
w ych , w  A kad em ii W F odby ła  się 
kon fe renc ją  fachowo - sportow a, 
p rzy  udzia le  tre n e ra  ek ipy  ZSRR Sie 
m ińskiego, o z o łin a  oraz po lsk ich  fa­
chowców i  trene rów  lekkoa tle tycz­
nych.. S iem ińsk i i  O zolin  zapoznali 
zebranych z m etodyką i  system atyką 
tren ingu , a p lo tka rz  B u łancz ik  i  sko 
czek Iljà s o w  zadem onstrow ali póź­
n ie j na sa li g im nastycznej swój sy­
stem  zapraw y zim owej i  tre n in g u  _ 

Na zakończenie Ilja s o w  swobodnie

rys . Leopoldo M endez

na sa li skoczył 1,73 m, po tw ie rdza jąc 
jeszcze raa sw ó j ta le n t sportow y.

W  godzinach w ieczornych  e k ip * 
radziecka opuściła fpanezawę. Na 
dw o rcu  żegnali ją  przedstaw icie l«  
Tow . P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j, 
ambasady ZSRR, G U K F -u , P Z L A  i  
prasy.

------ o-------

R EPR EZE N TA C JA  
pięściarska CSR 

na mecz z  Polską
Reprezentacja p ięściarska Czecho­

s łow ac ji, k tó ra  7 lis topada rozegra 
mecz w  Poznan iu  z pięściarzam i po i 
sfeiimi, p rzedstaw ia się następująco:

w . musza —  M a jfiłoe h  (S. „H ra n i-  
ce“ )

w . kogucia —  M uz lay  (Zel. B r«  t i r  
»lava)

w . p ió rkow a —  K e lln e r (Zeł. B ra t l 
slava)

w . le kka  — Sadek (A T K )
w . pó iśredn ia  —  T orm a („B a to - 

vany) _
v, *. średnia —  S varko (Z K  Sv*t B a - 

treoveo)
w . pó łciężka —• Rademacher (A T K )
W. ciężka —  L iva n sky  (M Z K  P ar­

dubice).
19.11. bi*. reprezentac ja  CSR ro ­

zegra d ru g i mecz w  W arszaw ie.

pukana Halnego Siąska pomaga; g 
stfa|ku;gcym górnikom Francji

Zarząd dolnośląskiego O ZPN na 
osta tn im  sw ym  posiedzeniu pow zią ł 
uchw a łę  p rzy jśc ia  z pomocą s tra jk u ­
jącym  gó rn ikom  we F ra n c ji. Na m o 
cy uchw a ły , ca łko w ity  dochód z me­
czów  p iłk a rs k ic h  rozegranych 21 l i ­
stopada na wszystk ich bo iskach D o i

negó Śląska —  przeznaczony zostanie 
na rzecz s tra jku ją cych  g ó rn ikó w  
■Francji.

P iękna in ic ja ty w a  dolnośląskiego 
OZPN godna jes t na jw yższe j pochwa 
ły  i  pow inna  znaleźć naśladowców w  
in nych  okręgach.

Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
W  spotkan iu  bokserskim  on d raży 

n0we m istrzostw o k la sy  A  okręgu 
warszawskiego leader tab e li —

G w ard ia “  pokonał „B u d o w la n ych “  
W stosunku 10:6.

poszczególne w a lk i s ta ły  na s ła ­
bym  poziom ie. D rużyna „G w ard ii.“
rozstrzygnęła spotkanie na  swoją ko  
rzyść» dz ięk i zw ycięstw om  w  w a ­
gach ciężkich. Po p ie rw szych  czte­
rech w a lkach  .3 u d o w ia n i“  p ro w a ­
d z il i 6:2.

*
\V  T iran ie  została o tw a rta  p ierwsza 

w  h is to r ii A lb a n ii średnia szkoła spor 
tow a. Ma ona żą zadanie przygo tow y­
w ać kad ry  in s tru k to ró w  j  trenerów .

.V.

M istrzostw o B u łg a r ii w  koszykówce 
żeńslftej zdobyła d rużyna  „L o łio m o ti-  
w a “ , k tó ra  pokonała w  f in a le  zespół 
„S pa rta ka ”  w  stosunku 31:22.

♦
100-ld lom e lrow y w yśc ig  k o la rs k i 

na Węgrzech w y g ra ł Kowacz, w  cza­
sie 2:49:30. W w yścigu w z ię ło  udzia ł 
200 kolarzy.

*
G a lk in  (Moskwa), doskonały strzelec 

radiziecki, uzyskał na zawodach _ w  
W yborgu w  strze lan iu  z ka rab inu  
wojskowego z ce low nik iem , z pozycji 
leżącej z odległości 300 m  —  382 pfct. 
(na* 400 m ożliwych). W y n ik  te n  jes t o 
2 pkt. lepszy od dotychczasowego re ­
ko rdu  ZSRR, a znacznie przewyższa 
o fic ja ln y  reko rd  św iatowy.

W łoska drużyna p ięściarska „Laz ic “  
—  (Rzym) rozegra we W roc ła w iu  2.11. 
br. mecz bokserski z m ie jscow ym  IK S

W łosi przyjechali, w  składzie następu-1 
jącym : Lepore, C apin i, Panella, S tor- 
ti. im p e ra to ri, Festucci. C risostoni, Ba 
stion i. P ig n a ie lli, Contenta, F unu ri, 
C ra ta lia  i  B ianch i. . W łosi poza W ro ­
c ław iem  walczyć będą 3 listopada W 
Łodzi z reprezentacją tego m iasta, na­
stępnie w  W arszawie i Szczecinie.

Sprawąy aw an tu r w  G rodzisku pod­
czas meczu Pogoń —  Zn icz  uka ran i 
zosta li przez zarząd W O ZPN następu­
ją c y m i ka ra m i: Soporek i  S taw ick i 
(Pogoń) \— dożywotnia d y s k w a lifik a ­
cja, 5 graczy Pogoni —  3-te tn ia  d y ­
skw a lifika c ją . Poza ty m  boisko W 
G rodzisku zostało zam knięte, a k lu b  
„Pogoń”  —  G rodzisk prawdopodobnie 
będzie rozw iązany.

kowany p ias ie rkauaakow )

PiodsfeS Państw. Fabryki 
Ztsfin-Zaki-ftMjn.Farmacw Wansawt* 
' i * c i ó  w u m i c n  c io o u u c a .

Jakie to, Mado, w ja k i sposób mam go zaprosić? — 
powiedzieć coś iimego, ale rozzłościwszy się sam na 
siebie ty lko  m ruknął: — Co ja  mam z tym  wspólnego ?..,

Ale Mado nie słuchała go:
— Muszę pomówić z nim po prostu, bez głupich szu- 

aów. Pan wie, co powiedziałam mu wczoraj ? Powiedzia­
łam mu. że można pokochać Rosjan, ale nie można po­
kochać Rosjanina, bo u nich na wszystko jest h u rt: na 
stepy, na lasy, na ludzi. Jakie to  głupie? Muszę z nim 
pomówić. Może nic nie odczuwa, ale ja  nie chcę, żeby 
mną pogardzał. Jeśli go pan nie zaprosi, to sama pójdę 
do niego.

Samba pomyślał: należało by wyperswadować, po­
wiedzieć o am bicji. Rosjanin może to zrozumieć ina- 
częj. —  Spojrzawszy jednak na Mado, na je j rozgo­
rączkowane oczy, na wargi, które w dalszym ciągu po­
ruszały się. choć już nic nie mówiły, cicho odrzekł:

—  Dobrze. Zaproszę.
Jodan w ariat nie może leczyć drugiego wariata. 

Zresztą to jest nieuleczalne... Czy przestał kochać 
Mado? Obawia się teraz tego jednego — że dziewczyna 
zaraz stąd odejdzie..,

I  właśnie Mado podniosła się. Odeszła w tym  samym 
stanie wzruszenia. Stojąc przy oknie Samba widział, 
jak doszła do rogu, znikła, potem zawróciła, chwilę po­
stała na miejscu i  znów zaczęła iść, jakby nie wiedząc, 
dokąd się podziać.

Długo *ta ł przy oknie, opanowany wielkim , spokoj­
nym smutkiem. Oto już wszystko dośpiewano, można 
już zapomnieć o Hiszpance... Rosjanin jest młodszy, 
a rzecz główna — to  człowiek żywy, nie opanowany 
przez to... I  Samba z przerażeniem spojrzał na swoje 
obrazy. Zatrzymał Uwagę na jednym z nich, podszedł 
bliżej. Pejzaż ten namalował latem, kiedy Mado poje­
chała do „Gełinoitte“ ... Ależ nieudolnie!... Drzewo nie 
ma rysunku... Dlaczego powiedziała Rosjaninowi o le­
gie?... Draawo stare, Bóg wie, ile  ma la t, lecz Steń... 
Ma mocne korzenie... Ale i  las bywa nieraz rąbany..,

ü€¿m . f f i.  tfW um yyh-W jfV I&
Trzeba znów namalować to drzewo nie tak, ale tak 
jak  trzeba naprawdę...

Było już ciemno. Pod oknem nawoływali sprzedawcy 
gazet, potem szeptały zakochane parki, potem ulica 
opustoszała. I  Samba pomyślał z goryczą, lecz spokoj­
nie; mając la t czterdzieści człowiek nie pakuje sobie 
ku li przez nieszczęśliwą miłość. Jeżeli zaś z życia^ wy­
praszają go okoliczności, to przecież istnieje życie in­
ne, w  którym  nie trzeba oświadczać się i  nie spotyka 
się rekuz, to inne życie nie jest ludziom podarowane, 
jest przez nich stworzone —- stworzone przez spalanie 
się, cierpienia, mądrość, to właśnie jest — sztuka.

Samba i  Sergiusz jakoś od razu przypadli sobie do 
serca. Sergiusz siedział na zbyt niskim  jak  dla niego 
taboreciku z rozstawionymi nogami i  w  milczeniu uśmie­
chał się, gdy obraz przypadał mu do gustu.

Samba zapytał, ja k i jest w R osji krajobraz. Ser­
giusz zaczął opowiadać o stepie, o lasach.

— Nasz krajobraz chciałoby się me odtwarzać, lecz 
raczej opiewać, jest płynny, cieknie jak muzyka. Pa­
trzym y — i  jakgdyby nic nie ma, ale gdy słońce nagle 
przebije się przez obłoki i  oświetli jeden pas pola, albo 
ścieżką przejdzie dziewczynka, łub też wszystko przed 
burzą ściemnieje — wtedy człowieka ogarnia czar! 
A zamieć! A cisza - -  to przecież też muzyka...

—  Pstrzę na pana —■ rzekł Samba — i  przez cały

czas myślę, dlaczego byłoby ta k  trudno namalować pa 
na? Pan to  sam w yjaśnił — pan ma tw arz taką, jak 
wasza natura, wciąż zmienną, widzę nie kształty, lecz 
wyraz. Diabelnie trudno byłoby zrobić pański portret, 
ale chciałbym... Czy pan długo pozostaje w P a ry ż u ?

Sergiusz nie zdążył odpowiedzieć: zastukano. Dyla 
to Mado. Powiedziała z wyrazem zdziwienia.

-— Samba, pan ma gości ?
Przyw itała się z Sergiuszem życzliwie, lecz z rezer­

wą. 7i początku Sergiusz by ł skrępowany. Później za­
żenowani® pierwszych chwil znikło, zaczęła, się ożywio­
na rozmowa. Mówiono o wszystkim : o jarmarkach 
w Bretanii i  o cichych rzekach Rosji, którym i płyną 
pnie zrąbanych drzew, o sonetach Ronsarda, wypeł­
nionych szczęściem z lekką domieszką s m u tku , i  o 
słodkim winie, które ma posmak goryczy, o tym , że 
Francuzi mówią o człowieku, k tó ry  się m artw i po _wypi 
ciu, że „m a smutne wino" i  o tym , że na dalekiej pół­
nocy letnie noce są całkiem białe.

— Oto, gdzie chciałabym żyć — powiedziała Mado. 
— Można tam marzyć sobie... Niech pan tak na mnie 
nie patrzy! Wiem, że u was wszyscy pracują. Jabym 
także pracowała — w dzień! Z pewnością podczas ta ­
kie j białej nocy wszystko jest inne — domy, niebo, 
ludzie.

— Ale później — zima, ciemno przez całą zimę.

•— To wszystko jedno... Szczęście — to choć godzinę 
żyć w innym świecie...

— Pani _ w nim żyje — powiedział Samba —  kiedy 
pani maluje.

— Cóż ja  jestem w malarstwie? Uczennica. Jeszcze 
przez dziesięć la t będę się męczyła nad a-be-ce. A  ja- 
bym chciała teraz, nie czekając, stworzyć coś własne­
go, niechby kruchego, niepewnego, ale coś takiego, 
w coby można włożyć całą siebie...

Samba patrzył i  zdumiewał się: znał kiedyś talią 
właśnie Mado, jaka jest teraz. Przypomniał sobie za­
bawną historię z je j la t szkolnych. Dziewczynki otrzy­
mały tem at: „Poczucie obowiązku w  utworach Cor* 
neille'a“ . Mado napisała o gwieździe, która, zauważyw­
szy zakochanego astronoma, zemdlała, gwieździe te j 
podarowano suknię balową z trenem, dlatego, że w y' 
godniej padać w  omdlenie, kiedy się posiada długą 
suknię, ale krawiec napróżno poszukiwał gwiazdy, któ­
ra już dawno zmieniła się w zło ty py ł i  ty lko  jedeń 
astronom pamiętał, że przez niebo pomknęła kometa..« 
„Co za bzdura!“  —  oburza! się nauczyciel. Mado wT" 
jaśnila: „Czytałam u Comeille‘a o spadającej gwieź­
dzie"... Od tego czasu minęło la t jedenaście, a Mado 
jest wciąż taka sama...

Na stole stał bukiet polnych kwiatów. Mado zapy' 
t ala :

—  A  czy u was ludzie wróżą sobie z rumianków?
— Naturalnie. ,.Kocha — nie kocha, do serca przy*

ciśnie, do czorta ciśnie“ .
— To lepiej, niż u nas. Francuskie dziewczęta usiW' 

ją  potargować się z sercem, „troszkę, mocno, szalenie A 
,.Troszkę“ ... Według mnie, lepiej już „do czorta ciśnie' ' 
Niech m i pan powie te słowa po rosyjsku.

— Mado. niech pani nie obrywa płatków, pani ^  
popsuje moją martwą naturę.

Mado zaśpiewała starą piosenkę z Roussillon. M i^s 
glos niski, słaby:

«& c. o-> .


